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Bojownik wolności
G en era ł B ro n i K aro l Ś w ie r­

czew ski, je d e n  ze w sp ó ło rg a n i­
za to ró w  now ego  W o jsk a  P o l­
sk iego , p a d ł od  ku li w ro g a . P a d ł  
aa  p o s te ru n k u  p e łn ią c  ja k o  w i­
c e m in is te r  O b ro n y  N aro d o w e j 
służbę in s p e k c y jn ą  n a  o d c in k u  
Sanu.

W ie m y  d o b rze , sk ą d  p a d ła  ta  
k u la . P a d ła  o n a  z o b o zu  tych-, 
p rzec iw k o  k tó ry m  g e n e ra ł Ś w ie r 
:zew sk i, p o s ta ć  o p ro m ie n io n a  
n a jp ię k n ie js z ą  leg en d ą  n aszy ch  
■zasów, w a lczy ł p rz e z  ca łe  ży­
cie.

W a lk ę  tę  p rz y p ie c z ę to w a ł Ge 
u e ra ł śm iercią żołnierską na po 
sierunku,

P a d ł  w ch w ili, gdy  w alk a  z 
e sz tk a m i ru c h u  podziem nego , 

p o d sy can eg o  u  n as  z zew nątrz  
p rzez  k o ła  m ięd zy n aro d o w e , do 
sięga k o ń c a . P ad ł, gdy w ielk i 
e l jeg o  ży c ia  — u w o ln ien ie  
w ia ta  od  z m o ry  h itle ro w sk o -la  
z y s to w sk ie j —  już  w dużej m ie 
ze z o s ta ł o siąg n ię ty .

P a d ł  n ie  ty lk o  G enera ł Świer* 
zew sk i.

N ie ży je  też „El Camarada 
Walter". Z g in ą ł Bohater nie tył 
o Narodu Polskiego, ale całego  
wiata m iłującego wolność. Ge-
tę ra ł Ś w ierczew sk i, p o zo stan ie  
a zaw sze  sym bo lem  w alczące­

go za „wolność waszą i naszą". 
P o szed ł za P ire n e je , by  ja k o  ge 
aerał W alter stanąć na czele 
b ry g a d y  m ię d z y n a ro d o w e j i w al 
•zyć z faszyzm em . Bo w iedział, 
'c  ta m  w łaśn ie , na  ty m  po ligo ­
nie h iszp ań sk im , gdzie  o d b y w a­
ły  się g e n e ra ln e  m a n e w ry  „osi", 
zaczęły  się już  zm ag an ia  na  
śm ierć  i życie  m ięd zy  św ia tem  
w olności i p o s tęp u , a św ia tem

p rz e m o c y  i  gw ałtu . W iedzia ł, 
po czyjej stronie jest miejsce Po 
laka.

I  tam , w  H iszpan ii, gdzie lu d  
h isz p a ń sk i w alczył z p ie rw szy m  
n a ja z d e m  faszyzm u  —  g en e ra ł 
Ś w ierczew sk i, nazyw any  p rzez 
to w arzy szy  b ro n i „E l C am arad a  
W alte r" , zdobył sobie b ezg ra ­
n iczne  zau fan ie  i  m iłość H isz­

p a n ó w , Belgów , F ran cu zó w , 
W ło chów , k tó ry m  przew odził.

P o te m  p rzy sz ły  trag iczn e  
c h w ile  P c ls ’ I. N a odsiecz cie­
m iężo n eg o  n a ro d u  w łasnego  ru  
szy ł G en era ł Ś w ierczew sk i na 
czele  o d dz ia łów  II  A rm ii P o l­
sk ie j. Z d z ie jam i te j A rm ij jest 
ja k  n a jśc iś le j zesno lone  jego na 
zw isko . P rzew o d z ił odd z ia ło m

naszym  w ich  zwycięskich mar­
szach poprzez Nys ę, Rottenburg 
Niski, Bautzen, Koenigswarla, 
Sudety, Łabę po Drezno.

N ie m a  go już  w śró d  aas. 
Z d rad z ieck a  k u la  b a n d y ty  z 
UPA p rzec ię ła  p asm o  jego  ży­
cia . T rag iczn a  jego  śm ie rć  w zbu 
d z iła  g łębok i ża l n ie  ty lk o  w ca 
ły m  k ra ju , ale> i w śród  ro zs ia -

Ostatni raport a ™ * trumną
gen. Świerczewskiego

Przy dźwiękach Hymnu Narodowego towarzysze broni 
oddaii ostatni Hołd Zmarłemu

Śmierć gen. Świerczewskiego roz- j 
legła się szerokim echem po całym j 
k raju . W czoraj w godzinach popo-1 
łudniowyeh zwłoki przewieziono do , 
W arszaw y, gdzie pow itali je naj- j 
bliżsi towarzysze broni składając j 
swemu koledze o sta tn i rap o rt w 
imieniu podległych m u oddziałów.

W  dniu wczorajszym o godz. 15.10 
na lotnisko wojskowe na Okęciu 
przybył samolot ze zw łokam i W ice­
m in istra  Obrony Narodowej gene­
rała broni Karola Świerczewskiego. 
Na lo tn isku byli obecni M arszałek  

I Żym ierski w otoczeniu generalicji, 
wicepremierzy Gomułka i Korzyc-

ki, kom pania honorowa i  członko­
wie rodziny. G enerał Zawadzki, 
k tóry  był jednym z członków świ­
ty generała Świerczewskiego złożył 
m arszałkowi raport po przybyciu  
samolotem na lotnisko. Po krótkim  
przemówieniu M arszałka Żymier­
skiego w którym  podkreślił zasłu­
gi zamordowanego generała, ode­
grano  Hymn Narodowy i  oddano 
honory zmarłemu.

Za trum ną niesioną przez szefów 
D epartam entów  M inisterstw a.O bro 
ny Narodowej postępow ali: córka, 
Marsz. Żymierski i członkowie rzą- 

I dn. Gdy trum na spoczęła na k a ta ­

falku  M arszałek złożył na niej 
wiązankę czerwonych róż.

W icem inister Obr. N ar. gen. bro­
ni .Świerczewski wyjechał służbowo 
na inspekcję jednostek wojskowych 
w rejonie Sanoka. W  drodze do 
placówki KOP-u w miejscowości 
Ćisna w górskim i lesistym  terenie 
oddział został napadnięty przez fa ­
szystow ską bandę U PA. Na skutek 
morderczych strzałów  oddanych z 
zasadzki zginął gen. Świerczewski 
jeden oficer i dwóch żołnierzy. Do­
wódca pułku i  trzech żołnierzy zo­
sta ło  rannych. Za bandą zorganizo­
wano natychm iastow y pościg.

n y ch  p o  ca ły m  świecie Jeg o  to 
w arzyszy  b ro n i. Bo „E l C am ara  
d a  YValter“ by ł d o b ry m  dow ód" 
cą, d o b ry m  kolegą, d o b ry m  
p rzy jac ie lem .

T y m  b o le śn ie j do ty k a  ta  s tra  
ta  nas m ieszk ań có w  k resó w  po ­
łu d n io w o  zach o d n ich , gdzie le" 
gen d a  II A rm ii je s t ta k  żyw a.

W łaśn ie  p rzed  3 p raw ie  laty , 
w d n iu  1 k w ie tn ia , G enera ł w y­
g łosił do sw ych żo łn ie rzy  p rze­
m ów ien ie  i w sk aza ł iin kierunek  
marszu —  Ziemie Odzyskane.

Słowa Jego s ia ły  się czynem. 
Z ap o w ied z ia ł g ran icę  O dry  i 
Nysy, m a rrz  na B erlin , osied le  
nie m ilionów  P o laków  na  Zie­
m iach  O d zy sk an y ch  i p o d z ia ł 
ziem i.

N a tch n ien i jego  słow am i żoł" 
n ie rze  n asi szli na Z achód z ży 
w io łow ą m ocą law iny .

Z p a n c e rn e j a rm ii n iem ieck ie j 
k tó ra  z a s tąp iła  im  drogę, u d e­
rz a ją c  z flan k j na a rm ię  a ta k u ­
ją c ą  B erlin , p o zo sta ły  na p o lu  
w alk i k u p y  w rak ó w  i łom u że­
laznego.

G en era ł Ś w ierczew sk i —  je ­
den  ze zdobyw ców  D rezna  —  za 
p isa ł się na  k a r ła c h  dziejów  
w o jn y  ja k o  w spó łzdobyw ca B er 

j lina .
j L e g e n d a rn a  p o s ta ć  Generała 

Św ierczew sk iego . po zo stan ie  
n am  na zaw sze w pam ięci. 
Ś m ierć  Jeg o  o k ry ła  nas żałobą, 
a'.e d u ch  Jeęo  żyje w śród  nas. 
Był jednym z tych, którzy wska 
zali nam właściwy kierunek 
marszu —  utrzymamy ten kie­
runek.

Z B IG N IE W  G RO TO W SK I

nawy Joru irzesią się z ahirzenia
Urzędnikom nie wolno strajkować w USA

N ajbardziej poszkodowani są 
nauczyciele, których niedawny 
s tra jk  w B uffalo przyniósł im pod­
wyżkę płac, policjanci, strażacy  i 
urzędnicy insty tucji użyteczności

publicznej. In icjatorem  tej ustaw y 
jest gubernator Dewey, który w 
1948 r. kandydować będzie na p re­
zydenta USA.

0zls peyjlocziifso sfę w  G i r & c g i

Generalna ofensywa wojsk 
rządowych przeciw powstańcom

Zmiany nazw ministerstw
P ierw sze p osied zen ie  Rady Państw®

Odbyło się w Belwederze pod 
przewodnictwem Prezydenta R. P . 1 
ob Bolesława Bieruta pierwsze po­
siedzenie Rady Państwa.

W posiedzeniu uczestniczyli: M ar- ‘ 
szalek Sejmu ob. Władysław K ow al; 
ski, wicemarszałkowie ob. Ob. Sta­
nisław Szwalbe i Roman Zambrów-  ̂
ski oraz prezes Najwyższej Izby 
Kontroli ob. dr. Henryk Kołodziej 
ski.

Rada Państw a zatwierdziła uchwa 
lony przez Prezydium Kady M on­
strów  dr-kret o zmianach organiza­
cji 1 zakresie działania naczelnych 
władz administracyjnych. Na pod­
staw ię tego dekre tu ' Ministerstwo

Przemysłu przekształcone zostaje w 
Ministerstwo Przemysłu i Handiu, 
Ministerstwo Żegługi i Handlu Za­
granicznego w Ministerstwo Żeglu­
gi, Ministerstwo Aprowizacji i Han­
dlu w Ministerstwo Aprowizacji.

Ustalono również w obecności 
Ministra Kultury i Sztuki ob. S. Dy 
bowskiego oraz dyrektorów depar­
tamentów ob. ob. Lorentza i Za­
chwatowicza wytyczne w sprawie 
przejęcia przez Radę Państwa za­
rządu Zam ku Królewskiego na Wa­
welu.

Rada Państwa rozpatrzyła rów­
nież szereg spraw Wojewódzkich 
Rad Narodowych.

datnio przez Narody Zjednoezo 
nc.

D elegat zażąd ał rów n ież  u lw o  
rż e n ia  sialej komisji na Bałka­
nach. D zia ła lność  ta k ie j  k o m i­
sji p rzy czy n ia łab y  się do u trzy ­
m a n ia  p o k o ju  na  g ran icy  g rec­
kiej, p rzew id u je  się bow iem , że 
z w iosną  n a s tą p i w znow ien ie  
d z ia ła ln o śc i p a r ty z a n tó w  g rec­
kich .

P rz e d s ta w ic ie l a m e ry k a ń sk i 
ośw iadczy ł n as tęp n ie , żc S tany  
Zjednoczone poprą wszystkie 
długoterminowe propozycje w 
sprawie rostaurach gospodar­
czej Grecji, bez względu aa to 
przez jakie państwo zostaną one 
przedłożone. O becn ie  zaś w 
zw iązk u  z tru d n o śc ia m i g o spo ­
d arczy m i w T u rc ji i G recji Na­
rody Zjednoczone powinny po­
przeć politykę S tan ó w  Zjedno­
czonych w stosunku do tych 

! państw'.

ATENY (A PI) M iarodajne koła 
greckie podały do wiadomości, żę 
w dniu dzisiejszym  rozpocznie się 
generalna ofensywa przeciwko par­
tyzantom. W ydane zostały sp ec ja ł-! 
ne zarządzenia, a na wielu odcin- ' 
kach w strzym any został nocny ruch 
kołowy. Gen. D. Yentirics, szef szta 
bu głównego w rządzie greckim, 
przeprow adził wczoraj narady  z ! 
szefem sztabu w G recji północnej, 
dowódcami żandarm erii i  lo tn i­

ctwa, którzy przeprowadzą działa­
n ia  przeciwko partyzantom .

Powódź groźniejsza 
on wojny

LONDYN (obsł, wł.) Ja k  podaje 
„Daily E cra ld“, szkody produkcji 
środków żywnościowych wyrządzo­
ne przez powódź są większe tiiż te, 
które poicstały w ciągu okresu teo- 
jennego. Żołnierze polscy wspoma­
ga li gospodynie domowe przy u- 
p rzą tan iu  ich mieszkań zniszczo­
nych powodzią.

Traktat ancjlo-sowledki
jeszcze przed zakończeniem

konferencji Moskiewskiej
MOSKWA. (API) — Zgodnie z 

doniesieniami agencji Reutera w 
Moskwie rozpoczęły się pertrakta­
cje między przedstawicie.ami bry­
tyjskimi * sowieckimi w sprawie re 
wizji traktatu angio-sowieekiego. 
Rozmowy przeprowadzą ze strony 1 
sowieckiej Andrzej Wyszyński i Go- 
luński, ze strony brytyjskiej am­
basador brytyjski w Moskwie Pat- 
terson i Oiiver Harvey, podsekre- 

! tarz stanu brytyjskiego ministerst­
wa spraw zagranicznych. Przypusz­
cza się, że rozmowy będą się od- 

! bywały regularnie . w .przerwach 
I między darni konferenc;i.

Wszelkie wysuwane propozycje bę­
dą następnie przedstawiane oby­
dwu rządom.

Mm erganiaeja
H ilerowska

FRA N K FU R T (obsł. wł.) W  a_- 
merykauskiej strefie okupacyjnej 
wykryto nową organizację h itle ­
rowską pod nazwą „Niemiecki rucij 
woinośeiowo - pokojowy". Na jej 
czele s ta li wysocy urzędnicy z SA.

Wydawca 

Sp. Wyd.
Cena 10 zl

LO N D Y N  (obsł. w ł.). —  A* 
m e ry k a ń sk i de lega t do R ady  Bez 
p ieczeń stw a  ośw iadczył, że po­
moc amerykańska dla Grecji i 
Turcji powinna być oceniona do

Czy ONZ poprze politykę USA
w stosunku do Grecji i Turcji

NOWY JO R K  (A P I) Cały św iat 
pracy Nowego Jo rk u  trzęsie się d J  
■łownie z oburzenia z powodu no­
wej u staw y  przyjętej przez władze 
itanu a zabraniającej strajkow ać  
urzędnikom m iejskim  i stanowym.

U staw a przewiduje, że każdy u- 
rzędnik który  zastra jku je , zostanie 
natychm iast skreślony z lis ty  pra­
cowników, s trac i wszelkie praw a 
przysługujące mu na okres 5 lat. 
i w razie ponownego przyjęcia do 
pracy," n ie  może liczyć na podwyż­
kę czy inne gratyfikacje w ciągu 
la t  trzech. Związki zawodowe n a j­
bardziej dotknięte tą  ustaw ą wyda- i 
ły oświadczenie piętnujące ustaw ę] 
jako niewolnictwo.



Co dzień niesie?
Tajne rozmoury 

na Kremlu
W ślad za min. Beviueni po­

dążył na Kreml »n*n. Bidami. 
Jakkolwiek rozmowy fran­
cuskiego ministra spraw za­
granicznych z generalissimu­
sem Stalinem odbywały się 
przy drzwiach < wahniętych, 
niewiadomymi zupełnie droga 
mi echa jej dotarły do Fran­
cji, a stąd — do i ’o laki.

Jak  się dowiadujemy, na taj 
nym posiedzeniu komisji 
spraw zagranicznych francus­
kiego Zgromadzenia Naroko­
wego rzecznik MBP ujawnił, 
żeprem 'er Stalin zaproponował 
min. Bidault, by Francja i 
Związek Radziecki wzajemnie 
popierały się w sprawie Nie­
miec.

Wiadomość ta rzekoma po­
chodzi od w ieeprenreta Te,t- 
gen, który jest w czasie nie­
obecności Bidault jego zastęp 
cą.

Rzecznik twierdzi, iż Teił- 
gen oświadczył «a posiedze­
niu Komisji, że ze siów Bi­
dault wynikało, jakcby 

Stalin zaproponował popaicie 
żądań francuskich w stosunku 
do Zagłębia Saary wzsuman 
za poparcie planu radzieckie­
go, dotyezącego centralizacji 
Niemiec oraz zwiększen.a pro 
dukcji niemieckiego przemy­
słu stalowego na rzecz odszko- 
wań.

Rzekomo Bidault ma dwa 
zastrzeżenia:

1) żądania francuskie do 
Zagłębia Saary nie nadają się 
do dyskusji ani przetargów, po 
dobnie jak sprawa wschod­
niej granicy Polski.

2) odbudowanie scentrałizo- 
wanych Niemiec zagrażałoby 
bezpieczeństwu Francji.

Jakikolwiek był wyn-k tych 
rozmów, stwierdzić należy, że 

' ‘tntfskałsk jeszcze jedne
go partnera w rozgrywkach 
dyplomatycznych, skłonnego 
poprzeć obecne nasze granice 
na Zachodzie.

iL.G.)

lat wygina girsl^jarz badżettwy
n u  r a f a  1 9 4 7 ?

Ha>.ląksze wyiktki na administrac ę publiczną
Największe dechrdy -  z monopolów państwowych

Na widowni
p o l i t y c z n e j

W KRAJU

WARSZAWA. (A PI) — Przędło 
żony Sejmowi przez Rząd prelim i­
n a rz  budżetowy na rok 1017, podob­
nie  jak  prelim inarz za ubiegłe ii 
-kwartały roku 11) łGgo jest budże­
tem zrównoważonym zamykającym 
się po s ronię dochodów kwotą zło­
tych 185.512.800.800 — po stronie 
wydatków kwotą zł 17J/.1/00.500.000.

Zgodnie z preliminarzem budżetu 
wym przeznacza się : na m inister­
stwo oświaty  — 10.592.707 tys. zł, 
na ministerstwo zdrowia  — 5 mi­
liardów zł na rolnictwo — 3 m iliar­
dy 731 mil. zł, na em erytury i ren-

leszcze’ o pomocy
d a Grecji I Turcji

NOWY JORK (obsł. wł.) P rzedsta 
wiciel Stanów Zjednoczonych w  R a­
dzie Bezpieczeństwa Austin przem a­
wiał w  sprawie pomocy amerykań­
skiej dla Grecji i T urc ji Członko­
wie Rady Bezpieczeństwa otrzym a­
li kopie jego przemówienia które 
zostało opracowane po konferencji z 
Trum anem  i wysokimi urzędnikam i 
w  m inisterstw ie spraw  zagranicz­
nych.

Obniżenie stopy , życiowej 
w W. Brytanii

LONDYN (obsł. wł.). — We­
dług  lo n d y ń sk ich  kó ł po litycz­
n y c h  g ab in e t b ry ty jsk i zw róci 
się do m in is tra  ro ln ic tw a  z pro  
śbą o p rzed ło żen ie  sp raw o zd a­
nia z  wysokości strat jakie po­
niosła ostatnio W ielka Brytania 
na po lu  gospodarczym  w zw .ąz 
k u  z k lę sk ą  m rozów , b u rz  i po 
wodzi.

S p raw o zd an ie  to  m a ob jąć 
rów n ież  s tra ty , ja k ie  pon iosła  
lu d n o ść  ro ln icza  w  zab u d o w a­

niach , in w e n ta rz u  i p lonach . 
P rzew id u je  się, że poziom wyży 
w ien ia  ludności brytyjskiej ułcg 
n ie  obniżeniu, oraz, że n a s tą p ią  
z m ian y  w  im p o rc ie  b ry ty jsk im .

ZA GRANICA

Liga Odbudowy W arszawy
"W związku z projektem . przejęcia 

przez Naczelną Radę Odbudowy m. 
st. Warszawy funkcji nadrzędnego or 
ganu państwowego koordynującego ca 
łość akcji odbudowy Warszawy oow- 
stała konieczność stworzenia instytu­
cji, która by przejęła od NROW dzia 
łałność społeczną w zakresie gromadzę 
nia sił tak materialnych, jak moral- 

jnych do odbudowy stolicy.
Do pełnienia tych zadań powstaje 

Obywatelska Liga Odbudowy Warsza­
wy.

i Według projektowanego statutu Li­
ga składałaby się zarówno z pojedyn­

czych osób fizycznych, jak i z osób 
prawnych.

Władzą Ligi ma być Rada Główna, 
składająca się z członków owej NROW 

j i delegatów zrzeszeń wchodzących w 
skład Ligi, z delegatów wojewódz­
kich organów Ligi oraz z przedstawi­
cieli nauki, sztuki, duchowieństwa 
wojska i wybitnych działaczy społecz 
nych. Stałym organem Rady Ligi był­
by Komitet Wykonawczy, w którego 
imieniu bieżącą pracę wykonywałoby 
jego prezydium. Między tak zorgani­
zowaną społeczną Ligą a NROW ist­
niałaby ścisia współpraca.

Lołniclwo konrjiiikasyśiu kahije i s j ’o l i

Strajki głodowe w liemczesh
„Robotnscy są  już u kuesu sil“

i Na potrzeby inwestycyjne lotnictwa 
komunikacyjnego wyznaczono w tego 

, rocznym planie inwestycyjnym 790 mi 
lliońów zł. 'Z Sum ytej’ mi-Kanew zł 
i użyte będzie na popieranie rozwoju 
lotnictwa — a więc na produkcję no­
wych typów sprzętu i wyszkolenie no 

) wych kadr lotników. Między inhyńri

I M iędzy in n y m i p rzed staw ił 
sw.ój p u n k w id z e n ia  na tę sp ra  

' \vę M ac Neli.
M ae Neil om ów ił k o le jn o  sto 

su n ek  W ie lk ie j B ry tan ii do po­
szczególnych  p ań stw , k tó re  pod  
p isa ły  tr a k ta t  pokojowy.-.
FIN LA N D IA  .

A nglia zam ierza  pom óc tem u  
p a ń s tw u  w ro zw iązan iu  tru d n o ­
ści gospodarczych .
RUMUNIA I BUŁGARIA

W ielka B ry tan ia  nie u zn a je  
p raw o rząd n o śc i w ty ch  k ra ja c h  
m im o to  je d n a k  nie zam ierza  
w ycofać z n ich  sw oich  p rz e d ­
staw icieli, żyw iąc n adz ie ję ; że 
sy tu ac ja  w obu p a ń s tw a c h  p o ­
p ra w i się i że tr a k ta t  będzie 
tam  h o n o ro w an y  w całe j ro z ­
ciąg łości.

I wytwórnie wyprodukują 155 szybow­
ców i platowców.

i Znaczne sumy pochłonie odbudowa 
i partów lotniczych: Warszawa — Okę­
cie — 207 milionów zł, Gdańsk — 
Wrzeszcz — 102 miliony zł, Katowice 

•— 42 miliony zł oraz mniejsze kwoty 
' — Łódź, Wrocław i Szczecin.

20 osób  za b ity ch
(K-i) Na linii Strzemieszyce-Dę- 

| blin pociąg towarowy z Kielc, p.-o- 
■ wadzony przez m aszynistę Kozubka 
! H enryka najechał w skutek źle na- 
; staw ionej zwrotnicy na pociąg oso- 
1 bowo-towarowy, prowadzony przez 
m aszynistę Stępienia Eugeniusza 

Ciężko zgruchotane zostały oba pa 
rcwozy 1 1 wagon osobowy, lżej 
uszkodzone 2 wagony tow arow e i 1 
osobowy.

DUSSELDORF (obsł. wł.) Kryzys 
żywnościowy w Zagłębiu Ruhry i w 
N adrenii doprowadził do tego, że w 
Ciągu dnia wczorajszego w  wielu 
m iastach tam tejszych odbyły się de­
monstracje i strajki protestacyjne. 
W Duesseldorfie rozgoryczona lud­
ność zaatakowała pojazdy armii bry 
tyjskiej, z których kilka uszkodzo­
no. Delegat Związków Zawodowych

Echa mowy Trumana
Fala terroru in Grecji

ATENY (obsł. wł.) Terror w G re­
cji wzmaga się. M inister adm inistra 
cji publicznej oświadczył, że policja 
winna przygotować się do akcji cał­
kowitego zlikwidowania lewicy w 
całym kraju . Ostatnio wzmogła się 
akcja przeciwko EAM‘owi.

Wysiana Światowa
u; Londynie od łożona
LONDYN (obsł. wł.) Nowy szef 

brytyjskiego biura planow ania roz­
pocznie swą pracę po świętach, 
Pierwszym  etapem  jego dziaia.ności 
będzie opracowanie długoterm ino­
wego planu gospodarczego.

W związku z trudnościam i gospo­
darczym i Wielkiej Brytam i została 
odwołana planowana wystawa świa­
towa w Londynie, która miała być 
zorganizowana w roku 1951 Rów­
nież w związku z sytuacją gospodar 
czą prem ier Atlee odłożył na cza* 
nieokreślony swoją podróż do Au­
stralii.

Komsia GHZ w Polsce
W A SZYN G TO N  (Obsł. wł.) — 

O rganizacja żywnościowo - ro ln i­
cza N arodów  Zjednoczonych posła 
no wiła w ysłać w najbliższym  cza­
sie specjalną m isję do Polski. P ro ś 
bę o Wysłanie tak ie j m isji złożył 
przed k ilku  tygodniam i am basador 
polski w S tanach  Zjednoczonych.

przesłał na ręce kom endanta Duessei 
dorfu rezolucję, w której podkreśla 
że — robotnicy są już u kresu sit. 
K om endant m iasta zapewnił w od­
powiedzi, że w najbliższym czasie 
do okręgów objętych kryzysem zo­
staną skierowane transporty  żywno­
ści z innych dzielnic.

W ciągu dnia wczorajszego robot­
nicy dem onstrowali również w Es­
sen.

Za granicq o Pclsce
„DZIENNIK POLSKI
I DZIENNIK ŻOŁNIERZA**

Akcja pomocy młodzieży 
polskiej na Ziemiach Odzys­
kanych i pomocy powodzia­
nom polskim znajduje z.nzu- 
miaaie nie tylko w kraju ale 
nawet w szeregach nieprzy­
chylnie dotychczas ustosunko 
wanej emigracji polskiej. IV 
ostatnich dniach, jak już do­
nosiliśmy na łamach naszego 
dziennika, wychodzący w Lon 
dynie „Dziennik Polski" i 
Dziennik Żołnierza" zainicjo­
wał zbiórkę na fundusz, po­
wodzianom w Polsce. W wez­
waniu do emigracji polskiej 
dziennik pisze:

„Obowiązek nasz wobec ro­
daków w kraju jest jasny, po­
moc nasza natychmiastowa 
i najwydatniejsza jest niezbę­
dna. Wydawnictwo zwraca się 
do społeczeństwa polskiego na 
obczyźnie z wezwaniem o jak 
najwydatniejszy udział w tej 
akcji.

Sądzimy, że zbędne jest każ 
de słowo, uzasadniajace je j 
konieczność. Wierzymy że 
każdy Polak i Po>ka na emi­
gracji odpowie <ia nasze wez­
wanie natychmiast, slfla-laiąc 
na rzecz braci — powodzian 
największą, na jaką ich stać, 
ofiarę pieniężną".

W dalszym ciągu czytamy, 
że dla zapoczątkowania zbiór 
ki wydawnictwo składa kwotę 
100 funtów.

LA PRESSE DE TUNISIE 
Jeszcze jeden głos. Tvm 

razem z dalekiego od nas Tu­
nisu. Nawet tam interesują się 
naszymi osiągnięciam i

Landrum Berling, autor ar­
tykułu, poświęconego naszym 
Ziemiom Odzyskanym, zamie­
szczonego na łamach ,La Pres 
se de Tunisie" omawia stosu­
nek Stanów Zjednoczonych do 
kwestii polskich graaic za­
chodnich. Między innymi pisze 
on:

„Można wywnioskować, że 
Marshall i jego koledzy nie 
będą chcieli uczynić z tego. 
problemu sprawy zasadniczej. 
Wobec twardej postawy żwiąz 
ku Radzieckiego wydaje się, 
że sprawa rewizji polsku h 
granic może posłużyć Stanom 
Zjednoczonym, jedynie jako 
moneta wymienna'

Niemała w tym zasługa jest 
społeczeństwa polskiego i nie­
ugiętej postawy polskiego rzą­
du.

LA VOIX DU PEUPLE

W lyońskim dzienniku „La 
Voix de Peupłe" ukazał się re­
portaż Rene Jantiera z jego 
pobytu na Ziemiach Odzyska­
nych. Autor wyraża się o pol­
skich Ziemiach Odzyskanych 
w samych superlatywach.

„Widziałem zapał i stanow­
czość Polaków, którym nikt 
nigdy nie zaprzeczył męstwa, 
a którzy dzisiaj podjęli dzie­
ło odbudowy z entuzjazmem i 
świadomości rzeczy. Po rej 
podróży po Ziemiach Odzyska 
nych, mogę doprawdy stwier­
dzić, że .można z niej wrócić 
tylke ze szczerym przekona­
niem, iż Polska jest całkowicie 
zdolna do odbudowy tych 
ziem i więcej, — że uczyniła 
już z nich kraj produkcyjny i 
tętniący życiem, że zmieniła 
ten dawny niemiecki arsenał 
wojenny na warsztat pokojo­
wy..."

Głos francuskiego publicysty 
nie jest odosobniony. Tak jak 
on myślą, mówią i p.szą dzi­
siaj wszyscy, którzy patrzą na 
naszą pracę na Ziemiach Od­
zyskanych obiektywnie, komu 
ich obrazu nie prześlą aia nie­
nawiść czy spekulacja.

Zderzenie było tak  silu#, że 14 o - 
sób zostało zabitych — wśród nieb 
strażnik kolejowy Jaw orski Wincen 
ty — oraz 12 ciężko rannych, z k tó ­
rych 6 zm arło po przewiezieniu do 
szpitala.

Na miejsce katastrofy  przyjechały 
2 pociągi ratownicze, straż ochrony 
ko'ei, organa MO i władz bezp.e- 
czeństwa.

Jako  podejrzani o spowodowanie 
katastrofy  zostali aresztowani zwro­
tniczowie: Sędecki Jan , Głuch Jó­
zef i Dyehłowski W ładysław oraz 
kierownik pociągu S tourka Wacław 
i ham u'cowy W vrczumski S tani­
sław, gdyż świadkowie zeznali, że 
zwrotniczowie byli nietrzeźwi.

Co się dzieje 
w  Niemczech

CZY MARCIN BORMANN ŻYJE?
Zaledwie dwa dni temu podawaliś­

my wiadomość o sensacyjnej przesył­
ce pocztowej, jaką otrzymała pani 
Bormann. Adres nadawcy był niezna­
ny. W dniu wczorajszym znowu ro­
zeszły się pogłoski, że Marcin Bor­
mann żyje.

W związku z tym rzecznik Departa­
mentu Stanu oświadczył w Waszyng­
tonie, że rozesłano do wszystkich am­
basad i konsulatów amerykańskich fo 
:ografie 1 szczegółowe rysopisy zastęp 
cy Hitlera Martina Bormanna, skaza­
nego zaocznie na śmierć przez Trybu­
nał Norymberski. Nastąpiło to po o- 
trzymaniu szeregu niepotwierdzonych 
wiadomości drogą oficjalną i nieofi­
cjalną, jakoby Bormann, o którym 
twierdzono, że został zabity w ostat­
nich dniach walk o Berlin, pozostał 
przy życiu. Rzecznik Departamentu 
Stanu nie chciał jednak wymienić pań 
stwa, w którym rzekomo widział Bor 
manna.

Informacje z Madrytu, pochodzące 
z kół zbliżonych do kolonii niemiec­
kiej, przebywającej na tym terenie u- 
trzymują, że „nic nie przemawia za. 
ym, jakoby Marcin Bormann miał być 

dostrzeżony w stolicy Hiszpanii*.
*L.G.)

SŁOWO POLSKIE Nr. M Str. •

Ma mm mm ® rasai

LONDYN (obsł. w ł.). —  W  
<Mti' W cztyrajszyai w b ry ty jsk ie j 
Izbie Gm in odbyło  się d ru g ie  czy 
tan ie  ustawy ratyfikacyjnej trak 
ta  tu pokojowego z b. satelitami 
osi.

Po eaWsaaa Mii# MMI
Ptprswk. W. Brytanii t'c k ia m i paktu paryskiego

H. E. STASSEN, który będzie kandy 
dował na prezydenta USA w roku 
1948 został przyjęty przez Prezydenta 
R. P. Następnie H. E. Stassen odjechał 
do Moskwy.

POSIEDZENIE SEJMOWEJ KOMI­
SJI PRZEMYSŁOWEJ odbyło się w
Warszawie. W czasie obrad komisji 
pos. Obrączka (PPR) zreferował 3 de­
krety m. in. dekret o przejęciu przez 
państwo podstawowych gałęzi gospo­
darki narodowej.

W GMACHU KCZZ w Warszawie 
odbyta się narada przewodniczących 
i sekretarzy okręgowych Komisji 
Związków Zawodowych. Reprezento­
wane były wszystkie okręgi. Omawia 
no sprawę kampanii wyborczej na in 
stancjach związkowych. Zadania OKZZ 
referował pos. Sokorski. Projekt regu 
lamina wyborczego do Rad Zakłado­
wych referował ob. Epstejn.

KRAJOWY KOMITET DEMOKRA­
TYZACJI „WICI" w ramach akcji 
szkoleniowej uruchomił w Warszawie 
Centralny Ośrodek Szkoleniowy, oraz 
trzeci z kolei kurs przewodników wi­
ciowych.

monopole, z tego 26.515 milionów st 
; Monopol Spirytusow y.

Należy podkreślić, że budżet jest 
(skonstruowany z uwzgL n a jb a r­
dziej isłolnych potrzeb ludności, 
których zaspokojenie w maksymal­
nych rozm iarach w dobie obecnej 
jest koniecznością.

ty  — 2 m iliardy 376 miL zł. N ajbar­
dziej deficytowymi przedsiębiorst­
wami są  Polskie Koleje Państwo­
w e  (3 m iliardy dopłat), LOT, Pań­
stwowe W ydawnictwo Książek  j  

Szkolnych, Szpitale i Zdrojowiska  
państwowe. ,

Największe dochody przynoszą



Palestyna w  głębokim  
im pasie

Jednym  z najbardziej newralgiez 
nyek punktów na kuli ziemskiej 
jest w tej chwili Palestyna. Nie 
u sta je  w tym małym kraiku  ciągłe 
wrzenie, przybierając raz po raz 
wręcz drastyczne formy. „Ropa 
naftow a  t polityka wielkich mo­
carstw  podały sobie dłonie po to, 
by uczynić z Palestyny prawdziwą  
,,kuchnię czarownic“ — pisze ob­
serw ator dyplomatyczny „Reynolds 
News“.

Isto tn ie  — znaczenie, ciężar ga­
tunkowy Palestyny jest niewspół­
m iernie duży w stosunku do jej 
rozmiarów.

K ra j ten przedstawia przede- 
w szyslk im  dla A ng lii ogromną war 
tośe.

Narzekają, 
a le  n ie  od cł'^', tą

Auglicy sta le  akcc. . ie nie­
bywałe trudności, na jak ie  są n a ra ­
żeni, rządząc Palestyną. U skarża­
jąc  się w ten sposób, nie zdradzają 
jednak wcale ochoty do wycofania 
swoich wojsk, ażeby Arabowie i 
Żydzi sam i mogli się dogadać i 
dojść do polubownej ugody.

W  ciąga ubiegłych dziesięcioleci 
niemało ogłoszono projektów roz­
w iązania problemu palestyńskiego. 
W szystkie one nie wytrzymywały 
próby żyeiowej i jeden po drugim 
znikały z widnokręgu.

Najnowsza decyzja rządu an­
gielskiego wyraża się w projekcie 
przekazania .kontroli palestyńskiej 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Decyzja ta  spotkała się z 
miejsca z o strą  krytyką''w  k ra jach  
arabsk ich . Opinia społeczna Sy­
r i i  i L ibanu kw alifikuje nowe 
zam ierzenia angielskie jako nie-' 
bezpieczny manewr, który ma na 
•celu dalsze skomplikowanie proble­
m u  palestyńskiego oraz odwlekanie 
•jego radykalnego rozwiązania. N a­
rodowe koła arabskie podnoszą, 
że Zgromadzenie Generalne ONZ 
odbędzie się dopiero we wrześniu, 
a  do tego czasu niesnało przecie wo 
dy upłynie...

Czym jest Palestyna  
dla A nglii?

Palestyński problem doby bie­
żącej — to skomplikowany prob­
lem rurociągów naftowych, istn ie­
jących 5 projektowanych, to  wtel 
kie urządzenia, w których przecho­
wuje się i będzie się przechowy­
w ała  iracka, arabska, irańska  ro­
pa, to współzawodnictwo monopo­
listycznych tow arzystw  naftowych.

Palestyna — to tcojskotCo - mor­

ska baza w H aifie  dla floty b ry ­
tyjskiej, jedna z najdogodniejszych 
na obszarze wschodnim Morza 
Śródziemnego, to najbliższa droga 
do Irland ii i na Daleki Wschód, 
węzeł kolejowych, samochodowych 
i powietrznych szlaków, łączących 
k ra je  Bliskiego i Środkowego 
Wschodu.

G dzie dutóch się  bije...
W edług zdania jednego z pism 

i londyńskich, Beyin trak tu je  roz- 
; strzygnięcie kwestii palestyńskiej 
: w łaśnie na płaszczyźnie wojskowo- 
I morskich baz, rurociągów, stano- 
i taisk strategicznych oraz innych  

charakterystycznych dla polityki 
imperialistycznej cech. Właściwe 
zagadnienie palestyńskie czyli ure­
gulowanie stosunków żydowsko - 
arabskich na tle tych wieikich kom 
•binaeji s  zajm uje miejsce raczej 
podrzędne. Wręcz przeciwnie — 
jakiekolwiek ich ugruntowanie, wy 
gaśnięeie sporu pomiędzy Żydami 
u A rabam i byłoby zjawiskiem dla 
Anglików całkiem niepożądanym. 
W istniejących bowiem w arunkach 
ma się doskonały pretekst „formal-

| ny“ do powiększania kontyngentów 
| wojskowych nad brzegami Jorda- 
| nu, ma się pretekst do budow- 
j nictwa strategicznego, najmniej 

odpowiadającego potrzebom ludno­
ści palestyńskiej... 

j Szczególnego znaczenia nabiera 
Palestyna dla Anglików w o sta t­
nich czasach, a to w związku z nie­
powodzeniami dyplomacji brytyj­
skiej iv Egipcie, nasileniem ruchu 
narodowo - wyztcoleńezego to sąsied 
nich krajach arabskich, co raz to 
gwałtowniejszym  parciem Klanów  
Zjednoczonych na pozycje bry ty j­
skie na B liskim  \V schodzie.

T ragedia m ałego Kraju
Tragedią więc Palestyny stało 

się kluczowe położenie geograficz­
ne.

N aturalnie, ułożyć zgodne w arun 
ki współżycia Arabów z Żydami 
nie jest, samo przez się, rzeczą ła ­
twą. Niemniej jednak pacyfikacja 
i norm alizacja stosunków politycz 
nych i narodowościowych w P a ­
lestynie nastąp ić  może jedynie wte­
dy, kiedy ustanie mącenie i  za trn

Kraj rurociągów  naftow ych, pom arańczow ych  
drzew  i w yn iosłych  palm  z ziem i b łogosła­
w ionej stał s ię  ziem ią przeklętą. Za c en ę  spo­
kojnych i dum nych baz floty brytyjskiej, za 
cen ę  życiodajnej dla n iej nafty, krew  plam i 

dzisiaj bruki b iblijnej Palestyny.

wanie atm osfery przez czynniki 
obce.

O statnio wśród postępowych kół 
zarówno arabskich, jak  i żydow­
skich, nurtow ać poczęły tendencje 
wzajemnie ugodowe, które były jak  
by zwiastunem zmiany dotychcza­
sowego zapalnego stan u  rzeczy.

Ale sama zapowiedź tej zmiany 
wywołała popłoch w środowisku 
brytyjskich im perialistów. Wszak 
byłoby to najgorsze, co by spotkać 
mogło politykę angielską w P ale­
stynie!...

To też chwycono się środków za­
radczych. Do Palestyny sprow a­
dzono z „wygnania“ szereg przg-

wódcóio arabskich. Otrzymali oni 
zadanie przeciwdziałania próbom 
I porozumienia arabsko-żydowskięgo 
! i podżegania narodowościowych i 
| religijnych waśni,

| W ten sposób Palestyna, k tóra 
| mogła być jednym z najszczęśliw- 
) szych zakątków św iata, bo prede- 
1 sty  mi ją  ją  do-.tego warunki obiek­

tywne, padła ofiarą imperializmu  
brytyjskiego w beznadziejnym im­
pasie. Palestyna jest jednym z do­
wodów, ile cierpień kosztuje ludz­
kość nienasycony im perializm  wiel 
kich mocarstw .

JU L. ROGALSKI.

80.000 par obuwia dziennie
Praga, w maren.

W  ostatnich czasach p rasa  cze­
chosłowacka coraz częściej wspo­
mina imię, które z nienawiścią i 
pogardą wymawia cała k lasa p ra ­
cująca tego k raju . Im ię to — B a­
ta. J a n  B atia, dawniej największy 
k ap ita lis ta  i  wyzyskiwacz robot­
ników czechosłowackich ma stanąć 
•przed sądem jako oskarżony o zdra 
•dę i współpracę z Niemcami.

Do B ati należało całe m iasto — 
'Zlin na Morawach. Tam znajdo­
w ały się jego kolosalne zakłady, 
gdzie pracowało ponad 50 tys. lu ­
dzi. Na całym życiu robotnika od 
kołyski aż po trum nę leżał cień 
B ati. K linika położnicza, szkoły, 
k ina p rasa , sklepy, domy handlowe 
— wszystko należało do B ati. To 
do niego należało powiedzonko 
„Związek zawodowy — to ja ! “.
BATIA DOSTARCZAŁ OBUW IA 

NIEMCOM.
W  okresie okupacji B atia  był 

głównym dostawcą obuwia dla a r ­
mii niemieckiej. Żołnierze niemiec 
cy, m aszerujący wszystkim; droga­
mi Europy i A fryki Północnej 
mieli na nogach trzewiki czeskiego 
„króla obuwia". Lecz robotnicy 
B ati, nienawidzący Niemców, nie 

chcieli obsługiwać wojennej maszy

j E B i e s
(K orespondencja w łasna z Czech)

ny H itlera . Niemało spośród nich 
walczyło w szeregach jednego z 
największych oddziałów partyzanę 

j  kich im ienia Ja n a  Żiżki. Gestapo 
wysłało do Złina specjalny oddział 
SS-manów dla stłum ienia tam  sa­
botażu i  partyzanckiej ruehaw- 
ki. Jeden z dowódców SS owskich, 
Basclile, z którego rozkazu zamor­
dowano setkj ludzi, staw ał niedaw­
no przed sądem w ZILnie i wyrok 
śm ierci na  niego powitano z ogól­
nym uznaniem.

STRATY W O JEN N E.
W  k-oócu roku 1014 fabryki B ati 

zostały  zbombardowane przez A l­
iantów , wskutek czego zniszczeniu 
biegło kilka ważniejszych oddzia­
łów fabryki oraz składy m ateria­
łów i chemikalii. Ju ż  w 10 dni 
po wyzwoleniu, zakłady w Zlinie 
wznowiły pracę, tym  razem pod 
kierunkiem  samych robotników. 
Dawną adm inistrację usunięto za 
współpracę z Niemcami. Spośród 
•związków zawodowych wybrano 
•radę zakładową, k tó ra  obecnie kon 
tro lu je  działalność całego przedsię

•biorstwa i uczestniczy w w ypra­
cowywaniu planu produkcji oraz 
u s ta la  ceny wyrobów już gotowych.

WSPÓLNYMI SIŁAM I.
Przed nowym kierownictwem 

sta ło  trudne zadanie. W  okolicach 
Z linu Niemcy zburzyli dziesiątki 
mostów, odcinając w ten sposób 

■ "zakłady B ati od otaczającego je i 
św iata. W  odbudowie zniszczeń na 1 
pierwszy plan  wystąpiło w spółza-! 
■wodnictwo i zespołowa praca. Ko 
•lektywy poszczególnych cechów ry­
walizowały w jak  najszybszej od­
budowie zakładów fabrycznych, w 
rezultacie czego zakłady B ati p ro ­
dukują obecnie więcej towarów, 
aniżeli przed wojną. Oprócz obu­
w ia w yrabia się tu ta j pończochy, 
pastę  do obuwia, zabawki dziecię­
ce, galanterię, pasy transm isyjne i 
maszyny do mechanicznej produk­
cji obuwia.

W październiku r. 1945 rząd wy­
d a ł dekret o nacjonalizacji prze­
mysłu. Nie bacząc na brak  s ił robo 

iczych produkcja w krótkim  czasie 
I wzrosła do SO tys. p a r dziennie i

obecnie robotniey dążą do osiągnię­
cia 200 tys. p a r  dziennie.

ZAKŁADY W Z L IN IE  — 
PRZYKŁADEM.

W dziedzinie organizacji i  ochro­
ny pracy, planow ania, szkolenia 
narybku, wymiany doświadczeń i 
t.p., Żlin świeci przykładem wszyst 
kim znacjonalizowanym zakładom 
przemysłowym kraju . Tn popiera 
się  racjonalizację A, wynalazczość. 
Tu pojawiły się domy kultury  i klu 
by dla młodzieży, ulokowane obec­
nie w luksusowych w illach daw­
nych potentatów przemysłowych.

D la zaopatrzenia pracowników 
w  żywność stworzono hodowlę dro­
biu, gospodarstwa mleczne, piekar­
nie. Cała sieć handlowa, stworzo­
na przez B atię i dla niego pracu­
jąca, znajduje się w rękach spół­
dzielców. Dzisiejszy robotnik mpże 
się bezpłatnie kształcić w szkole 
muzycznej, ma do swej dyspozycji 
biblioteki, szkołę sztuki dekoracyj­
nej itd. itd.

Zakłady w Zlinie są przykładem, 
jak  mogą istnieć i prosperować te­
go rodzaju placówki produkcyjne 
bez opieki przedstawicieli wielkie 
go kapitału , (jm)

« f
Opowiadania J. Pytlakowskiego zawarte w  zbiorze p. t. „WIELKI CiEN” 

przekonywują swoja autentycznością K 849
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W dniu 9 marca 191/7 r. otwarto  
tet/stawę Zaw. Zw. Pol. A rt. Pla­
styków , urządzoną przez M iejski 
W ydział O św iaty i K u ltu ry  w 
sc li wystawowej przy ul. Sienkie­
wicza a.

Protektorat w ystaw y objęli: ob. 
ob. Wojewoda Dolnośląski Mgr. 
Stanisław  1’iaskoicski, Prezydent 
w. Wałbrzycha Eugeniusz Szew­
czyk, prezes M.RN W ik tor M ikul­
sk i oraz naczelnik Wojewódzkiego  
W ydziału K ultury i  S ztu k i inż. 
W ładysław  Porejko.

Krótki komunikat ZPAP donosi o 
doniosłym dla życia kulturalnego 
na Dolnym Śląsku fakcie otwarcia 
pierwszej wystawy sztuki polskiej 
na tych ziemiach wystawy prac ar­
tystów zamieszkałych tu na stałe, 
których dzieła tematowe wiążą się 
już po części właśnie z Dolnym Ślą­
skiem, a zwłaszcza Wrocławiem.

Zasadniczo nad całością wystawy 
dominują artyści już znani i wybi­
tni, profesorowie PWSSP we Wrocła 
wiu, a przede wszystkirę L. Dolży- 
cki pysznym i doskonałym kolory­
stycznie obrazem p.t. „Obierając kar 
tof!e“, E. Geppert „D ,vem:ckim‘“ i 
„Bitwą", obrazami batalistycznymi, 

i w których dominują nie anegdota, 
: lecz ciekawa forma i koior. H. Krze 
| tuska interesuje odrębnym w kolo 
I rze autoportretem. — Ogólną uwagę 
1 zwracają E. Krchy świetne martwe 
i natury (zwłaszcza ta z kogutem) o- 
J raz grafika, przede wszystkim z te­
ki jarosławskiej St. Kopystyńskiego 
i portret Pękalskiego St.

Wszystkie ich dzieła reprezentują 
wysoką klasę artystyczną i stoją w  
związku z kolorystyczno-fakturowy- 

1 mi osiągnięciami postimpresjoniz- J  mu i w tym właśnie kierunku idą 
wysiłki tych artystów. Szkoda że 

* b rtk  na wystawie obrazów Daw-

skiego i dzieł znakomitego rzeźb’a- 
rza Rzeckiego.

Obok tych plastyków i dzieł na­
leży jeszcze wymienić c.ekawe prace 
malarzy wrocławskich, mianowicie 
Hollera, Krzyżanowskiego, Miśkiewi 
cza, Pogonowskiej, Wiktora a zwła­
szcza Willa martwe natury oraz gra­
fikę Grabczyka i Wojewódzkiego, 
ponadto kilka prac malarzy z Wał­
brzycha: Bieleckiego, Reiffa, Dobro­
wolskiego i Drabika.

Taki to zaszczyt spotkał Wał­
brzych, a wrocławianie muszą cze­
kać cieplejszej pory, bo wtedy po­
dobno udostępni się jakąś salę, albo 
też muszą przejechać s.ę do Wał­
brzycha.

Wystawa w Wałbrzychu pięknie 
świadczy o kulturalnych ambicjach 
tego miasta ale niezbyt pochlebne 
to i miłe dla Wrocławia.

Najłatwiej w tym wypadku ob­
winić tylko Wydziały Ku.tury i Sztu 
ki, Wojewódzki i Miejski, jak to już 
się nieraz zdarzało. Zdaje się jednak, 

i że jest wiele innych ieszcze przy- 
I czyn. Naturalnie m. in. ponoszą w i­
nę czynniki oficjalne, sprawujące 

, opiekę nad miejscowym żye'em kul­
turalnym. Bezwzględnie konieczne

jest w tej sprawie współdziałanie 
tych, którzy tworzą, i tych, którzy 
są urzędowo odpowiedzialni i opie­
kują się tą twórczością i tych, któ­
rzy są odbiorcami i konsumentami 
sztuki. A za tym konieczna jest siała 
aktywność Związku PAP i wszyst­
kich artystów, którzy pragną na­
wiązać jak nażywszy kontakt z miej 
scowym społeczeństwem. Artyści ci 
powinni jak najenergiczniej walczyć 
wszelkimi możliwymi sposobami o 
zdobycie jakiegoś stałego i odpowie 
dniego ośrodka życia artystycznego 
z salą wystawową. Częste i na odpo 
wiednim poziomie artystycznym wy 
stawy zainteresują publiczność spra­
wami sztuki i sprawami samych ar­
tystów.

Z radością podkreślić należy że, 
miejscowa prasa wiele miejsca po­
święciła sztuce i artystom. Trzeba 
więc wciągnąć do dyskusji na te te­
maty i świat artystyczny i nauko­
wy, oficjalny urzędowy i ogól. Niech 
się wszyscy wypowiedzą w sprawie 
opieki nad artystami i nad wszel­
kimi sprawami sztuki we Wrocławiu.

Wszak Min. Kultury 1 Sztuki żą­
da obecnie wypowiadania się w spra 
wach sztuki szerokich mas i inicju­

je nagrody. Wypowiedzi te w kon­
sekwencji mają spowodować więk­
sze zainteresowanie ogółu sprawami 
sztuki i podnieść kulturę plastycz­
ną. Trzeba więc te masy ustawicz­
nie kontaktować z wytworami sztu­
ki i orientować w problemach no­
woczesnej sztuki.

Przecież zanosi się i w polskiej 
sztuce na jakieś ważne przemiany. 
Świadczy o tym słynna batalia Do- 
browolski-Przyboś na łamach „Od­
rodzenia" na tem at hermetyzmu 
współczesnej sztuki oraz zarysowa­
nie się dwóch obozów w środowis­
kach najmłodszych plastyków, gru­
py krakowskiej, które skłaniają się 
ku sztuce abstrakcyjnej i  hołdują­
cej młodej sztuce francuskiej oraz 
grupy warszawskiej, zorganizowanej 
p.n. „Warszawa", która przeciwsta­
wia się abstrakcjonizmowi („Poko­
lenie", Nr. 4. Są to fakty ważne i cie 
kawe, którymi należałoby i świat 
wrocławski zainteresować przez zor­
ganizowanie wystaw, wieczorów dy­
skusyjnych I polemik.

Niechże więc Wrocław da plasty­
kom odpowiedni ośrodek i falę wy­
stawową.

NA-WA-RA
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Nowe zbiory Ossolineum
Rozmowa z dyrektorem dr. Pajjqczkewskim

Gdy przed dwoma miesiącami zwie 
dzałem Ossolineum, przy odbudowie 
całkowicie zniszczonego gmachu — 
czynnych było tylko 5 robotników. 
Dyrektor zakładu dr. Pajączkowski, 
który oprowadzał mnie po tych rui­
nach nie tracił jednak nadziei, że sy 
tuacja wkrótce się poprawi i że odbu 
dowa pójdzie w szybkim tempie.

Okazuje się, że optymizm dyrektora 
Pajączkowskiego był uzasadniony. 
Dziś przy budowie pracuje — CO ro­
botników i robota posuwa się szybko 
naprzód. Widać to na każdym kroku.

— Do końca tego roku jest przewi­
dziane całkowite ukończenie odbudo­
wy gmachu Ossolineum — rzekł dy­
rektor Pajączkowski — tak zapewnia 
dyrekcja odbudowy we Wrocławiu i 
to jest całkiem możłiwe..

— Jak wypadła podróż pana dyrek­
tora po nowe zbiory do Medyki?

— Eardzo jestem z niej, zadowolony, 
odpowiedział dyr. Pajączkowski — 
choć trzeba było zwalczać wiele *rud- 
ności...

Przed dwoma tygodniami wyruszy­
liśmy z magistrem Aftanazym z Wro­
cławia do Przemyśla. Transport ze 
zbiorami miał nadejść ze Lwowa już 
14, do Medyki. Tymczasem opóźnił sią 
o 9 dni. Wreszci: transport nadszedł 

wtedy wyłoniła się nowa trudność. 
Straż graniczna nie chciała nas wpuś 
cić do Medyki, ponieważ nie mieliśmy 
paszportów Rozpoczęły się telefony z 
Wrocławiem. Warszawą i Moskwą 
Muszę tu z uznaniem podkreślić, jak 
bardzo szedł nam na ręce naczelnik 
stacji Przemyśl — Wiktor Nakeniecz- 
ny, wraz z całym zespołem stacyjnym 
ułatwiając nam komunikowanie się te 
lefoniczn irn to głównie zawdzięcza 
my, ze wreszcie dzięki interwencji na 
szej ambasady przjrszło z Moskwy po 
zwolenie puszczenia nas przez granicę 
bez paszportu. Przybyliśmy teraz bez 
żadnych trudności do Medyki. Na gra 
riicy powitał nas dyrektor Biblioteki 
Jaukowej w> Lwowie. Gnypp, grzęd 
3 wic: r:i — władz pogranicz-
,tfh Po o. j,—- i -  Jwóch wagonow 

transportem, ocpylo się w lokalu 
Rajkcmpartii uroczyste przekazanie 
wym a na listów polecających. Na­

czelnik Gnypp wygłosił przemówienie
o przyjaźni polsko — radzieckiej, a 
dyrektor Pajączkowski podkreślił, że 
dzisiejsza uroczystość zacieśniła tę 
przyjaźń.

Podkreślam też, że ta uroczystość od 
bywa się właśnie w Medyce skąd pocho 

dzi duża część zbiorów Ossolineum z 
biblioteki Pawlikowskiego. Po tym od 
był się obiad, na którym wygłoszono 
szereg toastów. Po obiedzie, serdecz­
nie żegnani, wyjechaliśmy specjalnym 
pociągiem, do którego przyłączono 
dwa wagony z transportem. Muszę raz

jeszcze z uznaniem podkreślić wielką 
gościnność, uprzejmość 1 serdeczność 
przedstawicieli władz sowieckich.

Dojechawszy do Katowic, przełado­
waliśmy transport do czterech wago­
nów kolei wąskotorowej i przed trze­
ma dniami przybyliśmy do Wrocławia.

Cały transport jest już wyładowany 
w gmadhu Ossolineum, 

j — Co zawiera ten transport?
— Transport zawiera 1(5 skrzyń. 

Książek według spisów sowieckich ma 
być 07.781, w tym 7X00 starodruków. 
Literatura, raczej obca, z małą ilością

polskich dzieł. Narazie skrzynie z
książkami nie wypakowane zostały od 
powiednio zabezpieczone. Przede wszy 
sikim kcńczymy opracowywanie ksią 
żek w ilości 40.000 dla Czytelni, prze 
znaczonej dla 20 osób. 

i — Czy jeszcze jest spodziewany ja­
ki nowy transport ze Lwowa? 

j — Owszem, dyr. Gnypp mówił, że 
I istnieje możliwość przekazania nam 
w całości — wspaniałej biblioteki Ba 

! worewskioh we Lwowie. To by ogrom 
nie wzbogaciło zbiory Ossolineum.

H. Łubieński.

Rozmiary klęski powodzi

Piiite za ojciw
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i) Na propozycję na -zelnego dv 
...ora ob. S tanisław a Grel. wszy­

scy pracownicy państwowego m ły­
na „Różanka" (we Wrocławiu), n a ­
leżącego do Zjednoczeń a Pfzemysłu 
M łyńsko-P.ekarskiego przeznaczyć 
ze swych poborów dn ówkę — na 
powodzian 

Pieniąc sumie JO 900 zł prze
kazano Kom.tetowi Powodziowemu 
vzs Wrocławiu.

Tiadon z pracowników młyna nie 
uchylił się od tej ofiary.

-Pracownicy Dolnośląskiego Zjedno­
czenia Państwowych Przedsiębiorstw 
Budów! n' eh wo. W ocławiu — 6.000 
zł. Pracc.vi'(> ,,'u i Prokuratury we 
Wrocławiu — 33.400 zł. Wronecki A- 
dam - Wrocław — 700 zt Wronecka 
Barbara Wrocław — 100 zł Wro­
necki Bogdan — Wrocław — 200 zł 
Wronecki Leonard — Wrocław — 200 
’1. Paterkiewiez Agnieszka — Wroc- 

■v PO zł. Maciejewska Irena — 
i zł. F ilip  wski Józef - 100 zł. Po 

lomsk; Józef — 100 zł. Sieninto Mi­
chał 100 zł. Młynarzówna Halina 

- 100 z:. Franczas Stanisław — 100 
zł. Bcif.nggr Edward — 10i) zł. Dziu­
ba Stanisław -  10<ł zł. Rojkowska Ja 
nina — 300 zł. Firma Wronecki Wro­
cław 2 lfiO zł. Sitarski Edward — 
•7 030. E-i. ..Detaurun" — 2 000 F-a 
Kowalczyk Stefania — 1 000 zł Grono 
profesorów i uczniowie Państw. Lic 
Pedag. wa Wrocławiu — .4215 zł. F-a 
Krcmołowzkt i S-ka. Wrocław — 
7 iiOO zł. Maria Cagielska, Wrocław — 
800 zł

fi-:* obecna seiort
będz e  

bardziej udany?
We vv.-oci_.wiu odbyła się II konfe­

rencja wojewódzka posw.ęcona spra­
wom turystyki. Konferencja której 
przewodniczył dr. Orłowicz oraz inż. 
Przewirski, zgromadziła kilkudziesię­
ciu przedstawicieli urzędów i instytu 
cji związanych z turystyką.

Omów one zostały wszystkie proble­
my doty zące yozwoju turystyki na 
Dolnym Śląsku. Jak wiadomo dziedzi 
na ta wykazywała poważne niedociąg 
nięcia.

Wobec wagi poruszanych zagadnień 
wynikom konferencji poświęcimy o- 
sobny artykuł, (bu)

Trudno jeszcze określić straty , 
jakie wyrządziła powódź tegorocz 
na, niemniej sięgają one 4—5 m il­
iardów złotych  — powiedział mini­
ster Rusinek, nadzwyczajny komi­
sarz rządowy w spraw ie akcji prze 
ciwpowodziowej.

S tra ty  te — istotnie olbrzymie— 
ciężko je  będzie wyrównać. Powsta­
ły one na skutek zaniedbania przez 
rząd międzywojenny u regu low ani 
akich rzek, jak : W isła, W arta  czy 

Soła, które rokrocznie zagrażają 
jyylewem.

Rozmiar klęski powodziowej u- 
zmysławia fakt, że na terenie same­
go województwa warszawskiego 
znajduje się obecnie pod wodą 
37.100 ha gruntu  ornego, łąk i o- 
grodów. Jakież będą z nich zbiory?

GINĄ LUDZIE.
Ponadto są duże s tra ty  w lu- 

dz’ach. Meldunki z terenu jednego 
tylko powiatu socha czewskiego, 
mówią o 55 ofiarach, podczas gdy 
w dalszym ciągu trw a ewakuacia 
ludności z gminy Głusk, a we wsi 
Leoncin, która stanów; swego ro­
dzaju wyspę na zalanym wodą ob­
szarze, przebywa obecnie 600 osób, 
w tym  150 dzieci.

WODA OPADA.
.»oda na Wiśle już opada. Na­

wet zator pod Zakroczymiem czę­
ściowo ruszył — kra zagraża mo­
stowi pod Wyszogrodem. -Ale całe 
powiaty znajdują się jeszcze pod 
wodą.

Powódź zagraża w tej chwili je­
dynie Pomorzu północnemu i Ma­
zurom. Pod Fordonem sian wody j 
na Wiśle wzrósł o kilkadziesiąt ‘ 
centymetrów. Drogę z Fordonu do i 
Świecia zamknięto. Pobliska wieś ‘ 
Łoskoń, leżąca o 2 km. od brzegu 
Wisły — jest pod wodą, sięgającą

miejscami koron drzew. Zasiewy 
jesienne stracone.

WARTA 
JESZCZE R W IE MOSTY.

Spiętrzone lody "Warty złamały 
nost w Gorzowie. Miasto przecięte 
zostało na dwie części, oddzielone 
od siebie.

N A JSPO K O JN IE JSZ A  — 
ODRA.

Odra jest już całkowicie wolna 
od lodu. Woda powoli opada. Rze­
ka ta jest najspokojniejsza — d la­
tego, że uregulowana.

SAMOLOTY NIOSĄ POMOC 
OFIAROM POW ODZI.

Na terenach zalanych wodą do- 
konywnje się zrzutów żywności i 
lekarstw  z samolotów. Żywność 
ładuje się do wielkich worów ze 
spadochronami. Na każdy ładunek 
przypada GO kg świeżego chleba i 
40 kg mięsa ̂ w  puszkach. W orki 
zabierają wielkie dteum ot arowe sa­
moloty wojskowe i dowożą do 
miejsca przeznaczenia.

SKĄD BIERZE S ię  
ŻYWNOŚĆ.

Część żywności dos arcza powo­
dzianom państwo, część zaś pocho­
dzi od społeczeństwa. Zbiórkę  żyw­
ności na rzecz powodzian zaini­
cjował- W arszawski Cech Piekarzy 
ofiarowując 15 ton chleba„ Potem

PO ŚPIESZY LI Z POMOCĄ 
WSZYSCY.

Kupcy warszawscy zebrali do­
tychczas 200.000 złotych na rzecz 
powodzian, strdenci zrzeszeni w 
Akademickim  Związku W alki Mło­
dych ..Zycie“ — 10.000 zł. pracow­
nicy Zarządu Głównego ZSCh. opo 
datkowali się w wysokości 1%  od 
poborów i zadeklarowali jedną 
dniówkę pracy oraz zorganizowali

zbiórkę tableiek odkażających wo­
dę, jakie otrzym ali w paczkach 
unrowskich.

M ieszkańcy Żyrardowa  zebrali 
na ten cel 15 ton chicha, 17 ton ka­
szy i 1,5 tony odzieży; pracowni­
cy Centralnego Zarządu Motoryza­
cji ofiarowali 2 tony żywności, 
pracownicy Kancelarii Cywilnej 
Pana Prezydenta 50.000 zł. oraz 
żywność, odzież i lekarstw a, p rą ­
c i wińcy Min. Pracy i Op. Społ.— 
41,355 zł., pracownicy Min. Bezp. 
— 3 tony żywności i odzieży, 
Woj. K om itet Żydowski 1,5 tony 
żywności i 2.000 sztuk odzieży, 
korów i obuwia.

M E  TYLKO WARSZAWA...
Z pomocą powodzianom pośpie­

szyły równteż m iasta prowincjonal 
ne. I  tak Zarząd Wojewódzki ZSCh  
w Bydgoszczy przekazał na ten cel 
su.uę. 20.000 zł., wszystkie instrtu  
cic, fabryki. Związki Zawodowe i 
szkoły fp Poznaniu opodatkowały 

; s :ę na rzecz powodzian.
Śląsk  zebrał 200.000 zł i wiele 

darów w naturze.
NIE TYLKO KRAJ...

Z  pomocą pośpieszyły również 
organizacje zagraniczne — misja  
angielskich f amerykańskich Kwa- 
krów  ofiarowała 120 kartonów pa­
czek żywnościowych i 2.000 kg, 
cukru, przedstawicie] zaś 

SZW ED ZK IEJ 
POMOCY EU RO PIE 

m ajor Ehrenstale przekazał do dy 
spozyeji Kom ite‘owi Pomocy Of:a 
rom powodzi 1.500 sztuk spodni
1.000 p a r kalesonów. 1.000 czap°k.
1.000 Cosznl, 1.000 nar butów, 1.000 
p ar skarpetek, 1.000 kurtek i 500 
komizelek. Ponadto dostarczył żyw 
ności wystarczającej na dożywienie 
100 dzieci powodzian na przeciąg 
U  dni. (wd.). *

Sprawy gospodarcze
31.008.000 ROZMÓW — 

6.000.000 TELEGRAMÓW
Wraz z ogólną odbudową Kraju u- 

lepsza się sieć i obsługa telefoniczno
— telegraficzna. W roku ubiegłym 
przeprowadziliśmy 31 milionów roz 
njów międzymiastowych i przekazano 
3 mil onów telegramów.
• Ilość rozmów na jednego mieszkań 

ca jest wyższa o 50 proc. niż w 1938 
roku, ilość przekazanych telegramów
— o 90 proc. większa niż przed woj- 
n -̂

Posiadamy połączenie kablowe z 20 
ważnymi punktami zagranicznymi, w 
tym 10 bezpośrednich: Moskwa. Pra­
ga, Sztokholm, Zurich, Wiedeń. Me­
diolan, Londyn, Paryż, Kopenhaga i 
Berlin.

Pośrednie połączenie telefoniczne ma 
my z Budapesztem, Bukaresztem. Bel 
gradem. Sofią. Brukselą, Amsterda­
mem. Oslo i Helsinkami. Uruchomio­
no również połączenie z Ameryką 
Północną i Południową.

UPRAWIAJMY LENI
Jesteśmy w przededniu akcji siew­

nej. Uprawa zbóż jest bez wątpienia 
głównym zadaniem rolnika dolnoślą­
skiego, niemniej jednak szeroko roz­
winięty przemysł tekstylny n :e pozwą 
la zapominać,o uprawie lnu Wiado­
mo, że Ziemie Odzyskane posiadają 
największa fabryki lniarskie w Kraju

li, że słynęły w ubiegłych latach w ca 
lej Europie.

I Gleba dolnośląska w zupełności się 
] nadaje do uprawy wysokogatunkowego 
lnu. Zjednoczenie Roszarń Lnu i Ko- 
nopi prowadzi szeroko zakrojoną ak- 

; c;'ę plantacyjną przy pomocy sieci in 
' spektorów plantacyjnych. Inspektorzy 
ci zawierają z rolnikami umowy oraz 
udzielają instrukcji w zakresie uprą 
wy lnu.

O korzyściach I opłacalności roślin 
przemysłowych wie dobrze każdy roi 

; nik. Polska dzisiejsza jest krajem .roi 
niczo -  przemysłowym — przesta­
wienie rolnictwa na dostarczanie prze 
myślowi krajowego surowca przyczy 
ni się w decydującej mierze do pod 
niesienia naszych aktywów gospodar 

; czych i szybkiego podniesieni stopy 
'życiowej obywateli.
| Każdy osadnik musi się poważnie 
zastanowić nad realnymi możliwościa­
mi kultywowania uprawy lnu, jesz­
cze w bieżącym wiosennym sezonie.

PRZEMYSŁ MIEJSCOWY 
DLA POWODZIAN

Celem rozszerzenia działalności prze 
imysłu miejscowego na specjalnie prze 
prowadzonej konferencji, uchwalono 
oddawać 50 proc. produkcji tego prze 
myslu na rzecz spółdzielczości pracy 

Pracownicy Wojewódzkiej Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego we Wrocławiu 
zadeklarowali na akcję pomocy dla 
powodzian 10 oroc. od poborów, co

stanowi kwotę w wysokości 44 500 zł
Do podobnej pomocy wzywa się pra 

cowników Państwowego Przemysłu 
Kluczowego, spółdzielczego i prywat­
nego.

TANIE OWOCE I WARZYWA
Celem zabezpieczenia zdrowych go­

spodarczo i społecznie cen za artyku­
ły ogrodnicze Centrala Gospodarcza 
Soóidzielni Ogrodniczych organizuje w 
19:7 r. skup produktów ogrodniczych 
przede wszystkim przez spółdzielnie 
ogrodnicze, spółdzielnie Samopomocy 

I Chłopskiej i spółdzielnie rolniczo —
] handlowe.

Na terenach, gdzie dotychczas podob 
nych spółdzielni nie zorganizowano 
skup będzie prowadzić „Społem". W 
tym w.ęc roku nie będzie harców cen 
produktów ogrodniczych.

EKSPORT MASZYN * ~ ’"DZ1 
W STYCZi.iL/

Do 1 lutego b. r wartość artyku­
łów eksportowanych do Argentyny 
przekroczyła 963.000 dolarów do Buł­
garii — 470.000 dolarów, do Belgii -  
5.600 funtów szterlingów, do Danii —
750.000 koron duńskich oraz 68000 
dolarów, do Jugosławii — 37,000 dola 
rów, do Norwegii — 630 000 koron 
norweskich, do Szwecji — 3 000 000 
koron szwedzkich i t. p. Eksport do 
Z.S.R.R. osiągnął kwotę — 158.000 do­
larów.

CO PISZA INNI

} dość żywności 
aby dotrwać do zbiorów

,Jłzeczpuspolila stwierdza, że 
w Polsce jest dość środków, aby 
powetoicać sku tk i klęski powo­
dziowej, chodzi jedynie o" odpo­
wiedni rozdział tych środków.

Prowadzona „akcja m łyńska"  
ujaw nia zapasy ziarna i m ęki, 
które były chowane dla celów 
spekulacyjnych. Te zapasy i za­
powiedzi importowe zaspokoją 
bruki.

0 ,/rnsi mózgów11 
w ^ n  slerstw e

Arrow zacj
.jEcho K rakow a“ porusza po­

dobny temat. Pismo stwńcrdza, 
że w chwili obecni j  społeczeń­
stwo interesuje się dwoma spra­
wami: powodzią i zwyżką cep. 
Obie klęski niosą dezorganizację 
życia gospodarczego i mogą po­
ważnie zagrozić pełnej realizacji 
Planu Trzyletniego.
Skutkom  powodzi nie dało się 
zapobiec, natom iast można było 
zopnbiee zwyżce ren, spowodowa­
nych, jak się wyraża „Echo Kra­
kowa." przez nierozsądną pofily- 
kę M inisterstwa Aprowizacji, a 
poza tym innych m inisterstw . 
Pismo krakoteskie twierdzenie 
to pooiera następującymi argu­
mentami:

Dlaczego? Ciągłe podwyższanie opłat 
manipulacyjnych oraz za wszelkie in­
ne usługi państwa czy samorządów, 
nodrożenie towarów przemysłowych 
irodukcji sektom upaństwowionego 
nie rokowały bynajmniej stabilizacji 
n3 innym odcinku cen. przede wszyst 
kim jeśli chodzi o wytwórczość r-k 
ihlopskich „Akcja M 50“, która mia­
ła sprowadzić na wsi psychiczne od­
prężenie, zasadniczo minęła się z ce­
lem. większość chłopów nie dowiedzia 
ła się o pomocy Rządu, a tym bardziej 
aie skorzystała z niej. Podnoszone 
więc ostatnio pretensje o niewdzięcz­
ności chłopów są skierowane pod złym 
adresem. Winę ponoszą czynniki ad­
ministracyjne, spółdzielcze, no f hie­
ny spekulanckie.

Taiemn ca skarbu 
generała Rommla

J a k  donosi „Wieczór W arsza­
wy"'całe W łochy i Francja pa­
sjonują się tajemniczą sornwą 
zniknięcia olbrzymiego skarbu  
wartości 10 miliardów lirów, 
zakooanego w pustyni tuniskicj, 
a stapowioceno własność korpu­
su generała Tłommla w Afryce , 

Otóż jak czytam y w rewela­
cjach „Wipezoru W arszaw y": 

Dziennik włoski „Milano Serc" za­
mieścił wczoraj sensacyjną wiadomość 
wedłng której żołnierze Rommla przed 
ucieczką z Tunisu, zakopali w pustyni 
tuniskiej w pobliżu młyna niedaleko 
miejscowości Hammamet kasę armii 
Rommla z zawartością 10 miliardów li 
rów. Dwóch żołnierzy włoskich Risur 
gio z San Vincenzo i Lana z Werony 
widziało, jak kilku żołnierzy niemiec­
kich zakopywało ten skarb.

Następnego dnia obaj żołnierze wio 
>cy dostali się do niewoli angielskiej, 
w której przebywali do końca wojny 
Przez cały ten czas Lana i Risorgio 
nie zanomnieli o skarbie, obiecując so 
bie dostatnie życie po zakończeniu 
działań wojennych.

Zaraz po kapitulacji obaj Jeńcy zo­
stali zwelnieni do domu i powróciw­
szy do Werony zwierzyli się ze swej 
tajemnicy dwom przyjaciołom Giulio 
Milani i Ottorino Privieri. Wszyscy 
czterej zwrócili się do władz francu­
skich z prośbą o pozwolenie udania 
się do Tunisu, przyrzekając podzielić 
się skarbem z Francuzami.

Po długich staraniach udało im się 
wreszcie otrzymać upragnione pozwo­
lenie. Jakież było jednak ich zdumie­
nie, gdy po przybyciu do Hzmia mel 
nie znaleźli nic w umówionym miej­
sca. Sprawa ta została oddana do zba 
dania policji franenskiej, która roz­
poczęła energiczne śledztwo. Do tej 
nory jednak nie udało się wpaść na 
trop zaginionego skarbu 

Według zeznań Risorgio i Lany. 
skarb przedstawiałby obecnie dużo 
większą wartość, ponieważ gros jego 
stanowiło złoto i obce waluty. Nie 
wiadomo tylko, dlaczego Romm-l ucie­
kając z Tunisu nie zabrał go z sobą. 
We Włoszech przypuszcza się. że uiio 
dy marszałek Hitlera znajdował się 
wtedy pod ścisłą obserwacją gestapo, 
które śledziło każdy jego krok. Prag­
nąc uratować na przyszłość ten ol­
brzymi majątek, Rommel kazał zaufa 
nym żołnierzom zakopać go w piasku 
nustyni, mając nadzieję odnalezienia 
go po skończeniu wojny.

SŁOWO POLSKIE Nr. 87 Str. 4



ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta Osady Wsie

Olsztyn
Myszy zrujnowały powiat

Na skutek klęski gryzoni ludność 
w iejska woj. olsztyńskiego zna jdu­
je  się w ciężkich w arunkach i posia 
dane przez nią Z3pasy żywności nie 
w ystarczą do nowych zbiorów. Wo­
bec tego zachodzi konieczność przyj 
ścia z natychm iastow ą pomocą tej 
ludności. W tym  ce'.u prezydium  
Woj. Rady Narodowej opracowało 
m em oriał dotyczący zaopatrzenia w 
żywność ubogiej ludności rolnej, 
k tóry specjalna delegacja doręczy 
władzom centralnym .

W iadom ości od rybaków
Na skutek ruszenia Lodów, rybacy 

rozpoczęli na rzekach i jeziorach 
mazurskich połowy, które dają do­
bre wyn.ki. Ostatnio na jeziorze La- 
wantyńskim w pow. GiżycKo zło­
wiono w jeden komplet sieci 38 ton 
leszczy, do których zwożenia użyto 
2 samochody i 3 pary koni prze2 
okres 2 dm. Wartość złowionej ryby 
wynosi przeszło 2 miliony żł.

Istniejące już dwie przetwórnie 
konserw rybnych nie mogą zaspo­
koić potrzeb lokalnych i przerobić 
otrzymanych ilości ryb. Dlatego też 
ostatnio

rozpoczęto budor rę fabryki
k o n se rw

w Giżycku, która zajmie- przodują­
ce miejsce w produkcji przetworów 
rybnych. Nowoczesną tą fabrykę 
buduje Mazurska Spółdzielnia Ry­
backa. Koszty budowy obliczono na 
7 milionów złotych. Na rozpoczęć e 
prac uzyskano pożyczKę w wys.
2.500.000 zł.

Równocześnie wysyia się co dzień 
z olsztyńskiego świeże

ryoy dla W arszawy
Specjalnymi wagonami zaopatrzo­
nymi w urządzenia chłodnicze wy- j 
wozi -się nadmiar ryb wszelkiego 
gatunku w stronę Warszawy. Prze­
ciętna ilość dziennych . transportów 
wynosi 5 ton dziennie.

Szklarska Poręba
1.500 turystów % dolarami
Na teren Dolnego Śląska przyje- 

jedzie w bieżącym sezonie letnim 
wiele tysięcy zagranicznych tu ry ­
stów. Część ich, bo 1.500 osób ma się 
zatrzymać w SzklarsKńej Porąbie. 
Zarząd Miejski czyni starania o przv 
gotowanie odpowiedniej lieśe tniesz 
kań i o zorganizowanie na eżytej o- 
pieki gościom z obcych kraiów.

M M J w g n e a B c a & ł  c g f & r © ?

Nie spodziewał się Napoleon, że 
wprowadzając zakaz dowozu kawy 
ziarnistej z kolonii angielsk!ch do 
Europy w czasie wprowadzania sy­
stemu kontynentalnego, przy czy ni 
się do rozwoju przeróbki cykorii na 

! produkt zastępujący kawę
Z Holandii, gdzie poczyniono p>'er- 

wsze próby w tym kierunku, szybko 
metoda ta dotarła do Polski Wkrót­
ce oprócz fabryk cykorii powstały 
na naszych terenach plantacje cy­
korii, zdobywając coraz nowych 
zwolenników.

Dla wielostronnej użyteczności cy­
korii oraz dla jej mewybreJnosci, 
warto zastanowić się nad podjęciem 
uprawy cykorii na Dolnym Ś!ąs oj.

Cykoria jest rośliną niewybredną 
i co do stanowiska w płodozmlanie 1 
udaje się na każdej glebie za wy­
jątkiem jałowych piasków j gleb bar 
dzo ciężkich. Uprawiana jesi nodoło­
nie jak burak cukrowy i pielęgna­
cja jej jest rolnikom, plantu laeym 
rośliny okopowe, dobrze znana.

Wszechstronne zastosowanie
Celem uzyskania dobrego zbioru, 

cykoria winna być siana na oborni­
ku z dodatkiem nawozów mineral­
nych, albo w drugim roku po obor­
niku. po burakach lub ziemniakach 
ze zwiększonymi dawkami nawojów 
mineralnych. Najodpowiedniejszy 
czas siewu jest między 15-tym kwie 
tnia, a 1-szym ma-'a przy czym 
wysiewa się przeciętnie 5 kg na t ha 
w  rzędach od'egłych od siebie 25 — 
30 cm., w rowki jednocentyma^ro- 
wei głębokości. Przec:ętnv zirór cy­
korii z 1 ha wynosi w Po>:e do 150 
.q Sprzęt cykorii rozpoczyna się 
15-go października, a oczyszczane 
korzenie wędruią do suszarń, gdzie 
cykoria po wypłukaniu i pokrajaniu 
jest suszona, skąd wędruje ona dc 
f-bryk. stanowiąc jeden z prdsta- 
wowych surowców do produkcji mie 
szanki kawowej.

Warto nadmienić, że ścinane przed 
sprzętem liście cykorii stanowią do­
skonały dodatek do paszy dla by­
dła i trzody chlewnej, a dzięki swo­
im właściwościom leczniczym chro­
nią żywy inwentarz przed grasu­
jącymi epidemiami. Wielką zaletą 
cykorii jest fakt, że choroby i szkód 
niki mało ją atakują ze względu na 
zaw artą w niej inulinę.

Uprawiajmy cykorię
Zainteresowani plantacją cykorii 

rolnicy, którzy pragnęliby w bieżą­
cym roku uprawiać ją na swoich 
gruntach, winni jak najszybciej 
zwrócić się drogą pisemną do Fa­
bryki Środków Kawowych Franek

Żary chcą brać u d z ia ł
uw oe§SBU€3&vŁŚ& P o S s k i

[ Tymczasem Żary rosną. 2 Dezna- 
; dziejnej jeszcze przed rokiem dziu­
ry, zapomnianej przez Boga .-łudzi,

| dochodzą do poczesnego miejsca w 
rzędzie miast dolno-śiąskich. Odbu- 

j dował się już w di’ż»-m stopniu 
, przemysł włókienniczy i-m , baweł­
na. wełna) którego produkcja m e- 

j sięczna przekracza już cyfrę 
[ 200.C60 m. W węgiel zaopatrują 
nas uruchomione ogromnym wys’f- 

i  kiem miejscowe kopalnie węgla brn 
I natnego. Bogato reprezentowany 
! przemysł hntniczo-szklarski. cera­
miczny i tartaczny gotowy do wzię- 

; cią udziału w odbudowie Polski.
! Browary, gorzelnie, octownie i inne 
! rozpoczęły również pracę. Lecz jesz- 
! cze szereg bardziei uszkodzonych 
fabryk czefea na srerM los i swoją 
kolejlgę. a  dużo wolnąj '*•••«.«<. — *•
N ys^ czeka jeszcze na swych no-

i wydfj -właścicieli. ' WP)
i C ^
Cipo-e

415 LAT OD ŚMIERCI 
JANA DOBREGO

(it)U27-go marca 19U r  upłynęła 
415-ta k rocznica śmierci ostatniego 
księcia ói.opo skiego z rodu Piastów. 
Towarzystw yo Przyjaciół Nauki 1
Sztuki w OpOi,’u urządziło w dniu tym
uroczyste zebra>.nie w sali Muzeum 
Miejskiego, na kwTfwm wygłosi od­
czyt pod tytułem „Jań DÓory’. i'stą\° 
ni Piast Cpoiski" znany na terenie 
Opola literat-historyk Roman Horo- 
szkiewicz.

Odry i Nysy

b v 7 n  n a d  szklanym  miastem
___________   St____
Reporto* własny

Pieńsk, w m arcu.
Na każdy tysiąc mieszkańców w 

Zgorzeli; reh  przypada 20 urzęd­
ników m agistrackich i jedna re- 
slau raę ja . Ca rano mieszkańcy 
m iasta s w ierdzają, że znowu 
wzdłuż granicy na ulicy Daszyń­
skiego. ktoś w nocy potłukł żarów ­
ki. Zbyt widno było przemytnikom.

Większa cześć m iasta  leży za Ny­
są. ,.Z tej #v»it j “ zostało tylko 
parę  ulic, na których stłoczyły się 
urzędy, instytucje, sklepy i dziel­
nica willowa.

Zniszczeń wojennych mało. M ia­
sto czyste i zamożne. Z chodni­
ka przez powybijane okna widać 
w n ezant esz^ałych jeszcze domach
s:ołv, szafv, łóżka.. . . »  !

Z TFT ł TA M TEJ STRONY. |
Mieszkań je s t dość. ale cały prze­

mysł został po tam tej strom e. Mi­
nto to kominy za Nysą są nmrtwe. 
Za to u nas fabryczka waT:zek ł 
ta r ta k  budzą co rano  m iasto gwiz­

dem, zwołując swoich 100 robotni­
ków.

Most na Nysie jest zamknięty. 
Czasem podniosłe się biało - czer- 
wodv szlaban, by przepuścić uczest 
n.ków polsko - niemieckich konfe­
rencji... miejskich. Z naszej strony 
bowiem jest gazownia, z tam tej wo­
dociąg i elektrownia.

Kawowe auto burgerm eistra zza 
Nysy sta ie  przed polskim m agist­
ratem. Znowu będzie żądał za 1 
m etr wody 4 me‘ry gazu...

Dziesięciu biednych staruszków  
zajm uje w Zgorzel icarh przytułek
0 33 weneckich oknach z firankam i
1 3 osobami obsługi.

W  mieście nie ma kina, tea tru , 
biblioteki — nic. Od czasu, jak  
popularny w arszaw ski chór rewe- 
lersów  ,.4 Asy“ nie uzyskał pozwo­
lenia na występ od-piątej z kolei 
władzy i o‘rzymał pisma. że... 
,.ze względu na ,.n'?ki poziom hn- 
ru ( ! )“ odwołuje się koncert w dniu 
następnym " — om ijają Zgorzelicet

szanujące się  zespoły artystyczne.
Chcąc wyjechać ze Zgon-elie au ­

tem, trzeba długo czekać przed re­
s tau racją . W  szoferce jest nas aż 
cztery osoby. Jedziemy do P ień­
ska.

SZKLANE MIASTO.
W  górę, w dół, znowu w górę Po 

lewej stronie szeroko rozlana Ny­
sa. Szosa mknie zakosami.

Z pod kół uciekają w popłochu 
kury  i o mało nie wpadamy na 
furm ankę.

W reszcie przyjechaliśmy. Miej­
scowość całkowicie spalona,

— A h u ta?
— Tam!
Puste, wypalone, wyburzone u- 

liezki, wreszcie parę  całych do­
mów, dworzec.

I  naglei Nowe, jasno - czerwone 
kominy wznoszą s !ę nad nowymi 
dacham i obok pogruchotanych że­
laznych konstrukcji i gruzów. 
P o rtie r przy bram ie, przez k tó rą  
wysypuje się w łaśrre tłum  rcb~t- 
ników. Na czerwonym budynku 
szyld i ,.Z:ednoczone Zakłady H u t­
nicze, Pieńsk".

H uta , którą Niemce zniszczyli w 
80%, produkuje już dziś 15 wago­
nów wysoko - gatunkowego szkła 
dzT»nn:e.

W  chwili, gdy garstka szaleńców

| z Wł. Grabowskim na czele posta- 
i nowiła odbudować Pieńsk, na prze­

szkodzie staną ł nie tylko brak ka­
p ita łu , ludzi, pustynna okolica. — 
Niemcy uruchomili cały a p a ra 1 in- 

j tryg. Że P utzler przed wolną br>n- 
I krotow ał, że piece sta ro św ieck i, 

że kanały wadliwe, że kominy po- 
rozwala... |

, Nie poroawalało. Tylko stare- ! 
mu Putzlerowi lepiej opłacał się 
przemysł zbrojeniowy. A my robi­
my szkło oświetleniowe. W Anglii 
czy w Szwecji roznakownią nada­
ne w Pieńsku skrzynie z kloszami 
do lamp. Przy piecach staną ł pol­
ski hutnik i odbudował.

Dziś, kiedy h u 'a  odbudowała 3(10 
domów dla rohotn:ków. szp!tal, 
szkołę, pocztę, dom kultury , stwn-j 
rzyła spółdzielnię. k 'edy w Zgcr-e- 
łicach urządziła 90 mieszkań dla 
swoich pracowników i uruchom i­
ła komunikację samochodową, za 
Nysą zawistne oczy liczą

FABRYCZNE 
DYMY NAD PIEŃ SK IEM .

Nie dowierzają. Nie po trafią  zro­
zumieć, jak  w kamiennej pustyni,

I k tó rą  zfn awili — bez św iatła , wo- 
; d r . pocztv, H  rodzin i bez komu­

nikacji kolejowej — często tekże ! 
bez chleba — odbudowano Pieńsk. '

„Zjednoczone Z a k ła d r  H utn icze  
P ień sk "  sk ła d a ją  s 'e  obecn:e z 7 
h u t szkła. H u ta  „N ysa" p roduku­
je szkło rubinow e, ośw ietleniow e, 
szklanki i szk ło ' gosmodarcze z 
półautom atów . O grom nr, 12-doni- 
cówy nier uruchom iono 25 stycznia, 
w m róz i w zawieję.

P rz v  p rzebudow anreb  na s rs tem  
pokoiow r au tom atach  40 reboł ” i- 
ków b°dz;e nrodukow ało  25 ton 
szkła ua dobę.

W generalnym  rem oncie jest 
.Y -m ^-s A* — plee kw arcow e, 
10-donieowr. n a ib e rd z :ei. w a r to ś^ o  
wy i n e !b a rd z 5ej z n ^ ^ m n y .  Za 
cz tery  m iesiące da 4.500 kg w m i- 
kot'oT' ,!we,»o s-',-, a na dobę i 3.000 
kg  szkła technicznego.

W  odbudow ie sn je-sTcre 4 hntm  
..T>&ra‘\  k tó ra  7rvs t3 T’:° o tw arta  
jeszcze w trm  rnkn. b idzie h n tą  
o-i’-V":n"pwą dla szkałv zawodowe). 
200 uczniów  przrbędzie z całej P o l­
ski.

W cia.gu na.ibliż-s^ych dwu la t  
P ień sk  z a tru d n i do 4 ty s ;ęey ludzi. 
A tym czasem  uad N ysą-w alczy z 
setkam i- frnrfffośe- jpsmół łudzi. 
Dowodzi n im i pu%. M ancew :cz. 
D vr. tf^-hniczuT F iliu g ° r . P o lak  z 
A m errk i. u o a r ł  się, że P ieńsk  bę­
dzie w iększy, n iż  przed w o;ną.

I  będzie! N apew no będzie!
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k le n ia  Góra
W  stolicy Karkonoszy 

ro b i się ciasno
Stan ludności miasta ne dzień 23. 

3. 47 r. przedstawia się następująco- 
mieszkańców ogółem 114.323 osób 
(mężczyzn 16.570, kobiet 17.753). W 
liczbie tej mieści się Po.akdw 31.138, 
Niemców 2.940 i obcych narodewo- 

j ści 245 osób. W liczbie po.skicti o- 
sadników jest 8.509 repatriantów ze 
Wschcdu, repatriantów z Zachodu 
2.900 i przesiedleńców z Polski cen­
tralnej 19.729 osób.

Mimo wczesnej wiosny zauważa 
się już ożywiony ruch osadniczy,

I tak, że w najbliższym czasu sp )- 
i dziewane jest już prze.udn.enie 
i miasta.

1 Kathreiner pod Że rządem 
; Państwowym we Wrocławiu ul. 
I Marsz. J. Stalina 210-220. która przed 
. zawarciem umowy plantacyjnej, u- 
j dzieli bliższych informacji w spra- 
j wach plantacji, oraz poda szczegó­
łowe warunki.

Za dostarczenie 100 kg. surowych 
korzeni cykorii otrzymuje rolnik: 
4 kg. cukru, 2 kg. kawy zbożowej, 
50 zł. gotówką, nasienie cykorii w 
ilości 5 kg. na 1 ha — bezpłatnie, 
oraz nawozy sztuczne w ilość 400 
kg na 1 ha — po cenach komercyj­
nych. — Warunki te stawiają plan­
tacje cykorii w rzędzie na i bardziej 

i popłatnych roślin rolniczych.

j pieczątek nie zmienili, przewidują 
i bowiem, że nie koniec na tym. I zda
I je się, że słusznie, bo listy z napi­
sem „Żary" często wędrowaiy naj­
pierw do Żor koło Rybnika, potem 
do Żar koło Świdnicy, nieraz do in- 

! nych jeszcze nieznanego bliżej poło­
żenia geograficznego Żar. aby wre- 

1 szcie dotrzeć do rąk adresata
Zdarzało się nawet, że słarający 

się o pracę w  fabryce znajdującej 
i się w Żarach koło Świdnicy* przy­
jeżdżali do tych Żar.. A wtajemni­
czeni szepczą że nawet pewna urzę­
dowa przesyłka kolejowa zestala 
mylnie skierowana, - co spowodowa­
ło wieie tysięcy strat. Stacja kole­
jowa zaasekurowała się na własną 
rękę zaopatrując Żary dodatkiem i 
„koło Żegania“‘.

KOMINY FABRYCZNE DYMIĄ
Obywatele żarscy protestują jed­

nak przeciw wspomnianemu dopi­
skowi, bo Żary z uwagi na swą ży­
wotność, rozmiary i uprzemysłowie­
nie są dla Żegania partnerem  rowno 
rzędnym i śmiało Żegań może się 
zaopatrzyć w dodatek „koło Żar". 
Ambicji obywatelskiej nie należy 
drażnić, a jednak jakiś dodatek do 
Żar przyczepić trzeba, dla rozróż­
nienia jednych od drugi cn. Ktoś 
tam proponuje zmianę na Ż»ry Łu­
życkie, jako, że według dawnego po 
działu terytorialnego nasze Żary i 
znajdują się na terenie Dolnych Lu 
życ. Może to chwyci, byle osiatecz- 1 
nie. . I

Najpierw nazywało się Żarów. 
Trudno dziś dociec, kto i dlaczego je 
tak ochrzcił. Potem przedniejsi pio­
nierzy, natknąwszy się na stare 
akta niemieckie, doszli do wniosku 
że Sorau nazywało się w zaran:u 
swoich niemieckich dziejów Soraw, 
a stąd prosta droga do wn.osku, że 
miasto powinno nazywać się Żóraw. 
I tak też się stało. Istniała Jtylko róż 
nica w ortografii, pewna część u- 
rzędów i firm zrobiła wywieszki 
„Żóraw", inni „Żnraw", a w Uteratu 
rze prywatnej można było sc-oótać 
fonetyczną pisownię „Ź nrjtf. N?zwa 

‘ utarła się i przyjęła obok dawnej, 
Żarów jak i Żóraw oznaczały jedne 
i te same ruinki dawnego bogatego 
miasteczka.

Wreszcie kiedy już wszystkie Fir­
my i urzędy miały swoje p eezątfci 
i szyldy, wyszła — tym razem urzę­
dowa decyzja, że miasto ma się na­
zywać Żary. Trochę zdziwienia tro­
chę krytyki (jak zawsze). a!e ostate- i 
cznie rozkaz jest rozkazem i zosta­
ły Żary. Ale ostrożniejsi obywatele

Oddziaf redakcji „S 'ow a P o lsk ieg o “
w Jeleniej Gdrze

m ieśc i s ię  przg ul. K olejow ej 18, I piętro  
telefon  nr 2 2 -CO 
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Ul. W!. Zeteńskego
W dzielnicy Zacisze jest niewielka  ; 
uliczka, wychodząca na ul. S ta n i- ! 
sława M oniuszki, która otrzym ała  j 
nazwę dla uczczenia pamięci zna-1 
mitego kompozytora polskiego W ła  
dysława Żeleńskiego. W ładysław  
Żeleński urodził się w roku 18ó7. 
Pierwsze studia muzyczne pobierał 
w Krakowie, a następnie dla dal­
szego kształcenia wyjechał do Pra­
gi czeskiej i do Paryża. U7 roku  
1888 W ładysław Żeleński był pro­
fesorem Konserwatorium  Warszato  
skiego i zarazem pełnił funkcję  
dyrektora Towarzystwa M uzyczne­
go. N astępnie przeniósł się na sta ­
łe do Krakowa, gdzie został dyrek­
torem Konserwatorium  Krakoic- 
skiego. W roku 1883 poicstała  
piericsza jego opera p.t. „Konrad 
W allenrod“. Następną, operą była 
„Goplana“, a w roku 1900 ukończył 
Żeleński operę p.t. „Janek“. Zw ła­
szcza wielkim  powodzeniem cieszy­
ła się czwarta jego opera p.t. ,.S ta ­
ra baśń" według powieści J .I .  Kra- 
szeicskiego pod tym  samym ty tu ­
łem. Oprócz tegj> W ładysław  Że­
leński jest autorem licznych, a po­
pularnych pieśni, 2 kwartetów  
smyczkowych, smyczkowej sonaty  
skrzypcowej. Na wyróżnienie rów  
nież zasługują uw ertury: „W T a t­
rach“ i „Echa leśne11.

W ładysław  Żeleński zm arł w ro­
ku 1921. H. MUSZ.

Ferie świąteczne dla szkół
(K-i) Tegoroczne ferie świątecz­

ne dla młodzieży szkolnej będą trwa 
ły tylko 1 tydzień, to jest od 3 do 9 
kwietnia włącznie.

Walka ze śmieciami

Słów ko o butach
Przed kilka dniami czytad­

łem na łamach „Słowa" ar­
tykuł, w którym autor wy­
raża zdziwienie, że nasi kraw­
cy wrocławscy są tak niesn li­
dami. Podczas gdy jeden żą­
da za uszycie ubrania 11 tys., 
drugi bierze zaledwie 10 tys.

Szanowny autor lapomniał 
jednak, że europejczyk chodzi 
□ie tylko w ubraniu, ale też 
i w butach, zapewne już z 
przyzwyczajenia. Prawdopo­
dobnie autor w przeciwień­
stwie do niżej podpisanego 
chodzi jeszcze w całych bu­
tach, dlatego pominął tę kwe­
stię milczeniem.

Okazuje się, ie  podobnie 
jak krawcy, również i nasi 
szewcy nie maja dotychczas 
żadnego ustalonego cenmka, 
który by przynajmniej w pew 
nych granicach regulował ce­
ny.

Obecnie, jeżeli tak dalej 
pójdzie, będziemy chyba zmu­
szeni chodzić boso. Kogo bo­
wiem dziś ze świata pracy 
stać na zapłacenie 13 do 14 
tys. za parę półbucików, dwa 
do trzech tysięcy za -eperację, 
którą przy wrocławskich od­
ległościach trzeba prawic co 
miesiąc przeprowadzać. God­
ny pożałowania jest los głowy 
rodziny, gdyż musi dzieciom, 

chodzącym do szkoły, prawie 
co miesiąc dawać naprawiać 
obuwie.

Dlatego też bylibyśmy nie­
pomiernie wdzięczni komisji 
cennikowej, gdyby wreszcie 
doszła do porozumienia z ce­
chem szewców i krawców i z 
okazji zbliżających się świąt 
ustaliła ceny obuwia i ubrań, 
dostępne dla świata pracy.

W każdym razie panujący 
dziś w tej dziedzinie chaos, 
a nawet i wyzysk powinien 
raz wreszcie ostać. W prze­
ciwnym razie zbuntujemy się 
i będziemy chodzić bez ubrań 
i butów, co przyjdzie nam o- 
becnie łatwiej, jako że przed 
nami wiosna i łato.

TTJWICZ.

Wrocław ż e p a  
zdemobilizowanych

Z końcem ab. tygodnia jednostka 
wojskowa Baonu Samochodowego przy 
ul. ks. Witolda zorganizowała uroczy­
ste pożegnanie zdemobilizowanych żol 
nierzy. W udekorowanej świetlicy wy 
mienionej jednostki zebrali się zdemo 
bilizowani na czele z d-cą Baonu por. 
Szylbergiem.

Do zebranych przemówił z-ca do­
wódcy Baonu ppor. Lewecki. W pro­
stych żołnierskich słowach, żegnając 
b. żołnierzy podkreślił mówca epoko 
we znaczenie zwycięskiego marszu 
Wojsk Polskich od Lenino pod Ber­
lin, którego zdemobilizowani byli u- 
czestnikami.

Na zakończenie jako z-ca dowódcy 
; Baonu podziękował odchodzącym, za 
karne i pełne nieiaz poświęcenia, wy 
konywanie obowiązków żołnierskich, 
apelując do nich. by w dalszym ciągu 
w szeregach społeczeństwa godnie re 
prezentowali b. żołnierzy Armii Pol­
skiej.

' Okrzyk: na cześć Polski Ludowe], 
obecnego Rządu, charakteryzowały na 
stroje panujące wśród zebranych. Na 
zakończenie przemówił jeden ze zdemo 

j  bilizowanych.
Odśpiewaniem Roty zakończono uro 

; czystość.       _

Tysiące łudzi bezdomnych!
Ilu z nas straciło czasu wojny swój 

dom?i
Kto z nas może powiedzieć, że nie 

izna tego nieszczęścia?
Kto z nas nie wie, co to znaczy zo­

stać bez dachu?
Nie trzeba przypominać bolesnego 

momentu, kiedy tylko niebo stawało 
się dachem. Tego się nigdy nie zapo­
mina.

Dziś kaprys żywiołu dotknął bezpo­
średnio jednych z nas.

Powodzianie czekają na pomoc!
Nie proszą — są w ludzkim prawie 

żądania pomocy.
Dotknął ich żywioł. Wszystko zalała 

woda. Wystąpiła z brzegów.
Powódź!
A z drugiej strony u tych, co stoją 

suchą stopą na suchych ziemiach, ser­
ca zalewa powódź uczucia: występuje 
z brzegów, zrywa wszelkie tamy ozięb 
łości i egoizmu, płynie niepowstrzyma 
na.

Powódź! Ludzkich uczuć.
Gorąca powódź serc.

. Niesie pomoc. Niesie wszystko, co 
człowiek obowiązany jest dać człowie­
kowi bezdomnemu!

J. Konopkówna.

Zadajcie
wszędzie
>SŁOWO POLSKIE< 

Pism o dla 
wszystkich

yH&witny, a  tia .jypn  tnfesciz

Niedziela Palmowa
Czy znacie zwyczaj żaków kra- j 

kowskich za „złotych czasów Zyg- 
muntowskich?'1. Oto w Palmową 
Niedzielę po nabożeństwie groma­
dzili się studenci przed kościołem  i 
rozpoczynali żartobliwe i nie­
szkodliwe „porachunki " z m ieszkań  
cami Krakowa. W ięc dostała lekką 
chłostę poświęconą palmą i 
pyskata  przekupka z  rynku, co pa­
rę razy gorącej straw y braci stu ­
denckiej odmówiła, i  suroicy ha­
labardnik, co kiedyś późną porą 
nie chciał romantycznego studenta  
wpuście do m iasta. A  wszystko to 
działo się przy akompaniamencie 
tych słów : I

N ie ja  biję — palm a bije...
Za sześć dni — W ielki Dzień  
Za sześć noc — Wielka-Noe...

W arto  by odnowić ten stary  zw y  
czaj żakowski teraz w naszym  mie­
ście. Niejedno uderzenie oberwałby 
z pewnością » Zakład Oczyszcza­
nia M iasta i Zarząd M iejski i 
Dyrekcja Tram w ajów  M iejskich  
i D yrekcja Telefonów  ♦ i... niejed­
na „wysoko postawiona“ osobi­
stość.

A  zcięc W rocławianie, zbierajm y  
się gromadnie z palm am i w ręku  
przed kościołem. N ik t się na nas 
nie obrazi, bo przecież:

,N ie  ja  bije —  palm a bije...u.
E .  M E SZ .
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Kiedy śniegi zaczęły tajać, pękać lo­
dy, wzbierać rzeki i kiedy zaczęła za­
grażać powódź — co dzień biegło się 
popatrzeć na wody Odry.

Gęsta kra, zrazu wielkimi płatami, 
pchała się gwałtownie naprzód, popy­
chana potężną siłą ruszających lodów.

Potem widziało się krę drobną, ale 
zbitą ciasno, jak wartką masą płynęła 
z Biegiem rzeki.

Potem znów kra rozluźniła się, go­
niąc jedna za drugą w odstępach, od­
krywających pożółkłe, wżburz-one wo­
dy Odry z pianą gwałtownego ruchu.

Co dzień patrzyło się na Odrę. Czy 
podnosi się do brzegów? Czy wyleje?

1 Saperzy pracowali. Słychać było po­
tężne echa rozsadzanych lodów. Wro­
cław „miasto wysp“ — przeżywał nie­
pokój możliwości powodzi.

Ale klęska i żywioł dotknęły ziemie 
Polski centralnej.

| To co nam zagrażało — spotkało bra 
ci znad Wisły.

Powiat warszawski, sochaczewski — 
oto tereny w szczególności nawiedzo­
ne nieszczęściem.

Dotychczas 50.000 ludzi jest bez da­
chu nad głową.

To mogło spotkać każdego z nas.
Zyw.oł, wiosenny żywioł, siła, któ­

rej nie mogą uchwycić ludzkie ręce 
za gardło i zdusić — wybraia woje- 

| w i-i.w o  warszawskie, przeorane woj­
ną i nieszczęściami — aby znowu już 
teraz, w okresie pokoju, nasiąkło gro­
zą wód.

Co dzień patrzyliśmy na brzegi O- 
dry.

Tam, gdzie płynie Wisła — ludzie 
zalanych miejscowości, na dachach i 
na krach ratują swoje życie.

Uchronili je  w okresie wojny. Dziś 
-wielka siła przyrody chce nowych o- 
fiar.

Inwalidzki 
kurs radiotechniczny

(Y) W początkach kw;etnia uru­
chomiony zostanie we Wrocławiu 
kurs radiotechniczny dla inwa.idow. 
Ma on na celu wykształcenie rze­
mieślników w dziedzinie radiotech­
niki i jest pierwszym tego rodzaju 
kursem w Eolsce, Będzie trwał 2 do 
3 lat. Obejmie tyiko 20 uczniów. 
Przyjmowani nań będą kandydaci 
z ukończoną szkołą powszechną. 
Kierownikiem kursu jest inż. Sowiń
slsi.

Cieszymy się, że jest inaczej
W związku z zamieszczonym prz^z 

nas w rubryce „Szczerze" listem '>v 
sprawie rejestrowania rowerów, 
Ob. Urząd Likwidacyjny narłesfał 
nam pewne wyjaśnienia, które chęt­
nie zamieszczamy.

Jak  z nich wynika, OUL n,e sprze 
daje rowerów, lecz pobiei a - jedyn e 
opłatę na prawo własności. Znacz­
ki opłaty stemplowej mnożna naby­
wać w okienku kasi& lub gdy tam 
ich zabraknie w jurzędzie przy ul. 
Ttdusciusżki To. Prawa własności są 
podpisywane przez naczelnika urzę­
du.

Co do ostatniego ustępu to mamy 
nadal zastrzeżenia. Prawo podpisy­
wania powinno mieć więcej urzęd­
ników. . (—)

Zebranie Obywatelskie
(it) Staraniem Komisji Populary­

zacji Prawa w sali Sądu Okręgowe­
go odbyło się zebranie obywatelskie, 
na którym podprokurator Sądu O- 
kręgowego ob. Ptasiewicz wygłosił 
referat pod tytułem „Odpowiedzial­
ność zbrodniarzy faszystowsko-hit­
lerowskich w świetle polskiego Dra­
wa karnego". Aktualność tematu o- 
raz osoba prelegenta ściągnęły wiel­
ką ilość słuchaczy. Na zakończen e 
wyrażono życzenie, aby Komisja po­
pularyzacji prawa urządzała częś­
ciej podobne zebrania.

W  walce z pijaństwem
(K-i) Dyrektor Kolei Państwo­

wych w słusznej trosce o dobro 
„łużby kolejowej wydał okólnik, po­
lecający zwierzchnikom zwracać 
baczną uwagę na stan trzeźwości 
podległych im pracowrrków.

Celem zwalczania pijaństwa nie 
tylko podczas służby, lecz i w cza­
sie wolnym od pracy założono spe­
cjalną ewidencję nietrzeźwych p ra­
cowników, która będzie brana w ra 
chubę przy wszystkich awansach 
lub zmianach na stanowiskach.

Naczelnikom i kontrolerom pole­
cono prowadzić również akcję zwal­
czania alkoholizmu i wydawać sto­
sowne zarządzenia.

Na pomoc powodzianom

Z. O. M. PRACUJE JAK MOŻE
A teraz jeszcze słów kilka o pracy 

Z. O. M-u.
Administracja polska odziedziczyła 

; po okupancie Zakłady Oczyszczania 
Miasta w stanie zupełnie zdew-istowa 
nym i pozbawionym taboru. Z kilku 
obiektów dobrze urządzonych i rozbu­
dowanych w różnych częściach mia­
sta, pozostał jeden obiekt przy ulicy 
Traugutta 72,7S. Na szczęście obiekt 

! ten jest wyposażony w doskonałe war 
sztaty mechaniczne, tak że przy odpo­
wiedniej organizacji może utrzymać 
w ruchu własny tabor, a także wyko­
nywać remonty dla samochodów po­
stronnych. Jednakże i tu budynki 

. warsztatowe jak i garaże wymagają 
i gruntownego remontu.
j Obecnie przeszło ,400-stu pracowni­
ków zajętych jest w Z. O. Miasta, ta 

i bor do wywiezienia śmieci wyraża się 
cyfrą 10 samochodów, dalszych 6 sa­
mochodów jest w remoncie.

Z. O. M. planuje już w najbliższym 
czasie, o ile otrzyma fundusze, liczbę 
pracowników podnieść do 600, a tabor 
od 23 — 25 samochodów.

Ten już stan umożliwi oczyszczenie 
miasta w bieżącej produkcji śmiecia.

UJAWNIAĆ ŚMIECIE
Od 24 b. m. Z. O. M. pracuje na 

dwie zmiany, a f.o w dzień samochoda 
mi własnymi a 'w  nocy posługuje się 

! tram-wajami. Staramy się w ten spo­
sób w miarę naszych możliwości oczyś 
cić odcinek za odcinkiem. W tym miej : 

; sou mamy prośbę do naszych współ- 
| obywateli.

Prosimy, o ile to już jest konieczne, 
odrazu ujawniać całe ^voje śmiecie,

: a nie na raty. Stało się bowiem zwy- 
! czajem, że po oczyszczeniu odcinka 1 
czy ulicy, na drugi dzień jak spod zie 
mi wyrastają nowe haidy śmiecia i 
znowu wracać trzeba na to samo miej 
sce pracy. Rozumie się, że z tego po- j  
wodu prace Z. O. M. nie mogą dać i 
żadnego efektu.

i wienia poszczególni przedstawicie- 
; ie organizacji młodzieżowych. Z 
przemówień wynikało, że młodzież 
zdaje sobie spraw ę z odpowiedział- 

1 nośei, jak a  na niej ciąży i s ta ra  
się przygotować do oczekujących ją  
zadań.

W  miłym nastro ju  zebrani spę­
dzili kilka godzin, przy czym w dy­
skusjach poruszano szereg ak tual­
nych tematów, zarówno natu ry  spo 
łecznej ja k  i organizacyjnej. (—)

w swoje ręce i praeować nad dal 
i szą odbudową i rozbudową k ra ju " .! 
, Wojewoda zapewnił, że jako opie- 
j kum organizacji młodzieżowych na ! 
Dolnym Śląsku sta le  będzie pop ie-1 

| ra ł dążenia i słuszne postulaty 
' młodzieży.
I

Następnie przemówił obecny ge­
nerał Siwicki, który w yraził ra ­
dość, że młodzież nasza wykazuje . 
tyle zapału do pracy.

W odpowiedzi wygłosili przemó- j

W  ram ach uroczystości, związa- 
nych z obchodem Światowego Ty-i 
godnia Młodzieży, wojewoda P ia s ­
kowski podejmował w „Monopolu" 
lam pką wina przedstawicieli dolno 
śląskich organizacji młodzieżo­
wych oraz delegacje szkół śred­
nich. Do zebranych w liczbie ok. 
140 osób przemówił w gorących 
słowach ob. Wojewoda, który pod­
kreśli m.in., że „starsze pokolenie 
z głęboką troską patrzy  na mło­
dzież, k tó ra  ma wkrótce"objąć ster

h m  m m  i ś  M i

się ze wszystkich czynników społecz­
nych miasta, pod przewodnictwem ob. 
wiceprezydenta — Dymka, który to 
Komitet opracował plany i organiza­
cję oczyszczania miasta i już 31 mar 
ca prące oczyszczania się rozpoczną.

Należy z całym naciskiem podkreś­
lić, że efekt tych poczynań może tyl­
ko wtedy być zupełny, o ile spoieczeń ! 
stwo Wrocl a v. i a w dobrze zrozumia­
łym własnym interesie stanie kafnie 
do pracy i podporządkuje się wszelkim 
zarządzeniom Komitetu.

pomogą, ani zakup dla Z. O. M. kil- j 
ku dalszych samochodów. Według , 
skromnych obliczeń w obwodach miej I 
skich I — VI nagromadzonych jest I 
przeszło 90.000 m3 śmiecia (nie gru­
zu). Do wywiezienia tej ilości przyj­
mując, że jeden samochód dziennie | 
wywiezie 20 m3, potrzeba 4.500 samo- 
chodo -  dniówek, czyli chcąc usunąć 
śmiecie w ciągu n. p. dni 50-ciu, mu 
siałoby dziennie pracować 90 samo- . 
chodów. Z. O. M. ze swoim obecnym , 
taborem mógłby pokonać pracę dopie 
ro w 450 dniach. Jak z tego widać 
Z. O. M. przy obecnych środkach na­
wet przy podwojeniu swego taboru 
nigdy by miasta nie oczyścił, ponie­
waż produkcja bieżąca śmiecia wy­
równuje ubytek i w efekcie mielibyś­
my stale owo nieszczęsne bogactwo 
śmiecia w ilości 90.000 m3.

AKCJA SPOŁECZNA
Temu zaradzić może jedynie na sze 

roką skalę zakrojona akcja społeczna, 
i to nie na krótką metę. j

Obywatel Wojewoda zarządził wio- ■ 
senne oczyszczanie miast, gmin i o- 
siedli Dolnego Śląska w czasie od 
17. 3. do 5. 4. Dla warunków naszego 
miasta termin ten jest za krótki, a ; 
dzień 17 jako początek tej akcji za 
wczesny. Albowiem, jak wyżej w y-jl 
kazano, dla oczyszczenia Wrocławia — j 
20 dni jest za mało, z drugiej strony • 
dla efektu akcji konieczne jest dokład ] 
ne jej rozpracowanie i zorganizowa- i 
nie.

W pierwszych dnia marca Zarząd' 
Miejski powołał Komitet składający

Zagadnienie oczyszczenia m iasta  
z brudu i  s tert śmiecia, które, zale-1 
gają ulice i  place, zaczyna na­
rastać do problemu, którym  powin­
no zainteresować się całe społeczeń­
stwo. Ostatnio w jednej z naszych 
stałych rubryk poruszyliśm y ten 
temat. W zw iązku z  tym  Zakład  
Oczyszczania M iasta nadesłał nam  
szereg wyjaśnień, które poniżej 
przytaczamy. TF sprawie tej nie 
wypowiedzieliśmy jeszcze ostatnie­
go zdania i wkrótce do niej powró- \ 
cimy.

Chętnie widzielibyśmy też wypo­
wiedzi naszego społeczeństwa to tej 
sprawie. Red.

MIASTO JEST ZAŚMIECONE
Prawdą niestety jest, że miasto na­

sze jest w okropny sposób zanieczysz 
czone. Wygląda na to, że mieszkańcy 
miasta Wrocławia, korzystając z am­
nestii, gremialnie ujawnili śmiecie na­
gromadzone jeszcze z czasów okupa­
cji. Zarząd Ali as! a, Władze Sanitarne 
i Z. O. M. zdają sobie sprawę nie- 
tylko z tego, że miasto zaniec ..zczo- j. 
ne razi swoim wyglądem, ale przede 
wszystkim zagraża sytuacji pod wzglę 
dem zdrowotności. Te nagromadzone 
hałdy śmiecia są doskonałą pożywką 
dla wszelkich bakterii chorobotwór- ' 
czyeh i szczurów. i)

f (
l ‘/s ROKU POTRZEBA NA j: 

OCZYSZCZENIE MIASTA | :
Usunięcie tego zła nie jest jednak ! 

takie proste i same dobre chęci nie



KOMUNIKATY
I P R O G R A M Y

Teatry
M iejski

W niedzielę, dnia 30 bm. o godz. 
15-tej „Żołnierz Królowej Madagaska 
ru “. O godz. 19-tej „Rewizor-*.

W poniedziałek, dnia 31 bm. o go­
dzinie 19-tej wystawia premierę bale 
tu „Wieszczka lalek" i „Divertisse- 
ment *.

P o p u la rn y
Nieczynny z powodu przebudowy.

Kina
,SLĄSK“, Ogrodowa 60 — „Poatcar- 

ral".
.WARSZAWA*- Fredry 17. — „Dom

Bankowy"
.POLONIA"', Żeromskiego 53. — „Ko­

bieta sama".
.TĘCZA" Kościuszki 177. „Siedmiu 

śmiałych- .
.PIONIER - Stalina. „Jezebel". 
„FAMA-- Psie Pole. „U schyłku dala**.

Kadica
NIEDZIELA, 30 marca 1947 r.

6.57 Sygnał czasu. Audycja na 
.Dzień Dobry" i kaleridarz historyczny 

z Krakowa. 7.05 Muzyka. 8.00 Dzien­
nik poranny. 8.20 Program na dzień 
bieżący. 8 25 Muzyka. 8.55 Pogadanka 
łódzkiej Rodziny Handlowej. 9.00 Na 
bożeństwo. 10.00 Muzyka. 1157 Syg­
nał czasu z Obserw. Astronom, i Hej 
nał z Wieży Mariackiej. 12 05 Frag­
menty z Oratorium Haendla „Me­
sjasz". 13.30 Niemcy po wojnie. 13.40 
Audycja słowno - muzyczna. 14.25 Re 

'cenzje. 14.35 Chwilka Biura Studiów 
14.40 „Burza Szekspira". — 15.20
Audycja Związku Samopomocy Chłop 
skiej. 16.20 Koncert życzeń. 16.30 Roz 
maitości Wrocławskie. 17.00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 1S.15 5 minut 
poezji. 18.20 Audycja wojskowa. 18.50 
Z życia kulturalnego. 19.05 Uśmiech 

, i piosenka. 19.30 Przegląd tygodnia 
' komentarze wydarzeń zagr. 19.40 Ak- 
| tualności dźwiękowe. 19.57 Sygnały cza 
su. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.25 So 
nata wiolonczelowa e-mołl. 20.50 Pie­
śni. 21.05 Osobliwości techniki wier­
szo twórczej 7 2T‘.4S e j<łłaaj% hllpi:ryja- 
ciol. 21.45 Audycja rozrywkowa. 22.00 
Kwadrans prozy. 22.15 Program na 

'ju tro . 22.25 Koncert orkiestry tanecz­
nej. 23 10 Ostatnie wiadomości dzien­
nika ładiow. 23.30 Lokalny program 
na jutro 23.35 Koncert życzeń. 23.35 
Z ostatniej Chwili, sygnał czasu hymn 
4ikaaiee<audysąLiafii s  ys.s£iws ./

/  - OFIARY
i
Ofiary na żonę milicjanta Z.M.

Redaktor Bohdan Gębarski — Wro­
cław — 500 zt. Antonina Garbacka — 
Wrocław — 500 zł. Celestyn Kowal­
ski — Legnica — 1 000 zł.

Łącznie wpłynęło do naszej redak­
cji n3 ten cel do dnia dzisiejszego 
2.300 zł.

N ocn e djjżury aptek
.POD 4 WIEŻAMI-* — Damrota 7, 

i .POD JELENIEM" — Rynek 44. 
j .POD SŁOŃCEM" — Traugutta 121. 
..POD LIPĄ” — Moniuszki I I .

K 841Centrala Gospodarcza 
Spółdzielni Ogrodniczych
W rcclauj S łodow a 38

poleca po cenach hurtowych 
chrzan , w arzyw a św ie ż e , o g ir k i  
k o n serw o w e  i p a s tę  p om id orow a

Oddział Aprowizacji i H and lu  Zarządu Miejskiego m. W rocła­
wia podaje do wiadomości, że w myśl zarządzenia Min. Aprow. 
i H andlu z dnia 21.111.1947 r. Wojewódzki Urząd Aprowizacji 
i H andlu  zezwala na sprzedaż w sklepach żywnościowych, rzeźni­
czych, oraz wszelkich przedsiębior stwach handlowych, mięsa i jego 
przetworów, oraz tłuszczów zwierzęcych w dniach:

31.111.47 r. — poniedziałek
1. IV.47 r. — wtorek
3 .1V.47 r. — czwariek
4 .1V.47 r. — piątek
5. IV.47 r. — sobota

12 .1V.47 r. — sobota
N atom iast dnie 2, 7, 8, 9, 10 i 11.IV.47 r. obowiązują jako bez­

mięsne. Dla zakładów gastronom icznych i stołówek dni bezmięsne 
pozostają be? zmian.

Także M inisterstwo Aprow. i H andlu  zezwala dnia 4.IV.47 r. na 
sprzedaż wyrobów cukierniczych.

/  Za Prezydenta m iasta Wrocławia
JÓ Z W IA K  PIO TR  

K-837. ' K ierow nik Oddziału A pr. i.Handlu

SŁOWO PULoKiE Nr. 87 Sir. 7

Centralny Zarząd 
Państwowego Przemysłu Fermentacyjnego
z a k u p i

BUTELEKI I O s c
OFERTY SKŁADAĆ C. Z. P. P. F. W ydział H andlo­

w y  L elew ela  2 II p ię tto .K  855

HURT -  ŚLEDZIE -  DETAL
Najwyższej jakości — oryginalne, puszkowe

I J Ł łK I * M ^ a s t t l 8 * s i g i i i y e * j M i i i f t i e
w beczkach i beczułkach na kilogramy i sztuki.

p o l e c a  SAHOAOZ -  ¥frcc!aw s t a l i n a  8 1 *
00

Komunikatu
- . . .  . wuesso 5 os-ąs8f>t ssosbsm ots•

Związek Walki Mtodych komuniku­
je,, że ze względu na żałobę spowodo­
waną tragiczną śmiercią Gen. Bron! 
Świerczewskiego, Wrocławski Komi­
tet.obchodu, tygodnia ŚFMD — odwo­
łuje uroczysty pochód manifestac/;ny. 
który miał się odbyć w dniu 29.3.47 
rc-o godz. .... «—

XXV Posiedzenie naukowe Towarzy 
stwa Lekarskiego we Wrocławiu od­
będzie się we wtorek 1.4 br. o godz. 17 
w sali wykładowej Kliniki Ch. Wew­
nętrznych z następująym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokółu z 
poprzedniego zebrania. 2) Dr. A Tu 
szkiewicz z II Kliniki Wewnętrznej: 
Pokaz przypadków choroby Basedo­
wa centralnego pochodzenia. 3» Dr. | 
Szyszkowicz I ena z Zakładu Mikro­
biologii: Omówienie przypadków ob- 
cogrupowości krwi dotyczącej czynni­
ka Rh u matki i płodu. 4) Dr. Fe! iks 
Milgrom z Zakładu Mikrobiologii: Ma 
sowe badania serologiczne w kierunku 
kiły na terenie Województwa Dolno­
śląskiego. ^ j

Sekretarz: Dr. K. Glbińskl
Prezes: Dr. W. Knappe.

i grał na punkty z Grzywoczem. By- 
; ła to jedna z najciekawszych wa'k 
I wieczoru. Walka prowadzona była 
w morderczym tempie przez wszyst­
kie 3 starcia. Grzywccz wygrane 
miał trzecie i drugą połowę drugiego 
starcia.

W wadze piórkowej Woźniakie- 
wicz (P) pobił na punkty Pakurpa. 
Po dwóch wyrównanych rundach, 
w trzeciej „Moryc" ostro trafia na- 
przemian z obu rąk i walkę niezna­
cznie wygrywa.

W wadze lekkiej Blom (Szw.) po­
konał po nieciekawej walce zasłuże­
nie na punkty Gorączniaka.

W wadze pólśredniej Anhelom 
(Sw) wygrał z O.ejnikiem po żywe: 
i pięknej walce. Pierwsze stare e 
wygrał Szwed, drugie rem;sowe. trze 
cie należało do Polaka, który dosko 
nałe obrabiał dolne partie przeciw­
nika.

W wadze średniej Kolczyński (P) 
wygrał na punkty z Karlssonem 
Warszawianin z miejsca „siadł" na 
przeciwniku, zasypywał go gradem 
potężnych ciosów. W drugiej run­
dzie gong uratował Karlssona od no­
kautu.

W wadze półciężkiej Szymura (P) 
po ciężkiej walce wygrał na punkty 
z Frideilem;

W wadze ciężkiej Kornecki ,-p) po 
konał na punkty Sundina. Polak 
znajdujący się w doskonalej form.e 
wygrał zdecydowanie p.erwsze i 
trzecie starcie. „Czerwony wąż-* wy­
grał jedynie drugą rundę.

Po tym meczu ósemka szwedzka 
udaje się do Gdańska na m°cz z 
reprezentacją Polski Północrei, o 
wyniku, którego dowiedzą s;ę n a s i  
czytelnicy w dodatku sportowym 
„Zycie Sportowe".

w wpdzr* dr ’>~1' zna~ z' ' *. .. 
wygrywa na punkty z Krzemińskim z 
Ks. (TUR — Len).

W 2 wadze piórkowej Bombka (Po 
lonia) wygrywa na punkty z Slesiń- 
skim (TUR — Len).

W Wadze lekkiej Zawilski (TUR — 
Len) zmusza do poddania się w dru­
giej rundzie Michalskiego (Polonia).

W wadze p. średniej Zuk (TUR — 
Len) po dramatycznej walce wygrywa 
na punkty z Materą (Polonia). Zawód 
nik Polonii 3 razy odpoczywał na de­
skach.

W wadze średniej Randzio (TUR — 
Len) wygrywa przez techniczne KO z 
Logą (Polonia). \  (

W. wadze ciężkiej Niwiński (TUR — 
Len) remisuje z Wermą (Polonia).

W ramach tych zawodów Niwiński 
były zawodnik Ks. „Wisła" Kraków, 
obchodził jubileusz setnej walki.

Zarząd klubu Ks. TUR — Len ofia­
rował Niwińskiemu piękny upominek.

Z powodu nie przyjazdu sędziego 
związkowego, sędziowali na ringu .ob. 
Jezierski" "(PolódfaJ ' 1 o b .' Mrozowski

T e n is  ita Rhrferze
r .Hf. .Omęęs turak* 
JU tenisowym. w konkurencji między­
narodowej, wyniki były następujące. 
I dzień: Lessueur (Francja) — Gamę 

i ro (Francja) 9:7, 6:3, 5:7, G:2. Drobny 
I (Czechosłowacja) — Caraiolis (Cze­
chosłowacja) 6:1, 6:2; Bossi (Włochy) 
— Robertson (USA) 6:2, 6:2, gry pod­
wójne: Petra, Pellizza (Francja) — 

Brissot, Beauvais (Francja) 6:1, 6:2; 
Gamero, Jamain (Francja) — Patty, 
Robertson (USA) 3:6, 8:6, .8:6; Wasber 
(Belg:a), Bossi (Włochy) — UessueuT; 
Geotien (Francja) 1:6, 6:4, 6:1.

Gry pojedyncze kobiet: Weiwzas
(Luksemburg) — Hutler (USA) 6:2, 
6:1; Gułlbrandson (Szwecja) — Prit- 
chart (Anglia) 6:3, 6:4; Paulino Bo-tz 
(USA) — Miles (Anglia) 6:0, 7:5; 
Straubova (Czechosłowacja) — Hannę 
douche (Francja) 6:3; 7:5; Rurakova 
(Czechosłowacja) — Brennau (Anglia) 
6:2; 6:2; Eliadson (Szwecja) — De- 
Douche (Francja) 6:3, 7:6; Rurakova 
glia) — Lucot (Francja) 6:0; 6:0.

Gry podwójne kobiet: Butler (USA), 
Lopaus (Anglia) — Freund, Simonet 
(Francja) 6:1, 6.3.

Gry mieszane: małż. Salvet (Frań * 
cja) Oaoasenns, Bemheim (Belgia) 
6:4, 7:5.

i  Gzy: AZS po edzie
dó Gliuiic

4WZ)' Na rece kierownika sekcji 
pływackiej AZS-u Wrocław wpłynę 
ło pismo JcS Piast — Gliwice, pro­
ponując^,rozegrania na prawach re­
wanżu .rneczu pływackiego. Pływacy 
gliwiccy posiadają silną drużynę ko 
btocą, w tej chwili najsilniejszą na 
całym Śląsku.

Dotychczas jeszcze nie wiadome, 
czy akademicy skorzystają z zapro­
szenia Piasta. Prawdopodibn e nie. 
gdyż egzaminy nie pozwalają im 
się wydalić z Wrocławia.

Kierownictwo AZS-u nosi się z 
zamiarem zaproponowania przyjaz­
du drużyny gliwickiej z piczatk.em 
maja z tym, że rewanż odbędzie się 
w lipcu w Gliwicach.

A n ik an ow
najszybszym  iyźiu iarzem  

ZSRR
W miejscowości Gorkij odbyły się 

krajowe mistrzostwa Związku Ra­
dzieckiego w jeździe szybkiej na lo­
dzie. Zwycięstwo odniósł najszybszy 
w  tej chwili łyżwiarz ZSRR Iwan 
Anikanow osiągając w czterech kon­
kurencjach największą ilość punk­
tów. Najlepsze wyniki uzyskał Ani­
kanow-w  biegach na 500 i 1500 tne- I 
trów. Na 500 m Anikanow uzyskał 
czas 45,5 sek. zaś w biegu na 1500 i 
m. 2 min. 24 sek. |

W dnhr dzisiejszym w Hali Stulecia 
> godzinie 12-ej, IKS zmierzy się w 
-statnira mistrzowskim meczu z krakow

Z ostatniej chwili przed m eczem
IKS — W isła

100 m. st. grzb.: 1) Owczarczal: '
— 1:22,2 2> Jabłoński (E) — S 

- 122,4, 3) Kierys (F) — 1:32,8, 4) i
Boba (C) -  1:47,9.

100 m. st. dow.: 1) Baiusiński (C)
1:12,8, 2) Kruczkowski (W) _

1:14,0, 3) Bem <E) 1:14,7, 4) BonieC- ' 
ki (F) — 1:17.

Sztafeta 3 X 100 m. st. zmień.:
1) „Elektryczność" — 4:02 2 2'
„Warta" — 4:04,9, 3> „Filmowiec" 

4:07, 6, 4) ,Cracovia“ — 4:38.
Poza konkursem 100 m. st dow. 

juniorów wygrała Jera  (F) — 1-23,2. : 
, a 100 m. sL klas. Jaworski (F) w 
czasie 1:41,4. |'

| Zapowiedziany start vr barwach-' 
I „Filmowca" obiecującego pivwaka 
francuskiego nie doszedł do skutku.

Rozegrany -na basenie Polskiej 
YMCA czwórmecz pływacki mię­
dzy drużynami „Elektryczność" 
(Warszawa), „Warta" (Poznań), „Fil 
mowiec" (Łódź) i „Cracovia“ (Kra­
ków), przyniósł zwycięstwo pływa­
kom stołecznym, którzy zdoby.i 23 
punkty przed „Wartą" — 22 pkt., 
„Cracovią“ —  11 pkt. i „Filmow­
cem" — 10 pkt. O zwycięstwie za­
decydowała sztafeta 3 X 100 m. 
Wyniki osiągnięto na ogół przecię­
tne. w t 51

Wyniki techniczne: 200 m. st. dow.: 
1) Czuper^S f i r S  Taed-
jjing (W) — 2:45,4, 3) Kornecki (O  
f^. % 4) Chojnacki (F) — 2:46.3.
v 2fi0, ,p%. s t  ‘ klas.: 1) Cicboński (W) | 

t -  3:14,2, 2) Szczypko (E) — 3.16,1. i 
3). Dec- (F) — 3:21,3, 4> Sokół (C) — 
8:30,4.
iiWf tiiiC*i--:

„Elektryczność" wygrywa
czwarmecz pływacki w łodzi

W dniu 23.3.47 r. na towarzyskich 
zawodach bokserskich w Kamiennej 
Górze Ks. TUR Len pokonał drużynę 
Ks. Polonia (Świdnica) 11:5. 

i Wyniki poszczególnych walk:
' W wadze muszej Burak (TUR Len) 
wygrywa na punkty z Prusem (Polo­
nia).

W wadze koguciej Trzaska (TUR — 1 
Len) wygrywa przez techniczny KO 
z Ptakiem (Polonia). (

Dzisiejsze imprezy 
sportowe

cer c «sfęgen H r a g a s
PIŁKA NOŻNA:

(eliminacje:)
Polonia (Świdn.) — Wisła w Krakowie 
Polonia (Byt.) — Ognisko w Bytomiu 
Szombierki — KKS w Szombierkach 
Skra — kolonia (W.) w Częstochowie 
Radomia) — AKS w Radomiu 
Craeovia — RKU w Krakowie
ZZK — Orzeł w Łodzi
Grochów — Gedania w Warszawie
Warta — Garbarnia w PoznaDiu 
PSS — Lublinian ka w Szczecinie
Czuwaj — ŁKS w Przemyślu
Rymer Tęcza w Katowicach

(Towarzyskie:)
0(łra — Burza

*■ TUR Łubin we Wrocławiu

Boks:
Szwecja — Polska Półn. w Gdańsku 

Wisła we Wrocławiu j

PfcTWACTWO: i
Łódi — Śląsk w Łodzi

LEKKOATLETYKA:
Bieg na przełaj w Poznaniu

ŻYCIE
SPORTOWE

ską Wisłą. Skład drużyn wygląda na­
stępująco:

Kuranda — Szczurek
Symono.yic* — Dudzrckl 
Miszczuk —  Gromala
W aluga — Dudzik
TalarowsM — Natkanieo
Horboń —. Dyduła
Becker — 2bik
CSecwierz — Kolut

W r.ngu spotkanie sędziuje p. Jan- 1 
kowski z Poznania na punkty p, ! 
Wróż (Poznań). Szudziński (Częchocho ' 
wa) oraz Markowski (Śląsk).

Len (Kam. Góra) l i  s K 
Polonia (Świdnica) i i ■ V

Anheloerem. Obie one nosiły cha-1 
rakter wyraźnie wyrównany i w wy ; 
padku uznawania remisów zakoń-1 
czyłyby się z pewnością właśnie re­
misami.

Przebieg walk wyglądał nastę­
pująco:

W wadze muszej Bazamik (P) po­
bił na punkty Perssona Po pierw­
szej rundzie na ogół wyrównanej, w 
drugiej Bazamik idzie na silną wy­
mianę ciosów, z której wychodzi zwy 
cięsko. W trzecim starciu. Szwed 
jest już wyczerpany, z trudem prze­
trzymuje doskonale ataki Bazarni- 
ka i cudem chroni się przed k o.

W wadze koguciej Ahlin (Sr) wv-

Rewanżowy mecz bokserski Pol­
ska — Szwecja jak już podaliśmy w 
numerze wczorajszym zakończył się 
zwycięstwem Polski w stosunku 
10:6. Punkty dla Polsk, zdobyli: Ba- 
zarnik w muszej, Woźniakiewicz w 
piórkowej, Kolczyński w średniej, 
Szymura w półciężkiej i Klimecld w 
ciężkiej.

Obie ósemki były zupełnie wyrów 
nane. Bezsprzeczne zwycięstwa ze 
strony polskiej odnieśli Baznrn.de, 
Kolczyński i Klimecki, ze strony zaś 
szwedzkiej tylko Blom. Dwie nato- 
tomiast walki mogły nastręczać sę­
dziom trudności, a mianowicie Grzy 
wocza z Ahlinem oraz Olejnika z

J u k  t u  h w j ł u  ęjęj t ó f f z l ?

Polska - Szwecja 10:6



MIESZKANIA 2-u pokojowego z kom -1 
fortem, poszukuję. -K oszta remontuj 
zwrócę. Wiadomość: Biuro Ogłoszeń]
„Informator", Rynek 47. 2552

ZAMIENIĘ — 3 pokojowe na 5-cio 
(względnie) — 4 — mieszkanie w śród 
mieściu. Koszta remontu zwrócę. Pisać 
do „Słowa Polskiego*1 pod „Doktór

j medycyny". 25S4

POSZUKUJĘ mieszkanie "dwupokojo- 
we. Komfortowe, umeblowane, za zwro 
tern wszelkich kosztów. Zgłoszenia: 
Dom Sukna, Stalina 10. 2608

5 POKOI — okolica placu Grunwaldz 
kiego do odstąpienia za zwrotem ko­
sztów. Oferty „Słowo" pod „Mieszka­
nie". 2649

POSZUKUJĘ od zaraz pokoju ume­
blowanego za bardzo dobrym wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia „Słowo -Pol­
skie" pod „Lekarz". 2663

POKOJU przy rodzinie poszukuje sa­
motny starszy mężczyzna, ewentualnie 
bez mebli. Oferty „Adamowi" — „Czy 
telnik" — Krupnicza 13. 2602

POSZUKIWANIA RODZIN

WARZOSZCZAKOWIE M. Andrzej­
czak ze Lwowa, Krakowska 14, poszu 
kują krewnych, znajomych. Szczecin, 
Moraczewskiego 7/21. K-781

POSZUKUJĘ Dobosiewicz Weroniki, 
żony Edwarda ze Lwowa. Mam w iado-. 
mość o jej mężu. Wiercieńska, Wroc­
ław, Asnyka 17. 2539

KOŻNE

Z DNIEM 1 kwietnia otwieram wy­
twórnię mydła pod firmą „Merkur** 
przy ul. Menniczej Nr. 40 boczna Swl 
dnickiej. Proszę szanowną klientelę O 
zaprowadzenie we wszystkich hurtów 
niach i sklepach mój wyrób. Z które 
go będzie szanowna klientelą zadcwo 
łona. Wrocław, ul. Menniczą Nr. 40, 
Sanigórslci. 2641

NOWOOTWARTY zakład modnego o- 
buwia, Wrocław, ul. Poniatowskiego 
nr, 15. Bartkowiak Antoni. 2485

PIEGI, plamy usuwa krem Rio-Rita. 
Laboratorium Władysław Olszewski. 
Katarzyn. K 767

PAŃSTWOWE Zakłady Reperacyjne 
Maszyn Drukarskich, Wrocław, Rako 
wiecka 28, tramwaj 5. Wykonują: re 
monty maszyn drukarskich, introliga 
torskich, montaż, dokładne roboty ślu 
sarskie, tokarskie, strugarskie, kowal 
skie i ostrzenie noży introligatorskich. 
Poszukiwani precyzyjni ślusarze. 2505

STEMPLE kauczukowe wykonywa 
„EL -  CKA -  FILM *, Warszawa, Je ­
rozolimskie 27. Prowincję informuje­
my listownie. K.4S0

FOTOGRAFIE nagrcbaowe (porcela­
nowe) wykonywa „EL — CHA — FILM** 
Warszawa Jerozolimskie 27. Prowin­
cję informujemy listownie. K.479

OGŁOSZENIA
do „Słowa .Polskiego" i wszystkich
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, uL
Krupnicza 13 (1-sze piętro), teł. 
68 od godz. S — 15, w soboty od 
8 — 13.

Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4. I 
tek 1!). Jelenia Góra: uL Kolejo­
wa 18, tei. 22-00 Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, tel. 10-lłS. Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. - Źegeń; Rynek 35, Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego. Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik". Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43. Wo­
łów: Księgarnia kola „Czytel­
nik1’. Złotoryja: Pow Oddz. InL 
i Prcp. Dzierżoniów: Pow. Oddz. 
Inf. I Piop: i Księgarnia „Czy- 

- telnik'1. Brzeg; Księgarnia M. 
Wala.

Redaktor Naczelny: Teofil Witek. F-16108 Wydawca: Sp. Wyd. „Czytelnik",
A dr as Redakcji i Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 13. — tei. Redakcji 103, teł. Wyd 68. Redaktor Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy ł piątki 'od godz:-12 -  13-ej. 

Sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata z odbiorem 03. miejscu 60 złotych, miesięcznie,-z przesyłką — ztcwą 97 złotych,
z odniesieniem -* domu 105 złotych. Druk. Sp. Wyd. „CzyteLufc" WcaefeofeA-al. .,T. Kościuszki 49.

NAUKA

KORESPONDENCYJNE Kursy Księ- ' 
gowości. Informacje — Lublin, skr. ! 
poczt. 105. K-630

LEKARSKIE
-    !
W CHOROBACH WENERYCZNYCH i 
I PŁCIOWYCH przyjmuje Lekarz Ja j 
nusz Lesiński codziennie od 2 — G po : 
południu. W czwartek L sobotę od ‘2 i 
— 5-tej. WROCŁAW, CHROBREGO - 
NR. 20. II PIĘTKO ÓBÓK DWORCA i 
ODRY. K S00

LOKALE ,

ODSTĄPIĘ 2 pokoje z kuchnią ul. Pu 
laskiego. Zgłoszenia pod „Buchal­

ter". ' '  2647

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
•Opłata za każdy'wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło­
wo druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin 5 zL 
Wszelkie inne po 10 zł. W nu­
merach świątecznych 50% dro­
żej.

Ogłoszenia wymiarowe.
Opłata za 1 . milimetr wysoko­

ści przy szerokości jednej szpal­
ty. V/ miejscu przeznaczonym 
dla reklamy po zł. 25 w tekście 
po zł. 40. Zastrzeżenie miejsca 
50% drożej. W dni świąteczne 
dopłata 25%. Nekrologi za tek­
stem 15 zł. w tekście 30 zł za 
1 mm.

k a p u s t a  
kwaszona |  
c e b u l a  
groch Viktoria

stale na składzie — 
C E N Y  H U R T O W E

Pr«taSfi;tig]y'
W rocław i 

Tęczowa 65 T el. Nr. 137 j

POWIELACZ ręczny, kupimy. Zrzesze 
nie Spółdzielni Wojskowych R. P. Wro 
cław, ul. ks. Witolda 24. 2619

SKLEP nadający się na cukiernię — 
owocarnię, poszukiwany. Najchętniej 
— ul. Ogrodowa. Koszty zwrócę. Wia­
domość: Biuro Ogłoszeń „Informator".

I Rynek 47. 2551
MASZYNĘ do chemicznego .prania ku­
pię. Oferty: Nowowiejska 30, parter 

j prawo (sklep). 255S
BYŁA właścicielka restauracji, młoda, 
przystąpi jako wspólniczka do restau­
racji lub sklepu albo pensjonatu. Zgło 
szenia proszę kierować: Janina Zbo­
rowska, Wrocław, ul. Włodkowica 21, 
m. 3. 2618

AKWARIUM 80 litr. z elektr. oświe­
tleniem, grzejnikiem i wentylatorem 
wraz z paroma gatunkami rybek — 
sprzedam. Sępa Szarzyńskiego 69 m. 5. 
___________  ■_______________2615
WILCZYCA młoda, rasowa do sprze­
dania. Informacje w Biurze Ogł. „Czy­
telnik", Krupnicza 13. 2602

SAMOCHÓD półciężarowy 1*/* tony, 
kupimy. Spółdzielnia Owocarsko - Wa­
rzywnicza. Wrocław, pl. Legnicki 1, 
m. 3. 2601

WĘŻE gumowe zakupi: Wrocławska 
Fabryka Pomp, Jagiełły 7, tel. 248.

 2622 ;
FIRMA „Scarlet", ul. Świdnicka 43, po 
leca w najlepszych gatunkach: kremy, ; 
pudry, wody -kwiatowe, wszelkie arty- ’ 
kuły kosmetyczne i galanterię damską. 
 _________________________ 2631 1
ARYTMOMETR — kupimy. Zgłoszenia 
w sklepie, Rynek 3S. 2630
PAŃSTW. Szkoła Przysp. w Go.jp. Ko 
dzinnym we Wrocławiu przy ul. Hsu- 
ke -  Bossaka 19,21 urządza w niedz. 
30.3 od godz. 10 — 16 wystawę orać 
swych uczennic pt. „Stół Wielkanoc­
ny". Wystawione babki, mazurki, tor 
ty i ciasta po cenach skalkulowanych j 
będą sprzedawane. 2644
SAMOCHÓD osobowy DKW sprzeda­
my, Wrocław, Świdnicka 27 ~,ATB“. 1 

J ł  2638 I

WAGĘ pomostową 15 tonową w sta­
nie kompletnyifi sprzedamy: Centrala 
Gospodarcza Spółdzielni Ogrodniczej, 1 
Wrocław, Widok 10. K 840 ;

!  !
BMW 250 motocykl kupię. Zgłoszenia 

| „Słowo Polskie" pod „Motocykl". )
2645______________________________ j

t SAMOCHÓD towarowy lekki po gene 1 
1 ralnym remoncie odstąpię bardzo ta- j 
nio. Oglądać mcżna ul. Żeromskiego i 
nr. 83 w podwórzu. 2042 ,

KOCIOŁ parowy do 300 1. wytrzyma­
łość do 8 atm. kupię. Zgłoszenia „Sło 1 
wo. Polskie" pod Nr. „2639“. 2639

POSAD POSTUKUJĄ
SAMOTNA inteligentna, energiczna, 
przyjmie jakąkolwiek posadę. Zgłoszę , 
-nia do „Słowa Polskiego" pod nr. 
„2553". 2553

POSZUKUJĘ posady sekretarki, kie­
rowniczki działu. Biegła maszyna, 
dziesięcioletnia praktyka. Oferty z po­
daniem warunków do „Czytelnika" 
pod „Reprezentacyjna". 2591

WOLNE POSADY

ZARZĄD Miejski Jeleniej Góry Wy­
dział Techniczny zatrudni: 1 inżynie- ’ 
ra drogowego, 1 drogomistrza, 1 teeh 
nika ogrodowego, 1 majstra budowla 
nego, 2 brukarzy, 2 ramarzy, 9 robotni 
ków drogowych, 1 murarza. K 864

ZARZĄD Nieruchomości Miejskich w
Jeleniej Górze zatrudni: 1 inżyniera 
mierniczego. 1 stolarza, 1 ślusarza, 1 
kowala. 1 majstra drogowego. K 805 ,

POSZUKUJĘ fachowca do gotowania 
mydła. Zgłoszenia ul. Rooseveita Nr. 23 
oficyna.

KSIĘGOWY — samodzielny na cały 
dzień lub parę godzin poszukiwany. J 
Rakowiecka 28. Państwowe Zakłady, 
dojazd piątką 2596

FARBIARZ potrzebny natychmiast, j 
Warunki b. dobre. Pralnia chemiczna I 

i i farbiarnia. Legnica. Wrocławska 42. 1 
j K-S21 ;

POTRZEBNY młody człowiek do skle 1 
pu z galanterią Referencje konieczne, 

i Wiadomość: — kiosk „Naprzód Dolno 
] śląski". Aleja Kromera (ostatni przy- 
i Stanek .,61£). 2546

SZEWC samodzielny — potrzebny. — i 
Trzebnicka 62 (zegarmistrz). 2624 1

WYCHOWAWCZYNI do 3 letniego 
chłopca — potrzebna. Zgłoszenia do i 
Redakcji „Słowa Polskiego" pod „chło- ; 
piec". 2623

POTRZEBNI wyszkoleni tkacze kili- | 
mowi i samodziałowi. Zgłaszać się w i 
Spółdzielni „Spólnota", Rejtana 5, ! 
tel. 421. 2634

BIURALISTKA samodzielna, -znajo­
mość pisania na maszynie, potrzebna. 
Zgłoszenia: Mech. Zakład Stolarski.
Kościuszki 149. 2648

POTRZEBNI przedstawiciele do wy­
twórni mydła na Wrocław, ul. Menni­
cza 40. 2643

s ł o m c z
p o ieca  słodycze:

cukry, czekolady, 
chałwą, irysy, wafle 
i wiaa na swiefa

K 769

Żywe
bsppie,

szczupaki, ling, leszcze , 
dorsz św ieży  i w ędzony, 
ś led zie  i konserw y rybne
w wielkim wyborze l pierwszorzędnej 
jakości poleca na Święta:

f i r m a  „Łosoś Gdynia"
Poniatowskiego 24 (obok Stalina) do­
jazd tramwajem nr. 6. . . _ K 839

W ełne owczą surową i praną
w każdej ilości stale kupuję płacąc najwyższą cenę 

rynkową.
Wrociaw J. ZŁOTOGÓRSKI Oławska 4

ŚWIĄTECZNY i 
N U M E R I
SŁOWA POLSKIEGO j
ukaże się dnia 5 kwietnia \ 
rano, w objętości zwie- j 

kszonej do 24 stron.

O g ł o s z e n i a  !
do num eru świątecznego i 
przyjm uje się do dnia 4 I 
k w i e t n i a  do godz. 12, \
D la ogłoszeń z życzenia- \ 
m i świątecznymi specjał- \ 

ny dział. i

BAŃKI z blachy pocynkowanej po­
jemności 25 1. sprzedam. Zgłoszenia 
pod „Bańki". _____________ 2581
KUPIĘ maszynę do obciągania guzi­
ków. endlowania, mereżkowania. Zgło 
szenia do firmy: „Halina", ul. Chrob 
rego 37.________________________ 2544
KSIĄŻKI polskie, niemieckie, nauko­
we kupuje — sprzedaje Księgarnia 
Naukowa. Wrocław. Wita Stwosza 3 
________________  K-423
FABRYKĄ Cukrów i Czekolady „De- 
licja-*. Łódź, Żeromskiego 31. poleca 

i cukierki, karmelki i czekolady w du­
żym wyborze. Wysyłamy za zalicze­
niem Cennik na żądanie K-451

KAUCZUK. — Każdą ilość kupuję. — 
Wronecki — Traugutta 69 I p., tram­
waj nr 5. k  682

; DOLNCJLĄCKA Składnica Chemicz­
n a  Wrocław, Ogrodowa 38 (w podwó- 
1 rzu). Hurt — detal. Poleca kwasy i 
wszelkiego rodzaju chemikalia oraz 

1 własnego wyrobu wyborowe mydło do j 
i prania, mydło szare, pokosty i wodę ] 
destylowaną. Prowincja za zaliczeniem.j

2226

NOWOŚCI filatelistyczne,
krajowe, zagraniczne, po­
leca — zbiory znaczków, 
kupuje „Fortuna", Wroc­
ław, Rynek 46. K-790

ODSTĄPIĘ sklep — dobry punkt. Wia 
dotność: Kościuszki 138 (sklep cukier- 
niczo -  spożywczy). 2577

PACIORKI, korale, wszelkiego rodza­
ju w każdej ilości zakupimy — „Ba­
zar Katolicki", Łódź, Sienkiewicza 49.

K-791

OGŁOSZENIA DROiNE
HANDLOWE,S@ŁIDA^N@iC“

Centrala Gospodarcza Spćldz. z ogr. odp.
w Warszawie, Sienna 60 

Wałbr?ych Wrocław Legnica
M ickieuiicza 32 M. Stalina 35 Grodzka 18

p o l e c a :

konfekcję męską, damską, trykotaże, 
bieliznę, kapelusze, kołdry w atow e  

galanterię skórzaną i t.d.
C złonkow ie Zui. Zaui. korzystają z 10°/o zniżki

S p r z e d a ż  h u r t o w a :  dla Spółdzieln i, Kon- 
k 474 sum ów  Zw. Z aw odow ych .

WROCŁAW, Ratusz 11/12, tel. 150

Pafistwowe Zjednoczenie 
Przemysłu Konserwowego__________ —
Centrala H andlow a -&■ O ddział w  Bytom iu

H U R T  M IĘ S N Y  §
w e  W r o c ł a w i u  
przy ul. Stalina 104  

Poleca  hurtow o i detalicznie:

Mięso  i w ę d l i n y
Stale św ieży towar na sk ładzie

ROK ZAŁOŻENIA 1932 ‘ ROK ODNOW. 1947
LWÓW, SIENKIEWICZA 3 WROCŁAW, RYNEK 2

F e s  I H i c S t a i  W i r ą a
P oleca  tow ary sp o ży w cze / kolon ialne, w ina  

pierw szej jakości scóo

P a rtię  W A R N A  G A S Z ® M E G & \
dojrzałego około 200^ .  sześciennych  
sprzeda korzystnie

9 9 S p & S n ® t a * *  g
W r o c ł a w ,  R e j t a n a  5 te l .  421 g

na składzie , ,  . „ -
w apno w  bryłach , cem en t, papa dachow a

i i #
tcx/jzm u u js !>

.  r  1 *



Dodatek niedzielny

ZWIERCIADŁO
P O L S K I I Ś W IA T A

LUCJAN SOCHA

»Sfowa Polskiego*
Rok II N ied z ie la  30 m arca 1947 r. Nr 13

STANISŁAW ROSPOND
Profesor Uniwersytetu WrocławskiegoKudowa czy Chudoba wice ?

O  w y jś c ie  z  chaosu n a zw  g e o g ra fic zn y c h
Pewien znajomy, który częściej 

ode mnie porusza się po Dolnym 
Śląsku, zwrócił się do mnie — by 
ożyć eufemizmu językowego — z 
wymówkami:

— Co wy językoznawcy z „tymi4* 
nazwami miejscowymi wydziwia- 
wiacie? Kiedy nas przestaniecie drę 
ezyć? W yobraź sobie — kupuję b i - . 
let kolejowy do Chudo wej Zdroju  
po to, aby wylądowawszy na s tac ji 
Chudobo wice, zjeść lichy obiad, a 
potem wykąpać się w Kudowie. Cóż 
za czarujące czworaczki toponoma- 
itjezne (Chudmca, Chudobowiće, 
Chudoba, Kudowa?). Spotkać moż- 
aa pięcioraezki, a nawet sześció* 
raczki.

Problem  kom prom itując#
Przyznałem  m u rację co do nie­

pożądanej ,radosnej twórczości'4 na 
polu naszego imiennictwa geograf! 
•znego Ziem Odzyskanych, tym b a r 
Iziej, że sam  ongiś w poszukiwa- 
-;iu K ow ar  (pow. jeleniogórski) do­
brnąłem  do K rzyża tk i i K rgżatkf. 
Dzisiaj po dwóch prawie- la tach  
• aszej o rk i ku ltu ra lnej na Zię­
ciach Zachodnich spraw a ta  po 
raz setny poruszana na łam ach p ra  
y ,'przedm iot „wesołych kącików44, 

dowcipnych artykulików  „pod 
włos44, „czy wiecie, żei..44 itd. Ltd.. 
przestaje być żartem , s ta jąc  się pó-- 
ważnym problemem w wysokim -ś;T> 
pnłu irytującym , co więcej oburz a - 
jąeym i co gorsza kompromitujet- 
cym. Zachodzi tylko pytanie: ko- 
i/o kompromitującym I  Czyja wina?

—  Kom isja U stalan ia  Nazw 
Miejscowości powiedzą hurmem U* 
ra i oponenci. Oto sprawcy złego,

którzy nam  chcą wydrzeć Matejko- 
wice, a obdarzyć nas Przesieką.

Gzy „pisk“ jest lepszy  
niż „pysk?“

— My mieszkańcy Pyskowic nie 
hcemy mieć nic wspólnego z py­

skiem, wolimy Piskowice, bo lep­
szy 'p isk  niż pysk. Każdy ma -coś 
do powiedzenia, każdy zua się na to 
ponomastyee, każdy chce być. oj- 
•em chrzestnym. Mieszkaniec Oła­
wy będzie dowodził, że tę nazwę 
powinno .się pisać przez i, bo -mia­
s to -je s t 'oblane -czyli olane wodą. 
Słowem spraw a naszej nom eaklata

v geograficznej na Ziemiach Od­
zyskanych — zwłaszcza niestety na 
Dolnym Śląsku — zam iast wziąć 
rozbrat z poligam ią, nadal u p ra ­
wia ten nienorm alny proceder. Z a­
m iast stabilizacji trw a nadal 
chaos, bałagan nieprawdopodobny 
•ia polu im iennictwa geograficzne­

go. Liczni ojcowie chrzestni (kolej, - 
adm inistracja , lokalne czynniki, Za 
rządy zdrojowisk, repatrianci) za­
smakowawszy raz  w tym dostojnym 
obrzędzie chrztów toponomasiycz- 
nych, nie chcą dopuścić do głosu 
prawowitych ojców chrzestnych, tj. 
członków „Komisji U stalan ia  
Nazw Miejscowości44. W ten sposób 
nad uchwałam i tej komisji, powoła 
nej do życia w 1946 r. przez Mini­
s tra  A dm inistracji Publicznej w 
porozumieniu z M inistram i Oświa-

cież fachowcy językoznawcy chcie­
liby, aby te chrzty nie były ch rz ta­
mi „dzieóka nieprawego łóża44, bez 
rodowodu historycznego, ale były 
chrztam i, a raczej rekonstrukcjam i 
językowymi, opartym i o m ateria ł ■ 
historyczny, dokumentującymi na­
sze niekłamane prawa, do tych 
piastow skich ziem. Co tu ta j 
jest ważniejsze: czy „vox populi44, 
tj. Lutyrów , B ‘azów, czy rozważny, 
ostrzegawczy głos nauk; polskiej? 
(Sieniaw ka, Bzów).

Wśród nazw miejscowości na Dolnym Śląsku, do­
tąd prześladują nas uparcie trojaczki i czworacz­
ki jak: —  Ckudcwa. Chudobowiće, Chudoba, Ku­
dowa. Kolej używa tej, poczta tamtej, władze ad 
ministracyjne jeszcze innej nazwy.
Czyja w tym wina? Specjalna Komisja ostatecz­
nie ustaliła brzmienie nazw. Chodzi tylko o 
to, aby wszyscy się decyzjom Komisji podporząd­
kowali,

ty  i  Ziem Odzyskanych, ponadto po 
wołanej na mocy rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 1934 
r. —' „Życie — w edług słów A . S zy ­
perskiego („Śląsk*' n r  10) — p ra ­
wem psychologii przechodzi do po­
rządku44. A utor tego artykułu  ehęt 
niej widziałby nazwy projektowane 
przez ks. S. Kozierowśkiego, a nie 
przez tak i aeropag językoznaw­
czy, jak i s tanow ią : prezes Polskiej 
Akademii Umiejętności K . N itsch, 
prof. M. Rudnicki i prof. W. Ta- 
szycki. Nie myślę tu ta j polemizo­
wać z błędnymi rekonstrukcjam i 
au tora  (czyż' możliwe jest na  po­
łudniowym Śląsku Ótmuchowo za­
m iast Otmuchów?), chodzi ni; ty l­
ko o ogólny wniosek autora, że „ży­
cie stworzyło nieodwołalne' fakty44, 
że nauka będzie m usiała ulec ,.vox 
populi44. A zatem należy przyjąć: 
Licajce, IApisżk, Podyłów, Nasła- 
zin  i tym podobne potw orki -topo- 
nomastyc-zne, bo ,.życie prawem 
psychiki przechodzi do porządku44 
nad  uchwałami komisji. A czy za­
stanaw iał się autor, co będzie da­
lej? Jeżeli „żyeie44, a raczej po­
wiedzmy warcholstwo, brak  dys­
cypliny społecznej i niepodporząd­
kowanie się uchwałom komisji weź­
mie górę? Czy sądzi autor, że Nietii 
cy nie obserwują, jak  my sobie da­
jemy radę z tym problemem repo- 
lońizacji Ziem Odzyskanych w 
świetle faktów językowych? Prze-

Słusznie krytyk literack i K. W. 
Zawodziński nawoływał do „rozwa­
gi w toponomastyce prowincji za­
chodnich* (,, Nauka polska powin­
na zabrać głos i okazać, że ani po­
ziomem, ag i bezstronośeią, ani od­
wagą cywilną, an i uporem w obro­
nie praw dy nie pozwoli się nikomu 
wyprzedzić44).

U stalouo już nazw #  
m iejscow ości, liczącgch  
ponad 250 m ieszkańców

Nauka polska, tj. nie tylko wy­
żej wymienieni językoznawcy, ale 
i nasz wybitny geograf prof. ś .  Sro  
kowski, prezes „Komisji U stalan ia  
Nazw- Miejscowości44 i historyk 
prof. W . Semkowicz, zabrała głos, 
po żmudnych, długomiesięcznych 
pracach przygotowawczych. Zain­
teresowały się tą  spraw ą uporząd­
kowania nom enklatury geograficz­
nej Ziem Odzyskanych insty tu ty  
(Bałtycki, Śląski, Zachodni). Za­
interesowała się Polska Akademia 
Umiejętności, w której pow stał „Ko 
mite’t Nazw Geograficznych44. K a r ­
toteki toponomastyczne kom isji re ­
gionalnych krakowskiej i poznań­
skiej zapełniały się z miesiąca na 
miesiąc. „Komisja U sta lan ia  Nazw 
Miejscowości44 odbyła w M inister-, 
siwie A dm inistracji Publicznej 
cztery konferencje (ostatnia od S—

, 10 m arca br.), na których ustalono 
miejscowości od 250 mieszkańców 
wzwyż. W yniki obrad dwóch pierw 
szych konfereneyj ukazały się w 
„Monitorze44, w fniki trzeciej u k a ­
żą się w najbliższych tygodniach. 
Pozostały jeszcze tylko nazwy miej­
scowości mającej od 100—250 miesz 
kańćów i nazwy fizjoeraficzne (rze 
ki, jeziora, góry). „M onitor44 zao­
patrzył wykaz ustalonych nazw 
uwagą: w stosunkach publicznych 
wolno używać nazw wyżej poda­
nych tylko w brzmieniu ustalonym  
niniejszym za rządzeniem44.

P IĘ K N O  Z IE M  O D Z Y SK A N Y C H

Zomek P iastow ski w  Brzegu

Mędrkouuanie,
uiarcholstuTO i opór

Tymczasem... Co się dzieje? W ie­
my dobrze! • :

Nauka polska wypełniła swój o- 
bowiązek państwowy i narodowy, 
przyw racając około 8.000 nazwom 
zgennunizowanym polską szatę ję­
zykową. Wychodzi bowiem z tego 
założenia, że imiennictwo geografi­

czne jest nierozerwalną częścią mo­
wy ojczystej. A  mowa ojczysta 
wielkim skarbem narodu. Troska o 
należyte imiennictwo geograficzne 
jest kwestią godności narodowej, 
najlepszym sprawdzianem poziomu 
naszej ku ltu ry  naukowej, języko­
wej i.... osobistej. Znaleźli się jed­
nak  ludzie, którzy w „trosce44 (?) 
o „należyte44 (w ich dyletanckim 
pojęciu) imiennictwo geograficzne 
podw ażają au tory tet uchwał komi­
sji, sabotując rozporządzenia obu 
m inisterstw . Kom isja spełniła swo 
je zadanie, a zaczyna sięm ędrkow a 
nie, warcholstwo i opór.

Potujorki
toponom astyczne

Komisja, z pietyzmem odniosła 
się do naszej językowej przeszłości 
na tych ziemiach, wyławiając z po­
żółkłych k a r t średniowiecznych do­
kumentów p rastare , piękne, polskie 
nazwy: Żagań, Bttdziszów, Stoszo­
wice,' Dobrosławice, zadając w ten 
sposób kłam  propagandzie niemiec­
kiej,. odmawiającej nam praw  do 
tych ziem. A  jeżeli daw na nazwa 
polska uległa zapomnieniu, to p ra ­
wowity ojciec chrzestny, języko­
znawca topouom asta według wszel­
kich przepisów ceremonialnych. 
recie językowych ochrzcił różne - 
waldy, — dorfg, bergi, na Przyle­
sie, Borki itp. „Vox populi44 chciał­
by przez niefachowe, dyletanckie 
podejście do tego zagadn iena  albo 
zetrzeć ślady tej polskości, albo ob­
darzyć nas różnymi potworkam i to- 
ponomastycznymi w rodzaju: O li­
nuj, Nasłazin, Mirogaj.

Czyż nauka polska może przem il­
czeć, co więcej usankcjonować na 
sta łe  te cudactwa i w ten sposób 
dostarczyć nauce niemieckiej po­
żywki celem ośmieszenia nas. Niera- 
cv germanizowali dawną polską 
nazwę, na chybił tra f ił  w ybraną 
niemiecką (Zabrze —■ Hindcnburg, 
Osiek —- A ndreasdorf), gdyż n 'e  
mieli praw a do tych ziem. My w ra 
camy do swojego i nie możemy ich 
w tym naśladować i w pośpiechu 
klecić bezmyślne nazwy. K om isji 
zależało, aby spod tynku naleciało­

ści niemieckich, tj. zgermanizowa- 
nyeli: Auenfelde (dawniej Jasch- 
kow itz), Auenwalde (daiyniej Ot- 
tok) odkryć polskie, piastowskie 
nazwy: Jaśkowice, Otoki itp.

Lekarz cz# znachor?
I  czy w takim  wypadku rozumna 

troska  o nasze imiennictwo geogra­
ficzne ma polegać na niestosowa­
niu  się do uchw ał kom isji? P raw ­
da, że „errare humanum est“, że i 
komisja w niejednym wypadku mo­
gła się  pomylić, ale to nie powód, 
abyśmy będąc niedekarzami, lecz 
znachferaini chcieli uzdrowić zapas­
kudzoną, bo zgermanizowaną to- 
ponymię Ziem Odzyskanych.’ Zro­
zumieć powinniśmy, że podporząd­
kowanie się pacjenta nc-hwałom 
konsylium lekarskiego gw arantuje 
nie tylko zdrowie, ałe że jest też ce­
chą zdyscyplinowanego członka spo 
łeczeństwa. Kogóż większym po­
winniśmy obdarzać zaufaniem czy 
lekarza, k tóry długie la ta  studiów 
i praktyki spędził na  zdobywaniu 
wiedzy, czy. zNachora, który może 
w niejednym wypadku umie was za 
sugerować j  najwymowniej .podwa­
żyć orzeczenie fachowca! Przecież 
z chwilą wydania przepisów o rto ­
graficznych przez -PA IJ — choćby 
nam  się tam nie wszystko podobało 
— uczymy się na pamięć tych reguł 
ortograficznych, wstydzimy błędów, 
a dzieciom w szkole za odpowied­
nie uchybienia dajemy noty niedo­
stateczne!

I  tak ą  notę niestety trzeba by 
postawić społeczeństwu — zwłasz­
cza na Dolnym Śląska* które z n- 
porem popełnia błędy to-ponomasty 
czne, nie chcąc się dostosować do 
prawomocnych uchwał komisji.

O w yjśc ie  z chaosu
Dopóki nie będzie nacisku ze śtró  

ny nadrzędnych czynników adm ini­
stracyjnych na  podwładne sobie 
lokalne placówki adm inistracyjne, 
dopóki p rasa  nie przyswoi sob'e na 
leżycie tych poprawnych form to- 
ponoma stycznych: dopóki urzędy 
Inform acji i Propagandy nie będą

(dalszy ciąg na sir. 5 ej)

PIĘK N O  Z IE M  O D ZYSK A N YC H

Kośćiół Św . Piotra i Pawła  «  G dańsku  — wygląd powojenny.

Z ie m ia  wioseunycli przemian
W  zielonych dłoniach uwikłanej w gwiazdach brzozy, 
usnął ptak —  śpiewne serce drz ewa —  
noc czarnoksięską ręką dymy nad ziemią mota, 
by krzepkim bujnym winem w łaknących ustach śpiewać 
i w leśnych szumieć wykrotach.

Kipiący wywar ziem i w stą gwie dolin przecieka —  
słodki to chleb: drzew, pta ków ust i źrenic, 
z białych łąk konie zbiegłe u wodopojów czarnych klęczą —« 
bulgoce prawda istnienia w łonie karmiącej ziem i 
w n o c p r a o d w i e e z n ą .

—  Dłonie jak ślepiec niosę, śp iew ne i  czułe kładę, 
w gorącą czarną ziemi grążei.
Sercem na sercu ziemi, uchem na ehlcbnej mowie, 
ustami w skibie ciepłej źródło cudowne drążę 
może prawdy się dowiem?

Czołem obmytym rosą te ie  wśród traw zmartwychwstały 
drzewem wyrastam, w m ych  dłoniach szumią soki —  
Z i e m i o  błogosławiona, słowem karmiąca radośnie 
modlę się leżąc krzyżem pod nocnym uieba obłokiem — 
słysząc, jak wierszem we mnie rośniesz...
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w swym wspomnieniu „Manteluya" 
(skład główny w księgarni „Czy­
telnika" w Krakowie),

Cóż to jest ta „Mantelupa?" Q- 
kreśleaiie dobrze znane wszystkim 
krakowianom i tym dziesiątkom 
tysięcy Polaków w całej Polsce, któ 
rzy przeszli (a iluż z nich tom 
śmierć znalazło) przez jed»ą*z nie­
mieckich kaźai okupacyjnych, wię­
zienie gestapowskie przy uL Monte­
lupich w Krakowie.

Kudliński daje barwne, żywe 
Wspomnienie z swojego tam poby­
tu. Rysuje wyraziście i bez patosu, 
bardzo prawdziwie typy, z jakim 
się spotkał na wspólnej celi, odna­
wia myśli, rozmowy, zdarzenia, któ­
rych nieważność urastała nieraz za 
kratami do wielkości wydarzeń hi­
storycznych.

Nastrój religijny potęguje au­
tor cytatami z norwidowskich li­
stów, brzmiących patosem i patyną 
ksiąg świętych. Można zgadzać się 
lub nie z tą transpozycją rzeczywi­
stości w bezmiar wiary i retrans­
misją tejże rzeczywistości ze źródeł 
utajonych w tej wierze — w każ­
dym razie podkreślić trzeba szla­
chetny ton książki, która wybrała 
sobie inną drogę działania, niż to 
przeważnie spotykamy w opisach 
i wspomnieniach hitlerowskich 
kaźni. To, co istotne, dzieje się bo­
wiem u Kudlińskiego na wewnątrz, 
wt duszach więźniów i ma tylko 
swój odblask zewnętrzny. Kudliń­
ski nie sili się na przedstawienie 
nadzwyczajności,- niebywałości, nie 
stopniuje grozy, nie lubuje się w 
wywołaniu wstrząsów, dreszczów, 
nie opisuje okrucieństwa i zbrodni 
dla samego realistycznego opisu. W

uczony spokojnie, w sposiVb z równo 
ważony, pisze o wszystkich tych 
nazwach, które dla nas dzisiejszych 
wciąż .jeszcze są nowe, które zama­
zała naszym oczom germańska, 
kłamliwa historia tylu wieków. 
Prof. Maleezyński nie polem'żuje, 
nie zwalcza, nie atakuje — nie po­
trzebuje tego. On tylko opowiada, 
jak brło. T ło  wystarczy.

Książka o Bolesławie Krzywo­
ustym, to lektura dla całej Po’ski 
dziś jakże aktualna i  wartościowa, 
a dla Ziem Odzyskanych — jedna 
z cegieł ich polskiei przebudowy 
i odbudowy. W powojennym dorob­
ku Wydawnictwa Ksygarni Stefa­
na Kanuńskiego w Krakowie jest 
jedną z na'cenniejszych pozycyi. 
Urzeka jak kabała ta sprawiedli­
wość dziejów jaka na przesfrzeni 
nie lat. ale ich setek, obserwuje ba­
dacz histor!i. Wróciliśmy, gflz'e by 
liśmy i gdzie zeodnie z prawem po­
zostaniemy. Tę kabał" kłaść po­
częły rece historii w odległych cza­
sach plastowsktoh — i kabała wysz 
ła. ale nam, dz5siaj dopiero.

Do tego wyjścia cza rodziejsk'eh 
kart kabały historP szło sic cięż­
ko. I cały naród szedł ciężko i po­
szczególni ludzie. O takich właśire 
poszczególnych ludziach, którzy kn 
nowej Polsce szli przez piekło oku­
pacji. opowiada Tadeusz K ud liń ­
ski, autor kilku przed wojną po­
czytnych powieści historycznych,

(Na marginesie książek: prof.
Karola Maleczyńskieyo „Bolesław 
Krzywousty", Tadeusza Kudiińskie  
70 „Mantelupa" i Z. Stutowieyekiej- 
Morstinoteej ,K abała  historii").

Są książki, o których się p:sze 
czy mówi, że „powinny się znaleźć 
w każdej czytelni"., wr każdej biblio­
tece. Przybyła no niek ostatnio 
książka pióra Karola Małeczyń- 
skiego, -znakomitego historyka, pro­
fesora Uniwersytetu Wrocławskie­
go, pod tytułem „Bolesław K rzyw o­
usty  — zarys panowania".

Trudno rhrba o aktualniejszą 
książkę. Polska Krzywoustego, mie 
czcząca się mniej więcej w grani­
cach Polski dzisiejszej, sięgająca 
po Odrę i Nysę na zachodzie, po 
San i Bug na wschodzie, ta rdzen­
nie polska ziemia, dziś w całości 
będąca naszą, jest nam bliska, zro­
zumiała, wiadoma. A jednak tę nio 
nografię historyczną — napisaną 
zresztą bardzo potoczyście, gładko, 
prawie powieściowo — czyta się 
wciąż z zadziwieniem. Jesteśmy 
tak przyzwyczajeni do nadbudowy 
kłamstw historycznych, tak bardzo 
przesiąknięci preparowaną wiedzą 
stuleci, że z radością konstatujemy, 
He razy historia prawdziwa, opar­
ta na faktach i źródłach powie 
nam: tak, to naprawdę było wasze. 
Tak. to naprawdę była Polska! 
Upoić się można taką lekturą, za­
cierać ręce 8 radości, gdy polski

J ź a b a l a  l ) i ó ł o r i i

WITOLD ZECHENTER— zloty młoteczek i grałjfci do zabi­
jania insektów. Takim przemiłym' 
wstępem do flireiku z epoki rocco- 
co Im bardzo często następujący 
dialog: -i

O pani — wzdychał atłasowy mło 
dzieniec w białej peruce — jakże 
chciałbym być tą weszką co Chodzi 
po twoim policzku. Po takiej roz­
mowie zakochana para przebierała' 
się w stroje sentymentalnych pa­
sterek i pasterzy i razem już ko­
chała... piękną naturę, ostrzyżoną 
niby owca, zielone łączki ; szemrzą­
ce strumyc-zki. Trzeba przyznać, że 
i nawzajem natura była wyjątkowo 
czuła w stosunku do swoich roece- 
cowych pupilków Więc np. gdy raz 
na wiosnę nad brzegiem ruczaju pa 
sterka Palmira Karpińskiego wy­
znała miłość pasterzowi o prostym' 
a skromny/n imieniu Korydona, na­
tura o maty figiel nie zwariowała 
ze szczęścia: odmłodniała wtedy
łąka, zakwitły kwiaty, zakwiliły 
ptaszęta.

Dam y em piru
Kiedy w maju 1S07 roku ukaza­

ły się pierwsze fiołki w parku Ła­
zienkowskim w Warszawie, a na 
placu Krasińskich w rocznicę kon­
stytucji zalśniły po tylu latach tu­
łaczki srebrne orły, wtedy poznały 
panie polskie słodycz miłości Em- 
p ru. Czołową adeptką tej nowej 
-odmiany miłości stała się piękna 
pani szanibejanowa Marysia z Wa- 
lewic, która tak ładnie deklamowfi-] 
ła o swym uczuciu „Bogu Wojny" 
— Napoleouowi: „kiedy przesta­
niesz mnie kochać — nie zapomnij, 
że ja ciebie kocham". Naśladowały„4 la beraerć*

Dopiero upudrowane, wyrafino­
wane roccoco wymyśliło wcale 
przyjemną zabawę zwaną „mi­
łość", a  z -francuska „l‘amoar“ i 
dostępną już wielu niewiastom z 
tzw. wyzezych sfer towarzyskich, 
itoceocowe ltomour. xachityezny po­
tworek — ścisły produkt mózgu i 
żądzy — wcale mie przypominał 
swego pierwowzoru bożka — Erosa 
i  lubował się szczególnie w efek­
townych -dekoracjach. Do jego ulu­
bionych reuwizytów teatralnych za 
liczyć zwłaszcza należy ogród fran­
cuski, sztywny 1 ‘sztuczny jak du­
szyczka bohaterki roccoca, senty­
mentalnych pasterzy wzdychają­
cych do jeszcze seutymeutalniej- 
ezych pasterek i — łachane le mot

„fin de siecią"

zagospodarowała w pałacu mgieł i 
złudy, już z przerażeniem skonsta­
towała, „że udrapowany w byro- 
nowśki płaszcz,poeta daje innej nie­
wieście „Tentlez — vo’js“ w zaświa­
tach i w setce nowych listów za- 
ką o pierwszej i jedynej miłości. 
Trudno, miłość romantyczna lubi­
ła płatać takie właśnie psikusy. 
Przykład pani Bobrowej — Wene- 
ry w muślinach — nie odstręczał 
zresztą nikogo. Właśnie/całym sma­
kiem, -prawdziwym urgdałkiem epo­
ki romantycznej była „nieszczęśli­
wa miłość". Ach, żeby ktoś z mego 
powodu życie sobie odebrał — 
wzdychała romantyczna pani, wyle­
wając fontanny łez nad losem mło­
dego Wertera ; jego Cha rlotki. I  
szła .melancholijnie dumać-nad lo­
sem kochanków do malowniczego 
parowa, gdzie rosły smętne miałe 
narcyzy — sama, a częściej w te- 

':warzy«twie. A w domu pan mał­
żonek tudzież luba „konsolacja" za­
kładał się: wróci żywa. mamusia 
ze spaceru czy też nie? Bo w wą­
wozie jest j.izecież skała stroma, 
pod tsia szczerzy swą paszczę prze­
paść, a :wmuutvzoi wymagał właś- 
nm^tokwh'toiełodtomatTcźnycfa ge­
stów. I :ak kochały kapłanki ro­
mantycznej miłości, przechowywu- 
jąc na sercu suszone kwiatki, a w 
sztambuchach czułe wiersze, --które 
wypisywa'li na ich cześć -panowie 
poeci. óopiero noc listopadowa u- 
króeiła panowanie wszystkich Ma­
ryl. Ludwik czy Joanien. Płaczli­
wy Gustaw zamienił się w Konra­

da 1 odtąd r.W wypadało kochać 
„na ojczyzny grobie". Minęły lata. 
Czarno ubrana z obrazów Cirottg*- 
ra dama zajęta darciem gzarpi dla 
rannych i akcją charytatywną nio 
miała czasu na komplikacje serco­
we. Po prostu tak ulubione przed­
tem słówko „miłość" Stało się nie­
modne. Nawet przezorne, gorliwo 
matki i guwernantki wykreślały a 
podręczników gramatycznych cza­
sownik „kochać". Na szczęście trwa 
ło to stosunkowo niedługo.

Amor V incit Omiua
Bo oto nadeszła wiosna epoki po­

zytywizmu i piękna pani w spęta­
nej sukni z turniurą wyruszyła jak 
każe dobry ton na przechadzkę do 
Botanicznego Ogrodu. I powtórzy­
ła się sceua z dawnych czasów. 
Trzeźwy i opanowany wyznawca 
zasad „pracy organicznej" schylił 
czoło przed „spętanym ideałem" i 
zawołał •słowami Sienkiewicza:

...Dziw ty lko , że kw iaty  
pod stopami twojemi nie rosną 
m ój ty  p taku skrzydlaty . 
ty  maju, ty  raju, t y  wiosno.

Ileż uroku posiadać musiały 11- ' 
Iłowe kiście bzu w Ogrodzie Bota­
nicznym! Pod ich wpływem nawet 
rozsądny pan Płoszowski i Poła­
niecki nie zauważyli, paradoksu te­
go powiedzenia. Że ten „maj" dła­
wił się poprostu w morderczych . 
fiszbinach gorsetu, ie  raj nosił na 
głowie coś w rodzaju bocianiego 
gniazda z piórami, a wiosna szu­
miała groźnie tuzinem halek. Raz 
jeszcze potwierdziło się powiedze­
nie łacińskiego poety, że „amor 
vincit omnia".

Nawet „dessous" z barchanu.

rom antyzm

Peruczka, grafoki... i  1’am our

ale m> domu siedzieć.
W enus nu  żółwiu stoi. Naeo?

Źe panna niema biegać, łatw o tde&zieć.

dzieielki przerażający zaiste pa­
ciorek panieński, zaczynający się 

od słów: „Miłościwy Boże, npra\y, 
abym w dobytku i dobrym zdrowiu' 
siedmiu mężów peehowała. Mrjały 
lata, lec* poglądy j metody wycho­
wawcze dotyczące płci pięknej nie 
zmieniły sb? sto; fig"j8tęi'*©Sir"trhjd1- 
mogła wiedzieć o pokusach wiosen­
nych przeciętna panieneczka 2 lat 
minionych, pilnie strzeżona przez 
mamę i  batalion ciotek, która ma­
jąc zaledwie "łat trzynaście czy 
czternaście maszerowała przed -eł-- 

' tarą kościelny proste, w objęcia ob-- 
L lubieńca., często trzy łub cztety rte 

zy starszego? Chociaż samo życie 
wykazywało liczne mankamenty te­
go systemu wychowawczego jeszcze 
w drugiej połowie XVII wieku 
Wespazjau Kotkowski głosi wieko­
pomną prawdę:

2łic więc dziwnego, że sędziwy^ 
mistrz z Nagłowic „in prineipibrf' 
szczerze radzi młodemu Sarmacie 
w ogóle miłością głowy sobie nie 
nawracać, a raczej --szukać: „żonki 
staniku sobie równego, wychowa­
nia a ćwiczema roztropnego, oby- 
czajków nadołjityeh '°r* wstydli- 
w jićh".

Gąski z  alkierza
Ponieważ ówcześni Polacy uwa­

la li, że te właśnie „Obyczajki na­
dobne" najlepiej rozwijają się w 
zamknięciu, więc 'bardzo bodową-, 
no ;Mtv rtłasse" p o  a tk łei'żń Sli' l"bó" 
kówkach przyszłe kandydatki do 
„staniku małżeńskiego" niczym 
śnieżnopióre gąski. Tara też właś­
nie te wcielenia niewinności — pa­
nieneczki przemiłe — szczebiotały 
rano i wieczorem pod dyktando ro-

Ale już następne pokolenie ko­
biet polskich, noszące białe muśli­
nowe sdfcienki i czerwony kaszmi­
rowy szal na pamiątkę tańczącego 
kongresu wiedeńskiego lekceważyło 
sobie sukcesy czarodziejki z Wa le­
wic." Bo przecież prawne każda z 
nich posiadała na prywatną włas­
ność tęczowy żarhek królewski, któ­
ry zbudował jej z tysiąca Tymów, 
westchnień i zaklęć rozkochany pan 
poetom Cóż z tego. źe czasami przy­
trafiał się taki paskudny „Casus" 
jak np.-uroczej pani Joann'e Bo­
browej z Podola. Oto na wezwanie 
wieszcza z-Opinogóry miła :a ko- 
biecinka „poniechała męża i drob­
ne dziatki", lecz ledwo się nieco

Na palcu m asz dgamoni — w  sercu twardy krzemień  
pierścień m i dajesz, San n o , — .ju ż  i serce przemieli.

pierwszy w Polsce list miłosny do 
ewęj „miłej panny, od której precz 
jechać musi"-. A tako z tobą się 
rozstajać serce me jęło barzo pła­
kać, a ja  takoż ślubuję tej miłości 
hŁe zapominać, a le w szędzie caeść 1

roccoco

lubość czynić..." Nie wiemy, jak za­
reagował na czułą epistołę ów ide­
a ł zakochanego młodzieńca. Zdaje 
się, że jednak nawet najlepszy śpie­
wak miłosnych pieśni w Szamotu­
łach — słow ik — nie wzruszył ser­
ca adresatki, gdyż zakończenie li­
stu brzmi zupełnie w minorowym 
tonie, który krótko a dobitnie wy­
raził inny mający również serdecz­
ne kłopoty słuchacz „Almae Mat- 
ris Craeoriensis': „Ach miły Boże! 
Toć boli, kiedy chłop kijem głowę 
goli, ale bardziej boli, kiedy miła 
inszego woli". Już w ogóle o sdreu 
i  duszy kobiecej mieli poeci i pi­
sarze polscy Złotego Wieku zdanie 
zgoła fatalne'. Nawet tak łagodne­
go usposobienia Jan z Czarnolasu, 
potrafił siedząc zapewne wiosenną 
porą pod swą ulubioną lipą ułożyć 
taki wcale złośliwy dwuwiersz na 
swoją bądź co bądź .ukochaną Han­
nę:

Rom antączki mają glos

Czy pam iętasz, ma eh eń e  Culonsła postać? 
A ch, comme je  ro u d ra ś  żoną jego zostać,
Bo czy możnu porównać ze frakiem  m undury?  
Comme U danse jr d h n n t, jakie  robi tury...

ką dowodzi, że największym powo­
dzeniem za czasów Księstwa War­
szawskiego cieszył się marszałek 
Davout. O nim to kursowała nastę­
pująca piosenka::

jak mogły jaśnie wielmożną -szam- 
belanową inne damy warszawskie, 
obierając sobie, rzecz prosta, za cel 
swoich wzdychań osobistości dwo­
ru cesarskiego. Ówczesna statysty-

Wprawdzie żaden podręcznik li­
teratury -nie wspomina o słynnych 
bzach ł  jaśminach w Szamotułach, 
ale z całą pewnością już w roku 
1428 roztaczały tekwiaty swój czar 
wiosenny gdy bliżej nieznany stu­
dent z mczelni Jagiellońskiej pisał

Muszyńska*
H ofłm anoira M ił o ś ć  i w io s n a

Jak kochano przed laty
SZKLC POŚWIECONY

s ta r s z e m u  p o k e ie n iu ,  by p r z y p o m n ia ło  s o b ie  swa m^oarpc 
i -
m ł o d s z e j  g e n e r a o j 1 ,  by o t r z y m a ż a  k la s y c z n e  w zory w i o ­
se n n e g o  „ s a v o ir  v l v r e ’u “ .
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Tw órca D on K ichota
W  3 3 0 - le c ie  zg o n u  M ig u e lla  C ervcinfesa

Literatura hiszpańska wieku XVI 
.stworzyła dwa nieśmiertelne typy bo­
haterów, które zdobyły cały świat: — 
Don - Juana di Tenorio ł Don Kicho­
ta. Podanie o uwodzicielu kobiet, Don 
Juanie, pierwszy opracował dramaty­
cznie słynny dramaturg hiszpański Tir 
so de Molina, a za nim w Hiszpanii 
— Zoriłis, we Francji zainteresował 
się nim Molier i Comeille, w Niem­
czech — Lenau, w Wiedniu Mozart do 
robił do libretta Duponta, genialną 
Operę, a w Polsce już współcześnie pi 
sal na ten temat Tadeusz Rittner.

„Błędny rycerz”
Drugi bohater „Don Kichot", uzy­

skał również sławę wszechświatową, 
nie jako wzór do nowych trawestacji 
literackich, lecz wyłącznie jako wyt­
wór fantazji wielkiego pisarza Cervan- 
tesa, przepojonych ideałami wszech- 
łudzkimi, znajdującymi wszędzie żywy 
oddźwięk. Od przeszło trzech wieków 
czytają ludzie po całym świecie z tym 
samym zainteresowaniem o losach błęd 
nego rycerza hiszpańskiego, będącego 
już w swej epoce żywym anachroniz­
mem. Niewielu prawdziwych znawców 
i smakoszów literackich przeczytało to 
prawdziwe arcydzieło w całości t. j. 
w 6-ciu bardzo obszernych tomach. 
Przeważnie zna się je w streszczeniu 
jedno - tomowym. Stąd powstało może 
owe nieścisłe zastosowanie terminu 
utworzonego z nazwiska bohatera t. 
zw. „donkichoterii", mające raczej u- 
jemne znaczenie d!a bohatera powieści 
a wcale nie leżące w intencjach auto­
ra.' Naogół uważa się „Don Kichota" 
za wesołą i bezpretensjonalną powia­
stkę, chociaż bez „happy - endu".

Czy istotnie zamiarem Cervantesa 
było napisanie takiej pogodnej powia­
stki, łub jak chcą niektórzy, parodii 
ośmieszonych autorów różnych niedo­
rzecznych historii o błędnych ryce­
rzach? Czy Cervantes miał jeszcze ja 
kieś inne cele?

Cervantes - 
szermierzem postępu

W prologu do „Don Kichota" Cer- 
vantes zapowiada wprawdzie, że cho­
dzi mu przede wszystkim o „zohydze­
nie" nieprawdziwych i niedorzecznych 
historii rycerskich". A jednak każdy 
bezstronnie przeczytawszy całe 6 to­
mów przyznać musi, że powieść ta ma 
głębszę znaczenie. Pod płaszczykiem 
aluzji Cervantes wypowiada szczerze 
najgłębsze i najśmielsze poglądy o wa 
dach ówczesnego ustroju społecznego,
0 nędzy nizin społecznych, o zacofaniu
1 zdegenerowaniu arystokracji, o obłu­
dzie kleru i jest jednocześnie szermie­

rzem idei najbardziej liberalnych 1 
rewolucyjnych. Ten wielki pisarz — fi­
lozof jest jakby prekursorem przysz­
łych hiszpańskich demokratów i rewo­
lucjonistów.

Wprawdzie „Don Kichot" jest j nie­
raz śmieszny, przez swoje niedorzeczne 
poczucie honoru rycerskiego, przez 
swoje przywidzenia, dziwactwa i halu­
cynacje, dzięki którym wszędzie widzi 
nieprzyjaciół, a w prostej wieśniaczce 
z Toloso — księżniczkę Dulcineę, nie 
mniej jednak „Don Kichot" posiada 
wspaniałe zalety; jest odważny, wspa­
niałomyślny, delikatny i surowych oby 
czajów, roztropny w mowie, wszech­
stronnie wykształcony. Zawsze stoi po 
stronie tych co cierpią i których prze­
śladuje los i nieszczęście. Staje się 
ofiarą własnych ideałów. Jest uosobię 
niem poświęcenia, być może poświęce­
nia czasem bezcelowego, bo nie przy­
noszącego nikomu korzyści. Jako uoso­
bienie miłości, dobroci, szlachetności 1 
prawości nie jest przedstawiony, jak 
to niektórzy twierdzą, karykaturalnie, 
lecz jako wzór doskonałego rycerza. 
Jedynie opisy niektórych jego przygód 
są sparodiowaniem przesadnych i nie­
dorzecznych opisów przygód błędnych 
rycerzy, o których pisały ówczesne po 
wieści hiszpańskie. Natomiast w ca­
łości powieść ta nie jest parodią rycer- 
ekośi, gdyż ośmiesza emfazę a nie oś­
miesza entuzjazmu.

Przyziemny 
„Sancho Pancha“

Kontrastem idealizmu „Don Kichota" 
jest jego wierny „Sancho Pancha", 
chciwy, ograniczony, przebiegły który 
jedynie dla zysku towarzyszy swemu 
panu. Ale i on powoli się udoskonala 
i robi się lepszym, uczciwszym, rozum 
niejszym i nie opuści już swego pana, 
bez którego żyć nie może. Do końca 
jednak przedstawia w porównaniu z 
„donkichoterią" swego pana ówczesny 
prawdziwy, przyziemny realizm hisz­
pański. Typ psychologicznie świetnie 
ujęty, bardzo plastycznie oddany i o 
wiele więcej życiowy niż główny bo­
hater.

Awanturniczy 
żywot pisarza

Wiele jest w tej powieści osobistych 
przeżyć pisarza. A życie tego najwięk­
szego pisarza Hiszpanii było bardzo 
burzliwe, i pełne awanturniczych przy 
gód, podobnych do przygód błędnego 
rycerza z la Manche — „Don Kichota".

Cervantes Miguelł de Saavedra w 
młodych latach wyemigrował do Włoch 
i wstąpiwszy do armii włoskiej brał

udział w bitwie pod Lepanto. Został 
w niej ciężko ranny w lewą rękę. któ 
ra do końca życia była bezwładna. 
W powrotnej drodze do ojczyzny 
wpadł w ręce korsarzy i dopiero po 
pięciu latach niewoli, rodzina zdołała 
go wykupić. Zamieszkawszy w Madry­
cie, kończy swoje prace literackie, roz 
poczęte jeszcze podczas pobytu w nie­
woli korsarskiej, m, in. „Don Kicho­
ta" Jest pisarzem niesłychanie płod­
nym, wydaje kilka tomów nowel, naj­
częściej opartych na własnych przeży­
ciach wojennych.

„Don Kichot" przyjęty entuzjastycz­
nie, był dopiero pierwszą połową po­
wieści, a dalszy jej ciąg choć zapowie­
dziany i z niecierpliwością przez wszy 
stkich oczekiwany, nie ukazał się przez 
10 lat. W tym czasie jakiś młody poe­
ta pokusił się o napisanie dalszego 
ciągu „Don Kichota", lecz uczynił to 
bardzo nieudolnie. Cc. /antes choć miał 
uprzedzenie do swego utworu, jak to 
się często zdarza u największych pisa­
rzy, zdecydował się jednak na dokoń­
czenie swej powieści. Mimo, że dobie­
gał wówczas lat 70, druga część jego 
powieści nosi czyste znamiona mło­
dzieńczości. A fantazją i polotem arty­
stycznym przewyższa nawet pierwszą 
część tego dzieła. Aby udaremnić dal­
sze plagiaty Cervantes w ostatnim roz 
dziale uśmiercił swego bohatera.

Dwa lata później, w roku 1617 — 
Cervantes umarł w Madrycie. Bogata 
jest jego spuścizna literacka, lecz war 
tość jej bardzo nierównomierna. Na 
szczyt wielkiego artyzmu wzniósł się 
jedynie jego „Don Kichot". To jedno 
i jedyne arcydzieło wystarczyło, aby 
Cervantes uzyskał wszechświatową, 
nieśmiertelną sławę.

P IĘ K N O  ZIE M  O D ZYSK A N YC H

Słuchaczki Szkoły Dram atycznej p rzy Teatrze im. Wachtangowa pod­
czas lekcji.

M. KAŁITIN

Moskiewski T  eatr
im. Wachtangowa

Spichrze ic Gdańsku.

pastelu, jakim się posługuje, wy­
rastają typy widziane raczej ducho 
w o niż fizycznie, chociaż w opisy­
wanych postaciach odkrywamy do­
skonale podpatrzone rysy, jeśli na­
potykamy na wspólnego znajomego 
(np. „Kwiatek" — młody literat 
krakowski Tadeusz Kwiatkowski, 
który przebywał razem z Kudliń­
skim w tej samej celi).

Gdy czyta się wspomnienia z obo­
zów, gdy czyta się „Mantelupe" Ta­
deusza Kudlińskiego, widzi się zno­
wu historię, która kładzie kabałę 
— kładła ją Niemcom 1 kładła ją 
nam, ale — godnie z sprawiedli­
wym tokiem spraw — kabała ta 
nam wyszła, nie im — nam, którzy­
śmy siedzieli po tych wszystkich 
„Mantelupach", cierpieli w nich i 
anj na chwilę nie stracili wiary w 
os‘ateczne zwycęstwo, w nieśmier­
telność Polski.

Cźarnjąca jest książka, która da­
ła nam tytuł do niniejszych ocen 
kilku nowości krakowskich. To 
Zofii fS tarow ieyskiej - M orstinowej 
„Kabała historii*'. Do jakiego ga­
tunku literackiego zaliczyć to dzie­
ło? Nie wiadomo. Jest to cykl roz 
ważań, pisanych, notowanych na 
gorąco podczas srogich i czarnych 
lat okupacji. Starowieyska - Mor- 
stinowa zestawia w nich nieśmier­
telne aspekty piękna z przemijają­
cymi chwilami brutalnej przemo­
cy, zbrodni, nieszczęścia, ohydy, 
ciemności i rozpaczy, w jakich 
tkwił naród w tych latach okupa­
cji.. Wspomnienia piękna, widzia­
nego, odczutego, przeżytego w ży­
ciu mieszają się w duszy pisarki 
z tym, co widziała aktualnie. Blask 
nieprzemijających wartości poezji

i sztuki kładł się na czarnym tle 
niemieckiej zbrodni.

Te jasne wspomnienia, głównie 
z wielkiego świata klasycznej sztu­
ki i literatury włoskiej, podtrzymy­
wały i umacniały, kazały wierzyć, 
że zło jest przejściowe, o dobro — 
jak piękno — trwa wiecznie, ale 
poza f^m nasuwały owocne reflek­
sje, których by nie wywołały w ja­
kimś okresie normalnym. Autorka 
wyczuwała nieśmiertelność istnie­
nia najszlachetniejszych doznań i 
zdobyczy ludzkości tak silnie na tle 
kontrastu z niemiecką, okupacyjną 
rzeczywistością, że dało jej to 
asumpt do wytworzenia jak gdyby 
filozofii rzeczy wielkich i szlachet­
nych, nie uginającej się pod chwi­
lowym brzemieniem rzeczy strasz­
nych i złych.

Jest to ta sama filozofia, która 
w męczarniach gestapowskich z sza 
rych, przeciętnych śmiertelników 
uczyniła nieraz nadludzkich boha­
terów — ujrzeli bowiem swoje nic, 
nic jednostki wobec zagadnień cało 
ści, zrozumieli, że są małym ogni­
wem w olbrzymim łańcuchu, i że 
brak tego ogniwa zostanie nawet 
przez całość zauważony. Ponad ni­
mi zaś istniała wielkość nieśmier­
telności ojczyzny, wielkość idei, któ 
rej służyli, wielkość uczucia, które 
należało uszanować wbrew rozka­
zom prężącego się w torturze ciała, 
wołającego o zakończenie męczarni 
za wszelką cenę. Rzucenie obrazu 
okupacji na jasne tło włoskiej sztu­
ki daje efekt zadziwiający, orygi­
nalny, krzepiący wobec przemijają­
cej udęki.

„Kabała historii" (wydana bar­
dzo starannie, w  efektownej bar­

wnej obwolucie, przez Spółdzielń^ 
„Nauka i sztuka" i Księgarnię Ste­
fana Kamińskiego w Krakowie) 
jest kopalnią myśli, jest pobudza­
jącym do indywidualnych rozwa­
żań zbiorem refleksyj j obrazów, 
którym piękna dodaje naprawdę 
niezwykle szlachetny styl autorki, 
proza bogata w poetyckie właści­
wości, przeplatana cytatami o nie­
śmiertelnych strof, obfitujących w 
akcesoria piękna literackiego wy­
sokiego poziomu. Trafnie zestawio 
ne wypadki z historii średniowiecz­
nych Włoch grają w konteście z 
rzeczywistością, w której pisała te 
notaty autorka.

Jako historia duszy z przygniata 
jącego okresu okupacji jest naj­
nowsza książka Starowieyskiej - 
Morstinowej również historią okre­
su, który tak niedawno przeszedł 
naród, a zestawienie faktów wska­
zuje, że jednak dobro i sprawiedli­
wość zwycięża, jeżeli nie na prze­
strzeni pokolenia, to na przestrzeni 
epoki — a czymże wobec nieśmier­
telności zagadnienia narodu i oj­
czyzny jest pokolenie! Historia sta 
wia kabałę — i znów stwierdzić 
musimy, że nam ta kabała wyszła 
i każdy Polak, każdy człowiek do­
brej woli winien dziś jedynie uwa­
żać na to, fby wyniku tej kabały 
nie zmarnotrawić, nie zaprzepaś­
cić, nie zagubić w poświęcaniu rze­
czy nieśmiertelnych na dorywczym 
ołtarzu rzeczy znikomych, drob­
nych, jednostkowych.

I  na zakończenie jeszcze jedna u* 
waga: książka Zofii Starowiey­
skiej - Morstinowej nie jest książ­
ką tylko do przeczytania — jest 
książką do biblioteki domowej,

Radzieckie koła teatralne obcho­
dziły niedawno dwudziestolecie jed­
nego z najlepszych teatrów stolicy 
— teatru im. Eugeniusza Wachtan­
gowa. Rozwój twórczości tego tea­
tru, powstałego w pierwszych la­
tach władzy radzieckiej, charakte­
ryzuje walkę o przedstawianie na 
scenie problemów współczesnych, o 
stworzenie nowych form scenicz­
nych, nawiązuja.cych do najlepszych 
tradycji starego teatru rosyjskiego.

Inscen izacje  
W achtangow a

Utalentowany artysta, człowiek o 
szerokich horyzontach i śm.ałych 
dążeniach, Wachtangow był jednym 
z  pierwszych działaczy teatralnych 
starej Rosji, którzy pojęli znaczenie 
Rewolucji Październikowej w życiu 
narodu rosyjskiego i nowe zadania, 
jakie postawiła ona przed sztuką.

Przedwczesny zgon przeszkodził 
Wachtangowi w  urzeczywistnieniu 
na scenie jego wielkich i śmiałych 
planów twórczych, W kierowanym 
przez niego młodym teatrze zdążył 
on wystawić jedynie trzy sztuk:: 
„Cud Św. Antoniego" Maeterłincka, 
„Wesele" Czechowa, i „Księżniczkę 
Turandot" Carlo Gocci. W tych in­
scenizacjach Wachtangow nie poka­
zał jeszcze, jak rozumiał nową sztu­
kę, ale zato w  zadziwiająco wyrazi­
ste obrazy wcielił swój stosunek do 
sztuki starej.

Pod względem siły biczującej sa­
tyry i bezlitośnie kłującej ironii in­
scenizacja „Cudu Św. Antoniego" 
osiąga szczytowy patos społeczny. 
Obłuda i hipokryzja społeczeństwa 
mieszczańskiego są poddane w tym 
przedstawieniu- całkowitemu ośmie­
szeniu.

Jako przeciwieństwo momutnen- 
taino - oskarżającego „Cudu Św. 
Antoniego", ostatnia praca Wach­
tangowa — „Księżniczka Turandot" 
czaruje swą lekkością i gracją, sub­
telnością i ironią. Aktorzy odtwa­
rzają tu  nie tyle staroświecką 10- 
rnantyczną bajkę, ile swój stosunek 
do niej, stosunek ludzi innej epoki, 
o innych poglądach, oddzielonych 
setkami la t od bohaterów, których 
sami „grają".

Tem atyka w sp ółczesn a
Pobudzony przez Wachtangowa 

dążeniem do ucieleśnienia w wyrazi­
stych obrazach scenicznych tego, co 
przyniosła rewolucja, młody teatr 
zwraca się do tematyki współczesnej.

Pierwsza próba — to wystawiona 
w 1926 roku sztuka „Wirineja" (wg. 
powieści pisarki radzieckiej L. Sej- 
fullinoj), poświęcona procesom grun­
townego przełomu w  starym ukła­
dzie życia chłopskiego.

Wierni zasadom swego nauczycie­
la: „prostota lecz nie prostactwo, 
prawda życia lecz nie ślepe kopio­
wanie rzeczywistości", „wachtan- 
gowcy" stworzyli przedstawienie o 
zdumiewającej wyrazistości. Nie ba­
cząc na duże trudności, związane z  
opanowaniem materiału całkowicie 
dla teatru nowego, utalentowany 
zespół uniknął jakiegokolwiek sza- 
blonu w przedstawieniu bytu chłop­
skiego. Sztuka podbiła widzów głę­
bią prawdy artystycznej w połącze­

niu ze skrajną prostotą gry, siłą 1 
bezpośredniością, z jaką wykonaw­
cy wmiknęli w świat swych bohate­
rów.

„W irineja" była początkiem wiel­
kiej i owocnej pracy teatru w za­
kresie współczesnej sztuki radziec­
kiej. Z pośród 59 sztuk wystawio­
nych przez teatr, 33 — to utwory 
dramaturgów radzieckich. W pracy 
tej formowało się ostatecznie twór­
cze oblicze teatru, dążącego do or« 
ciowej z romantyką rewolucji, z re­
wolucyjnym patosem.

Krocząc tą  drogą młody zespół 
pokazał szereg znanych sztuk, jak 
ńp.: „Borsuki" D. Leonowa, „Roz­
łam" B. Ławreniewa, „Interwencja" 
L. Sławina, „Człowiek ze strzelbą" 
M. Pogodina i wiele innych, które 
na zawsze weszły do skarbca radzie­
ckiej sztuki teatralnej. ■

Jednocześnie teatr pracował nie 
mniej poważnie nad sztukami klasy 
ków, poświęconymi obrazom prze­
szłości („Rewizor" Gogola, „Jegar 
Bułyczow i inni" M. Gorkija).

Z pośród tych sztuk prawdziwą 
sławę przyniosło „wachtangowcom" 
przedstawienie „Jęgor. Bułyczow l 
inni", pokazujące z niezwykłą siłą 
koniec starej Rosji. Wyrazistość for 
my teatralnej, nadanej przez teatr 
tej sztuce, pełnej głębokich history­
cznych i filozoficznych uogólnień, 
wstrząsająca gra W. Szczukina w ro­
li głównego bohatera — mądrego i 
złego kupca Bułyczowa, rzucającego 
przekleństwo na stary, rozpadający 
się świat — wszystko to sprawiło, 
że „Jegor Bułyczow" stał się jedną 
z  najcenniejszych pozycji w radziec­
kim życiu teatralnym.

Szereg niezmiernie ciekawych in­
scenizacji dali „wachtangcwęy”, wy­
korzystując m ateriały klasyczne i  
współczesnej dramaturgii Zachodu, 
Szekspir i Schiller, Cerwantes i Gol­
doni, Merimme i Rostand, Haupłman 
i Priestley — oto nazwiska drama­
turgów Zachodu, których sztuki szły 
z powodzeniem na scenie teatru im. 
Wachtangowa. Najbardziej udane z 
nich, idące i obecnie, to „Wiele ha­
łasu o nic" Szekspira i „Cyrano de 
Bergerac" Rostanda.

W czasie ostatniej wojny teatr wy 
stawił z wielkim powodzeniem sztu­
k i „Rosjanie" K. Simonowa, „Front" 
Komiejczuka i inne. Jedno z najlep­
szych przedstawień teatru — „Dro­
ga zwycięstwa" W. Sołowiowa, 
wskrzeszająca wydarzenia minionej 
wojny — było pokazane w  dni 
jubileuszowe teatru.
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Polska z a w s z e  p a m ię ta ła  o  Slasku
na zdecydowaną akcją w sprawie
Śląska ówczesne rządy polskie nie 
umiały się zdobyć i to nawet w ta­
kim momencie, gdy orężem polskim 
pokonany został na Śląsku arcyks ą- 
żą Maksymilian, Habsburg, prete- 
dent do polskiej korony

Nowa możliwość odzyskania S:ą- 
ska powstała z wybuchem wojny 28- 
letniej w N emczech, ale choć Zy­
gmunt III by! skłonny do wciągnię­
cia Polski w wir wypadków, to jed­
nak szlachta, upatrując w tym słu­
sznie chęci zysków dynastycznych 
Wazów, nie poparła tych paaów, 
pamiętając e pokrew.eństwie Zy­
gmunta z Habsburgach.

Dragoni sp&sł cłami 
niemieckimi

Jak  ciężki był wówczas los Śląska 
dowodzą słynne „dragon ady“, czyli 
kwaterowanie w Kożuchowie, Górze, 
Szprotawie, Bytomiu, Świdnicy, J a ­
worze, Bolesławcu, Lwówku i Ziębi­
cach rozbestwionych dragonów ks. 
Lichtensteina, by jako „apostołowie 
niemieccy" przywracali katolicyzm 
na Śląsku. Jedynie w części Śląska 
Górnego było lepiej, ale tyJro diate 
go, ie  religijnie podlegał diecezji k ra  
kowskiej.

Na tle tych stosunków m e zdzi­
wi nikogo ujawniona tęssnota Ślą­
zaków do Polski. Książęta, szlach­
ta, lud, a nawet mieszczanie wroc­
ławscy myśleli o poddania się Po,- 
sce i w tym zakresie spotkali się z 
życzliwością tolerancyjnego Włady­
sława TV, zwłaszcza, ie  Francja, 
chcąc zyskać sojusznika w walc® z  
Habsburgami, ofiarowywała Po sce 
Śląsk. Przerażeni tym Habsburgowie 
przekazali Władysławowi, jakkol­
wiek przejściowo, Opole : Racibórz, 
Po Władysławie byli tam książętami 
jego bracia Kazimierz ł Karo. Fer­
dynand oraz królowa t/idwika Ma­
ria.

Obawa Habsburgów przeć 
kapłana »5ę Marysieńką

Z niebywałym entuz!aztnem wita­
li Ślązacy Jana Sobieskiego w cra-

Piaa
Zbigniewa Oleśnickiego

Ten plan Zygmunta nył modyfi­
kacją planu Zbigniewa Oleśnickiego, 
ówczesnego proboszcza krakowskie­
go. O a  jeden śmiało wysunął kon­
cepcję odzyskania przez Po sag Ślą­
ska, którą propagować mógł tym  ła­
twiej, że niebawem został biskupem 
krakowskim i kardynałem, a po 
śmierci Jagiełły opiekunem ;ego sy­
nów i regentem królestwa w okresie 
ich małoletnośeŁ Był on jednak rów 
nO'-ześnie księciem Kościoła i nie 
chciał myśleć o jakimkOiWiek kom­
promisie z husylami, nie uznający­
mi zwierzchnictwa papieża, a co za 
tym idzie nie umiał pogodzić intere­
sów narodowych polskich z Intere­
sam i Kościoła.

Do odzyskania całego 3 ąsks nie 
doprowadził, choć po śmierci Al­
brechta Habsburga próbował ukła­
dami przywrócić go Polsce, a  gdy 
się to. nie powiodło, wvsłat posjjki 
Piastowiczom Śląskim w  ich walce 
z najemnikami niemieckimi. Aż pod 
Legnicę dotarły wojska polskie, spy­
chając oddziały Niemca Asenhefane- 
ra.

O św ięeim , Zator 1 S ierad z  
w ra c a ją  do Polski

Wyzyskaniu sukcesu przeszKodziła 
polityka antyturecka Oleśnickiego i 
te tylko zyski wyniosła Polska z cha 
osu czesko - śląskiego, te nadgrani­
czne księstwa Oświęcimskie, Zator­
skie i Siewierskie wróciły dc Polski 
t na tym odcinku przesunęła się na 
zachód granica państwa. Mogło to 
być początkiem odzyskania całego 
Śląska, gdyby nie przeszkodziła te­
mu po’rtyka dynastyczna Kazimie­
rza .Tayi“l!ończyka. Żonaty z Elżbie­
tą Habsburianką, córką Albrechta, 
w jei prawach sukcesyjnych w.dział 
możliwość pozyskania dla swych 
dzieci koron węgierskiej i  czeskiej,

Jeszcze o „hermefyŁmie"

O  upowszechnienie sztuk plastycznych
styturja, która wychowuje całe spo­
łeczeństwo, a Więc szkoła powszet*. 
na, ogólnokształcąca i wszystkie ty­
py liceów. W programie tych szkół 
winny figurować jako obow.ązkoi e 
przedmioty rysunek i wiedza o sztu­
ce oraz roboty ręczne. Przedmioty 
te muszą posiadać odpowiada a przy 
stosowany program ułożony przez 
specjalną komisję, a wykładowcami 
tych przedmiotów winni być odpo­
wiednio przygotowani nauczycie*. 
W programie tych przedmiotów na­
leżałoby zwrócić większą uwagę na 
wiadomości z dziedziny plastyki jak 
na wyniki natury technicznej, be ee 
lem nauczania łych przedmiotów w 
szkole ogólnokształcącej jest nie ty­
le przygotowanie zawodowe ii- wy­
robienie zrozumienia 5 potrzeby ży­
cia ze sztuką. Uczn!ów arę: natę­
żałoby kształcić w ku turze widze­
nia, która ułatwić ma im zrozumie­
nie dzieł sztuki, poparte znatómosfut 
rozwoju sztuki i historią p rw n .ss  
form sztuk plastycznych w zaeżrso- 
ści od epoki i kultury środow.rka. 
Wiadomości teoretyczne należałoby 
popierać ćwiczeniami praktycznymi, 
traktując je jako środek zaoozrama 
się z problemami, z j?kim> berek* 
się każdy twórca. Og" ądame i Ora­
wianie wybitnych przykładów z ir/e. 
dżiny sztuki winno dać przyktij od­
czuwania świata zewnętrznego ’ ą  
za tym idzie różnych sposobów in­
terpretacji artystycznej. Sprawa <a 
napotkałaby zapewne speej dn e na 
trudności w  miastach prow:orscnal- 
nych. Ministerstwo Kultury : S u ki 
powinnoby zająć się zorgan:/.rwa­
niem wystaw objazdowych odr 'wie 
dnio zestawionych, dających pęwną 
całość np. sztuka z okresu romanty­
zmu, realizmu czy impresjonizmu.

Wydaje mi się, Łe jest *o edena 
właściwa droga zwalczania „hetme- 
tyzrau" i zainteresowania s/fi-k*. s/p 
rokieh mas.

Wszczęta przez d -ra  Tadeusza Do­
browolskiego dyskasja ,n  hertuełyż- 
mie w sztuce współczesnej", prowa­
dzona na łamach bez mała ta łe i pra 
sy kulturalno-społecznej w Polsce, 
nie dała właściwie żadnego rozstrzy­
gnięcia.

Ciekawa ta  dyskusja, która wywo­
łała szereg wypowiedzi mniej lub 
więcej słuszny:*, rozpłynęła s;e w 
powodzi dowcipnych powiedzonek i 
utonęła na  martwym punkcie mato 
ważnego dla zasadniczego tematu 
problemu formalnego Ja" czy 
— Rezultatu dyskusji n ik t s ę  nie do 
czekał, a dyskutanci z  lekką urazą 
w sercu zamilkli. Nie należało zre­
sztą oczekiwać innej odpowie izi aa 
zagadnienie „hermetyzmu". — Jak 
tylko odpowiedzi danej konkretnie 
przez plastyków w ich realizacjach 
plastyczny:*.

Stwierdzić jednak wypada i uznać 
za pozytywne osiągnięcie tej dydcu- 
sji, że przez 6 miesiący mów o si? 
i pisało o plastyce w Polsce a > w s ł  
tyle, co o sprawach sportowy en. Jak 
na nasze stosunk1 to bardzo w ele.

Ten p"us należy zapisać na dobro 
d -ra  Dobrowolskiego jako ini:ialora 
dyskusji. Celem moich -ozważań 
nie jest analiza poglądów ie; czy 
tamtej strony, wydaje mi się łednak, 
że sprawa poruszona o rzez Ą-ra Do­
browolskiego jest dość ważna, by 
nie dać jej zatonać w diateklyee i za 
stanowić się, w jaki sposób można- 
by przełamać „hermetyzm" stwier­
dzony przez obie strony z tym, te  
jedna uważa go za zjawisko <v sztu­
ce niekorzystne, stara się dotrzeć do 
przyczyn zjawiska i znaleźć możli­
wości zwalczania tego stanu- Stano­
wisko wybitnie społeczne. Druga 
strona uważa objaw „hermetyzmu0 
za objaw naturalny, bez mała konie­
czny ł właściwie mało ważny <fa 
rozwoju sztuki

Jeśli więc przyjmujemy ja ro  frfct 
istnienie „hermetyzmu", najeżałoby 
się zastanowić, czy istotnie jact oa

charakterystyczną cechą ostatnich 
czasów, czy też istnieje jauo zjawi­
sko stałe.

Osobiście wydaje mi się. te  jest 
to zjawisko stałe, niezależne od ro­
dzaju sztuki uprawianej w danej e- 
poce. Fakty masowego entuz azmu 
nad „Madonną" Cimubeego czy „Ko 
ronacją Józefiny" Dawida nie d w o ­
dzą niczego. Nie można bow em u- 
stalić, czy w danym wypadku entu­
zjazm był wynikiem uczucia religij­
nego (Madonna Cimubee‘go) lub 
zwykłej ludzkiej ciekawości (..Ko­
ronacja Józefiny" Dawida), czy też 
entuzjazm pochodzą z emacii arty ­
stycznej.

Faktem znanym nie od dziś jest 
to, te  szerokim masom podoba s *  
raczej złe malarstwo czy rzeźba, cze 
go dowodem mogłyby bvć wszelkie 
wyniki plebiscytów urządzaareń na 
wystawach sztuki.

Należałoby się więc zastanowić, 
czy i w jaki sposób motnaby wzbu­
dzić w szerokich masach zaintereso­
wanie ł zamiłowanie do szumi oraz 
czy i w jaki sposób moznany ie ma­
sy nauczyć odróżniania dz.eł sztuki 
od tego, co pozornie m a wyg ad 
dzieła sztuki a w rzeczywistoś-i nim 
nie je s t

Sprawą tą  w dziedzinie p a s t /k i  
dotychczas właściwie nikt ooważnie 
się nie zajął. Nie można bowiem ti- 
znać za szerzenie kultury plastycz­
nej wśród szerokich mas zoiganteo- 
wanie przez Związek kilku „Ognsk 
Kultury Plastycznej" choćby nawet 
naj epiej funkcjonujących, gdrż te 
instytucje istnieją zaledwie w ki’ku 
miejscowością!*.

Tak samo nie można uważać her- 
nych, nawet za licznych, tek na na­
sze zapotrzebowanie, szkół artysty­
cznych za centra szerzenia sztuki 
wśród mas, gdyż kształcą one twór­
ców sztuk i a nie odbiorców. N e u- 
lega więc wątpliwości że realizowa­
n ia  akcji upowszechniania sztuki 
mogłaby ałą podjąć Jedynie taka iiu KRYSTYNA NEPOMUCKA

sie jego przemarszu na >d*feez Wie­
dnia. Widzieli w nim nie tylko swe­
go wybawcę od grozy tureckiej, akt 
i prawdziwego władcę, wooza wojsk 
polskich. Rozumiał dwór habsburski 
uczucia Ślązaków i uporczywie prze 
ciwstawiał się jakimkoiw,ek związ­
kom S.ąska z Polską, nawet w ku­
racyjnym pobycie królowej Mary­
sieńki w Cieplicach koło Jeleniej Gó 
ry dopatrując się chęci odebrana 
Śląska Leopoldowi L Nie uchroniło 
to cesarza od wpuszczeń a przecież 
na Śląsk jednego z Sobieskich. Był 
nim królewicz Jakub, który, jako zo 
na ty z siostrą cesarzowej, otrzymał 
Oławę na lokatę sum o-isagr wych. 
Tam też przez długie tata przehy- 
wał, przynosząc ze sobą dobrobyt 
miasta.

Fryderyk TI zagarnia Ś ląsk
Zazdrośnie strzegli Habsburgowie 

Śląska przed Polakami a-* chor ci 
największe mieli do niego prawo, 
nowy zabór przyszedł na Śląsk z in­
nej strony. Zagarnął go w wyriku 
tzw. wojen śląskich Fryderyk TI, 
król pruski, zostawiając cesarzowej 
Marii Teresie jedynie jego skrawek, 
t  zw. Śląsk Cieszyński.

Dla reszty ziem, dla Śląska Dol­
nego i Górnego rozpoezął się naj­
gorszy pod względem narodowym o- 
kres dziejów. Okres przemocy wy­
naradawianie i panowama pychy 
pruskiej.

Dla Polski nadchodził-' tymcza­
sem lata rozbiorów i niebawem zu­
pełnie znikła z karty Europy. Za­
brakło rządu uosobiającceo pilskie 
dążenia do odzyskania ś'ą*<k" ale 
nie znaczy te, by też tych dążeń jut 
nie było. Ujawniały się one w pra­
cach społeczeństwa l to równie 
wśród Jednostek, jak i całych orga­
nizacji, zarówno w Polsce, jak i ne 
Śląsku.

Polska  
„Legia Nadwiślańska® 

w e W rocławia
Gdy potęga pruska runęła pod u- 

de rżeniem wojsk Napoleona, stał się 
Śląsk ©środkiem organizacyjnym 
polskiej -Legii Nadwiślańskiej- W 
Białej i Głogówku, Nys* * Prudni­
ku, a przede wszystkim we Wroc­
ławiu stacjonowały 1 formnwaly się 
oddziały polskie. I choć zawiódł Na­
poleon nadzieje Polaków, te jednak 
odnowione zostały związki ślązaków 
z macierzą. Rozpoczęła się żmudną 
praca oświatowa i kulturalna, arun- 
tująca polskość w serca** Ślązaków, 
a od czasu do czasu ujawniała się  
l«* woła uczestniczenia w ryciu t 
losach Polaków), gdy ci w powsta­
niach porywali się przeciw zabor­
com. Nie tylko na b iższym śhrku  
Górnym, ale 1 na Dolnym, we Wro­
cławiu. przez związki jawne i tajne 
uczestniczyła -polska miodreż w o- 
gólnoeuropejsk!eh dożemach wo ilo­
ściowych, ale szczególnie myślała a  
swoim kraju. Identyfikując go * ca­
łą Polską.

Powstanie Śląskie
Pierwsza wojna światowa przynio­

sła klęskę zaborcom ł gdyby wolno 
było Ślązakom swobodnie wyjawić 
awe pragnienia, połączeń e s ę  uh  
z ojczyzną byłoby rzeczą łatwą : pro 
sta. Gdy im to dane nie było, trzy­
krotni* porywali za broń, by nie 
wrócić pod jarzmo prasate. Wola 
narodu ujawniła się ’aa zdecydo­
wanie, że nie mogły jej unicestw ć 
ciemne machinacje polityczne.

Nie nadszedł był leszcze jednak 
kres niewoli d a  całego S.aska At 
najstraszniejsza z wojen, po koszmar 
nej okupacji wyzwoliła w narodzie 
polskim tyle s il  że mógł swych nai- 
lepszych synów, swą armie, posłać 
na szlak Bolesławów, nv przywieść 
do wspólnoty państwowej prastarą 
piastowską ziemicę. Zaw.edi w dzip 
jach monarchowie, zaw*>dłv rządy, 
dopełnił dzieła naród, swą siła zbrój 
ną — żołnierzem, swym ramion em 
pracy — robotnikiem j chłopem.

Spełniło się życzenie w  elklego hi­
storyka polskiego Jana Dtuaoraa, 
który widząc wracające do P^lsk 
w T458 roku Pom orze  napisał: 
„—jaszcze 9zozc<łiwszvm czułh^ro ste, 
gd-bym ta łaską Bożą docrrk--! od- 
rrek-nhi j zjednoczeni* i  Polska 
Ś1-«kV,

jdys—ty doczekali!
DR. BRONISŁAW KOCOWSTT
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tropności i  gospodarności polskiego 
księcia, ale nie mniej pozostał Siąsk 
w granicach państwa węgierskiego, 
gdyż Zygmunt, zostawszy królem 
Polski zwrócił go swemu bratu Wia 
dysławowi.

Takie postąpienie było tym nieszczę 
śliwsze, że niebawem w 1515 r. u - 
kładem wiedeńskim zabezp.eczył ce­
sarz Maksymilian sukcesję w Cze­
chach i Węgrzech dyn as tu Habsbur­
gów, co niweczyło zupełne sukces 
polityki dynastycznej Jagie’lonńw.

Intrygi Hohenzotierca
Wystąpienie Lutra i przyjęcie je . 

go nauki przez szereg miast ś ąskich 
wprowadziło różnice religijne mię­
dzy tę ziemię a resztę Polski. Wro­
cław, K ożuchów , Złotoryja, Oleśnica 
porzuciły katolicyzm, co było tym 
gorsze, że wzmacniało wpływy Jerze 
go Hohenzollerna, ówczesnego ks ę- 
cia na Karniewie i Głubczycach, na 
kłaniającego Piastów śląskiefl do 
przyjmowania luteranizmu Złe 8tro 
ny tego rozwoju stosunków widział 
jasno dwór polski, a zwłaszcza żo­
na Zygmunta Starego, Buna Sforza. 
Wyraźnie i stanowczo nalegała ona 
na zawarcie sojuszu po.'ko -  fran­
cuskiego, mającego przywrócić Pol­
sce Śląsk. Do sojuszu niestety nie 
doszło, a atak Turków i nadział Wę­
gier na trzy części zwróciły Śląsk 
Czechom,. gdzie w 1526 roku kró­
lem został Ferdynand Habsburg,

Ś lą sk  p rzed m io tem  h a n d lu
Jak  jednak Śląsk był obcy Cze­

chom i Niemcom dowodzi łak t że 
nowa dynastia traktuje go jedynie 
jako przedmiot targu lub zastawu. 
Hohenzollernowie, Izabella Jagiei on 
ka, Zygmunt Batory i Bethlen Ga­
bor, to kolejni tenutariusze Opola, 
Raciborza i Żegania.

W polityce polskiej wobec nara­
stania problemu moskiewskiego nie 
było miejsca na jasny program w 
sprawie Śląską* Swą n echęć do 
niemczyzny ujawniała sz achta jedy 
nie nienawiścią do Habsburgów, sie

a  co za tym idzie oddania i Śląska 
w ręce dynastii JagieUnnów. Ta po­
lityka me pozwoJła mu pc-jśe po 
linii próśb Ślązaków, którzy ma.ąc 
dość walk i zmian po śm-erc. Wła­
dysława Pogrobowca, pragnęli wró­
cić pod berło króla po.sk,ego.

W ro c ła w  cieszy się z klęski 
K rzyżaków

Chwila była nadzwyczaj dogodna. 
Nawet pap,eż zachęcał Kazimierza 
do zajęcia Śląska, a radosna iUimina 
cja we Wrocławiu, na w*ść o po­
koju toruńskim i odzyskaniu przt-z 
Polskę dostępu do morza ujaw nia, 
że i  wśród mieszczaństwa śląskiego 
połączenie z  Polską zyskiwało coraz 
więcej zwolenników, jako że niosło 
ze sobą wyraźne korzyści gospodar­
cze. Niestety zwyciężyła iiea  dyna­
styczna i choć Czechy, a niebawem 
i Węgry znalazły się w rękach Ja ­
giellona. pozostał Śląsk częścią koro­
ny teraz węgierskiej, jako razu ta t 
niedawnej rozprawy Macieja Korwi­
na z  Jerzym * Podiebrada.

Olbracht 
z a trz y m u je  d o g ó w

Syn Kazimierza Jan  Olbracht był
jedynym z Jagiellonów, który w od­
zyskaniu Śląska widział reańzację 
polskiej polityki narodowej. Otrzy­
mawszy Księstwo Głogowskie n e 
chciał go zwrócić Węgrom, gdy sam 
został królem Polski Dopiero meuda 
ta wyprawa turecka i klęska w la­
sach Bukowiny zmusiła go do ukła­
du z bratem Władysławem, królem 
Czech i Węgier, że Głogów otrzyma 
młodszy ich brat Zygmunt, Rządy 
tego ostatniego na Śląsku i Łuży- 
cach to chwalebne świadectwo roz-

Gdy 9 lutego 1339 r. wystawiał 
Kazimierz Wielki dokument rezy­
gnacji ze Śląska na rzecz króla cze­
skiego Jana Luksemburskiego, zrze­
kał się wyraźnie pretensji jedynie 
do tych księstw śląskich, które wow 
czas faktycznie podlegały - Czechom 
w charakterze lenn. Król polski 
sankcjonował jedynie stan, który 
powstał w wyniku poprzednich akcji 
królów czeskich, w czasie, gdy pra­
cą Łokietka zrastała się Polska dzieł 
nicowa w jedno królestwo.

Równoczesna rozgrywka z Zako­
nem Krzyżackim o Pomorze zmusi­
ła Kazimierza do chwilowej rezy­
gnacji wobec pretensji Luksembur­
ga. Odzyskanie dostępu do morza 
było ważniejsze dla króla polskiego 
i na drugi pian przesuwało wa’kę o 
Śląsk, ale i w tak trudnej sytuacji 
nie wątpił Kazimierz w tymczaso­
wość decyzji, wyraźnie zastrzegaj ąe 
łączność śląskich księstw mezhołdo- 
wanych, jak np. Księstwa Świdnic­
ko - Jaworskiego, z Polską.

Kazimierz W ielki nie wątpi, 
że odzyska Śląsk

Przez cały okres panowania tego 
Piasta ujawniało aię dążenie do od­
zyskania Śląska. Ówczesne akcje 
dyplomatyczne, sojusze z ńłęgrami 
i Piastowiczami śląskimi, a wre^ze* 
kilkakrotne zbrojne wyprawy na 
Śląsk, aż nad Odrę, jasno tego do­
wodzą. 2e Śląsk stał się definityw­
nie częścią państwa czesktegn, spo­
wodowała to dopiero polityka pol­
ska następnych lat, zwłaszcza wie­
ku XV-go.

Było to tym smutniejsze, że wład­
cy czescy wcale nie mieli poczucia 
trwałego pozyskania Śląska. Tak np. 
Wacław IV w sporze ze swym bra­
tem Zygmuntem, zamierzał zwrócić 
Śląsk Jagielle, za cenę uzyskan a je­
go popareia. Z kolei sam Zygmunt, 
ni® mogąc osiągnąć korony czesk ej 
i doznawszy klęsk w wal -e z fausy- 
tami, godził się, by Jagiełło p o ś 'u h !ł 
córkę zmarłego Wacława IV-g>, 
Ofke i otrzymał cały Śląsk, *ako 
jej posag.

Ody te M oskwie trw a konferencja, obradująca nad całokształtem  
zagadnienia niemieckiego w Europ ie, jednym z  punktów  obrad, moie 
i najważniejszym , będzie sprawa Ś lą ska . N ie  ty lko  więc m ieszkańcy  
te j ziemi, ale wszyscy bez w yją tku  Polacy w in n i zdań sobie sprawę  
z polskości Śląska, z  naszych praw  do te j ziem i I naszych prób przed­
siębranych na przestrzeni dzie jów , a  zdążających do je j  odzyskania.



Mgr Bogdan Pra/izyńsld

110-1 ecie ambulansów pocztowych
Od niepam iętnych czasów ludzie 

nie ustają w poszukiwaniu dróg i 
sposobów wzajemnego porozumie­
nia się oraz środków zmierzających 
ku  temu, by wiadomości przekazy­
wane przez nich docierały do odbior 
ców w jak  najkrótszym czasie. Pocz­
ta  — podejmując się roli pośredni­
k a  w wymianie korespondencji — 
nie pozostała w tej dziedzinie na 
przysłowiowym „szarym końcu", 
m ając n a  uwadze, że środki loko­
mocji, jakimi posługuje się d  a jak  
najszybszego dostarczenia powierzo­
nych jej do przewozu przesyłek do 
miejsc przeznaczenia, są podsta­
wowym czynnikiem, od którego 
sprawności zależy szybkość obiegu 
korespondencji.

K olej n a  u słu gach  
p oczt#

Nic też dziwnego, ze już w po­
czątkach okresu, w którym kolej 
żelazna zdobywała sobie prawo po­
wszechności, syn ang elskiego in­
spektora pocztowego Fryderyk Kar- 
stadt w 1837 r. zaprojektował swym 
władzom, by dla celów poczty wy­
korzystać również kolej. Dzięki te­
mu, — zdaniem projektodawcy — 
nastąpiłaby z jednej strony oszczęd­
ność w czasie, z drugiej natom iast 
przyśpieszono by dowóz korespon­
dencji do miejsc przeznaczenia wsku 
tek  przerabiania poczty listowej 
w wagonach kolejowych podczas 
jazdy pociągów. — Słusznie tez 
Edward Benset w pracy swej 1012 
r. pt. „The Post Office and its 
Story" uważa Fryderysa K arstadfa 
za wynalazcę ambulansów p> icztc- 
wych, zwanych u nas „pocztami ru ­
chomymi".

Pieruisza próba
Brytyjskie władze pocztowe, za­

znajomiwszy się z owym projektem, 
poleciły jeden z wagonów kolejo­
wych przygotować na czas przej­
ściowy wyłącznie dla potrzeb pocz­
ty, ‘po czym w dniu 6 stycznia 1833 
r. włączono go w pełny skład po­
ciągu na trasie Londyn — Birming­
ham. Próbna jazda tego pierwsze­
go ambulansu powiodła się, zysku­
jąc nie tylko pełne uznanie angiel­
skich pocztowców i ich władz prze­
łożonych lecz nadto doczekała się 
szybkiego rozgłosu w prasie, która 
w licznych artykułach pochwalała 
ten sow y a niebywały wyczyn po­
czty. Jeden  z  ówczesnych dzienni­
ków, opisując fakt uruchomienia 
ambulansu, podkreślał zarówno sta­
łe dążenie poczty do wykorzysty­
wania czasu i przestrzeni w celu u- 
dośkoaalenia sprawności. J3k i pod 
wojenie" przez nią czasu dzięki te­
mu, że pocztowcy podróżując w po­
ciągu jednocześnie pracuja ofiarnie 
dla społeczeństwa.

Angielski zarząd pocztowy, zapro­
wadzając na liniach kolejowych am 
bulanse pocztowe w specjalnych 
wagonach, z których pierwszy zbu­
dowało towarzystwo kolejowe 
„Great -  Junction", dowiódł spo­
łeczeństwu i angielskim towarzy­
stwom kolejowym, czego można do­
konać w jadącym  poc-ągu. Nowość 
zainicjowana przez pocztę naprow a­
dziła z czasem towarzystwa k o e jo - 
we do wprowadzenia licznych ud o­
godnień dla podróżnych w  postaci 
wagonów sypialnych, restauracyj­
nych innych.

Za uruchomionym w styczniu 
1838 r. ambulansem poszły w  mia­
rę  urucham iania stałych połączeń

kolejowych — następne. — 17 wrześ­
nia 1838 r. na wspomnianej ju t 
trasie Londyn — Birmingham włą­
czono do składu pociągu dwa amou 
lanse, z których jeden kursował w 
ciągu dnia, drugi zaś w porze noc­
nej, skutkiem czego odpadła konie­
czność przygotowania 800 — 900 od- 
syłek listowych przez urzędy pocz­
towe. Odtąd bowiem każdy z nich 
w miejsce 14 specjalnych odsyłek,

to wy zaopatrzono w  specjalne u - 
rządzenie do wyrzucania i chwyta­
nia worków pocztowych podczas bła 
gu pociągu. Próbę tego przeprowa­
dzono w 1838 r. na stacj: kolejowej 
£oxm oor (trasa Londyn — Bir­
mingham) i jakkolwiek z biegiem 
lat urządzenie to ulegało modyfika­
cjom, stosowane jest w Anglii i w 
Stanach Zjednoczonych AmerySci po 
dzień dzisiejszy.

przewożono do końcowej stacji ko­
lejowej. Tam dopiero po wyładowania 
furgonu rozwożono ładunek poczto­
wy za pomocą koni do właściwych 
placówek pocztowych. — Na „koźle" 
furgonu podczas jazdy koleją sie­
dział pocztylion, który na poszcze­
gólnych stacjach kolejowych wyda­
wał i przyjmował ładunek poczto­
wy (worki 1 paczki) od p’acówek 
pocztowych położonych wzdłuż tra ­
sy przejazdu pociągu — nie prze­
rabiając wszakże ładunku tego w 
czasie jazdy, co czyniły obsługi am­
bulansów poczty angielskiej.

N a D olngm  Śląsku
W końcu — w związku ze zbli­

żającą się drugą rocznicą powrotu 
Dolnego Śląska do Macierzy — w ar

to przypomnieć, że „Polska Poczta" 
przejęła w  1945 r. po okupancie 
tylko 18 wagonów pocztowych, z któ 
rych zaledwie kilka — po uskutecz­
nieniu niewielkich napraw — moż­
na było zużytkować. Pozostałe zaś 
z uwagi na poważne uszkodzenia 
wskutek działań wojennych poddać 
musiano gruntownemu remontowi. 
Pierwszy ambulans pocztowy na 
tym terenie począł kursować regu­
larnie od 1. VIII 1945 r. na trasie 
Wrocław — Kluczborek — Wrocław, 
za nim w  krótkim czasie urucha­
miano dalsze tak, że obecn:e poza 
55 konwojami pocztowymi kursują 
54 ambulanse poczt., podległe Wro­
cławskiej Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów.

M GR BOGDAN PRĄDZYNSKI

niezbędnych przy przewozie poczty 
konnymi dyliżansami pocztowymi, 
sporządzał tylko jeden worek zbio­
rowy dla ambulansu poczt., który 
w czasie jazdy pociągu m ateriał ten 
przepracowywał.

Ł adow anie p oczt#  
p od czas b ieg u  p ociągu
Omawiając dzieje p erwszei pocz­

ty ruchomej, nie można pominąć 
faktu, że ju t  pierwszy wagon pocz-

Nie od rzeczy będzie również 
wspomnieć o „pomysłuwości" N eni- 
ców, przypisujących sobie butnie w 
każdej prawie dziedzinie wynalaz­
ków palmę pierwszeństwa. Dopiero 
w 1841 r. wprowadzili oni specjal­
ne wagony pocztowe. Od 1839 r. 
wykorzystywali bowiem kolej dla 
potrzeb poczty w ten sposób, że 
konny furgon pocztowy z ładunkiem 
załadowywano na otwarły wagon i

„.a oto, jak  w y g lą d a  praca
w e  współczesnym am bulansie pocztow ym

Praca w ambulansie pocztowym 
nie jest bynajmniej łatwa. Nie każ­
dy nadaje się do tej ciężkiej służ­
by, wymagającej od pracowników 
zdrowia i siły a ponadto dokładnej 
znajomości przepisów służbowych 1 
geografii.

W posuwającym się szybko po­
ciągu odbywa się gorączkowa czyn­
ność ambulansu, każda bowiem sta­
cja domaga się swego haraczu w po 
staci zaplombowanych worków z li­
stami. gazetami itd., posortowanymi 
i zapakowanymi w czasie jazdy, a  
do tego jeszcze dochodzą stosy pa­
czek, przygotowanych już przy 
drzwiach do wydania.

Podczas gdy na większych sta ­
cjach podróżni, mając większą ilość 
czasu mogą wysiąść, rozruszać się 
nieco, wstąpić do bufeto, przy am­
bulansie odbywa się w tym czasie 
szybka czynność — w ailku minu­
tach należy przekazać dziesiątki czy 
setki nawet paczek, worów z lista­
mi, nowy ładunek odebrać, odpo­
wiednio rozmieścić, by nie hamo­
wał ruchu. Oczy, uszy, ręce — wszy 
stko jest w napięciu i w  ruchu, 
gdyż w końcu wszystko musi być 
zgodne, by obie strony, obsługa am­
bulansu i pracownicy z  danego przy 
szlaku znajdującego się urzędu, po­
kwitować sobie mogli zgodność ła ­
dunku. w  przeciwnym wypadku pra 
cownikom grożą protokóły, docho­
dzenia. kary Itd.

„Poczta gotowa?!** rozlega się czę 
sto za prędki okrzyk k:en>wnika po 
ciągu i z gwizdem lokomotywy roz­
poczyna się od nowa gorączkowa

praca. Teraz opróżnia się świeżo o- 
trzymane worki z  ich zawartości na 
wąskie sortownice. Pracownicy sto­
jąc z rozkraczonymi nogami, jak na 
okręcie w  czasie niepogody, b:ora 
w ręce pęki listów i jak w grze w 
karty, szybkimi zgrabnymi rucha­
mi palców 1 ręki wrzucają te listy 
do małych przegródek z ntpisam  
miejscowości. W pracy tej nie moż­
na się pomylić, list bowiem zosta­
nie skierowany do zupełnie innej 
miejscowości, przez co doręczenia 
ulegnie opóźnieniu, a poczta ściąg­
nie na siebie gromy rozżalonego a- 
dresata.

Niezależnie od tej pracy trzeba 
przeliczyć listy po econe, przelicz. 6 
i posortować paczki, wypełnić do­
kumenty przewozowe, Rdyi niektó­
re przesyłki wydane zostaną już na 
najbliższej stacji. A wszystko to 
trzeba wykonać w cza.s e jazdy, w 
trzęsącym się wozie, obecnie niedo­
statecznie oświetlonym, me zawsze 
należycie ogrzanym, przy tym trze­
ba się spieszyć, gdyż pociąg szybko 
przebiega od stacji do stacii, a w 
międzyczasie robota ta mus: być 
wykonana, ładunek przygotowany, 
zaś na stacjach wydany i przyjęty 
nowy. Żadnych usprawiedliwień nie 
ta  a. I  tak jest wciąż cd stacji do

staeji. Gdy zaś nadchodź, iw . pos- 
różni ukołysani monoton.ą torkoto 
kół, drzemią, w jednvm tyiko wo­
zie wre gorączkowa praca — w am ­
bulansie pocztowym, gdzie nie ma 
różnicy w porze dnia. gdzie ener­
giczni pracownicy, sto*ąc n? chwie­

jącej się podłodze w o j u , niezmor­
dow anie‘wykonują swój obowiązek, 
świadomi, że ich wytężona praca 
ułatwia normalny rozwój życ e go 
snidarczego, społecznego i towarzy­
skiego.

FRANCISZEK JAKUBOWSKI

Z cyklu: parodie

W  3 O S % A
Sonet aptekarza

W iosna dyżur objęła... W  zwycięskim  pochodzie 
Rozerwała bandaże zim ow ej m artw oty.
Z  niebieskiego moździerza słońce ja k  narkotyk  
W ylew a się i  sączy przez watę chm ur codzień.

W  gazę tęsknot spow ity m ijam  ją  po drodze,
Chłonąc w płuca chloroform  wiosennej pieszczoty. 
J a k  korki od słoików s  maścią na nagnioty 
W ystrzela ją  spod nóg m  ych wróble rade srodze.

N ic, że krok  grzęźnie w błocie lepkim  ja k  unguentum  
G dy pachnie wokół sza łw ią , rum iankiem  i  m iętą,
Gdy deszcz pada kroplam i po 3  razy dziennie.

W onny syrop przedw iośnia spływa m i po wargach 
i  osładza m yśl smętną co me serce targa:
Skończyły się katary, g ryp y , przeziębienia...

K A J E T A N  S Z A L E J

Hala Ludowa w e Wrocławiu

K u d o w a  c z y  C h u d o b o w ić e ?
(dokończenie ze s tr . 1-ej)

pod tym kątem widzenia zwracały 
uwagi na wydawnictwa; dopóki 
wreszeie społeczeństwo nie odniesie 
Się pozytywnie do ochwał komisji 
— dopóty będzie na tym odcinku 
naszej pracy kul‘uralnej, panować 
skandaliczny chaos.

Dość! Zabawa w ciuciubabkę po­
winna się skończyć! Już nie moż­
na się tłumaczyć brakiem rozstrzy­
gnięć komisji. Decyz5e powzięte 
pod tym względem na ostatniej, to* 
ponomastycznej konferencji w War

sza wie (8—10. III.) zdają się ro­
kować lepsze nadzieje co do wpro­
wadzenia w życie uchwał komisji. 
„Wojskowy Instytut Geograficzny" 
nie zatwierdza projektu mapy, jeże­
li nie ma poprawnych nazw miej­
scowych, Tej samej zasady powin­
ny się trzymać wojewódzkie ttrzędz 
Informacji i Pronagandy, jeżeli 
chodzi o wydawnictwa, zawierają­
ce niepoprawne, błędne, bo niezgod­
ne z nchwałami komisji nazwy 
miejscowe.

P ro t ST. BOSFOND.

*
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Na wyspie słońca HUMOR A N G IE L SK I.

Psychoza „drutów kolczastych"
„Daily Telegraph" przyniósł cie­

kaw ą korespondencję z wyspy M al­
ty, o której głośno było w czasie 
wojny. Dziś M alta jest jakby izolo­
w ana od św iata. Mało się pisze i  
mówi o tej wyspie, k tó ra  przeżyła o 
wiele cięższe naloty niż Anglia.

Niewiele dziś już zdaje się osób 
pam ięta, że wyspa ta  odznaczona ~zo 
s ta ła  Krzyżem Wojennym. W spo­
mina o tym skromny napis nad  do- 
ryckim portykiem  na Pałace Squa- 
re  w stolicy wyspy La Y aletta. W y­
ryte tam  też są słowa uznania pre­
zydenta Koosevelta dla tej "wyspy 
wytrwałości.

M alta jest dziś rzadko odwiedza­
na  mimo, że istnieje połączenie lo t­
nicze z Londynem. Nad wyspą uno­
s i się jeszcze jakby groza wspom­
nień wojennych, a mieszkańcy jej 
żyją, jak  stw ierdza a n g ie lk i dzien­
n ikarz w „psychozie drutów  kol­
czastych", k tó ra  je s t niejako rem i­
niscencją owych la t, gdy M alta by­
ła  sta le  obleganą wyspą.

M ała wysepka o powierzchni 9o 
km kwadratowych posiada aż
300.000 mieszkańców. J e s t to jedna 
z najgęściej zaludnionych wysp
św iata. .

Na pierwszy rzut oka turyście wy 
daje się, że wyspa żyje w dobroby­
cie. W ystawy sklepowe w abią mno­
gością* różnorodnego, naw et wy­
kwintnego towaru.

Jednakże ten pierwszy rzu t oka 
na reprezentacyjne ulice L a  ̂ Ya- 
lette — wprowadza w błąd podróż- 
nogo.

Sklepy są wprawdzie pełne tow a­
rów i  to  nawet przeważnie pocho­
dzenia angielskiego,, ale ludność 
M alty jest zbyt biedna, aby mogła 
je  zakupywać.

W ojna przyniosła Malcie duże 
stra ty . La Y aletta  została w znacz­
nej części zniszczona bombardowa­
niam i lub spalona. Ludność za ra ­
b ia bardzo mało. Zarobki robotni­
ków portowych nie dosięga ją  3 fun­
tów tygodniowo, co przy tam tej­
szych cenach jest płacą głodową.

Zresztą otrzymanie pracy w por­
cie jest nader iluzoryczne, gdyż u- 
rządzenia portowe zostały zniszczo­
ne w 90 proc., a dotychczas nie roz­
poczęto jeszcze żadnych prac w kie­
runku odbudowy portu.

Dobrobyt M alty uzależniony był 
zawsze od turystów  angielskich i 
brytyjskiej m arynarki, k tó ra  zawi­
ja ła  do portn. Dziś tnrystów  brak  
i b rak  niem al portu. Ludność więc

głoduje i żyje w nędzy, k tó ra  jest 
zap ła tą  za jej poświęcenia w czasie 
wojny.

W yspę tę nazyw ają też „miejscem 
skoncentrowanego św iatła  słonecz­
nego", gdyż w zimie jest tu  cieplej

niż w A ngin  na wiosnę. Mimo to 
n ik t jakoś nie śpieszy się po to słoń 
ce m altańskie.

Mieszkańcy wyspy są potomkami 
Fenicjan  i mówią językiem, który 
jest odmianą dialektów semickich.

Afryka

Japoński „Robinson" 
nie wiedział 

o zakończeniu wojny
Kapitan armii japońskiej K-esaji Sa 

to dopiero przed paru dniami dowie­
dział się, że wojna już zakończyła 
się.

Marynarz ten opuścił w roku 1043 
wyspę Kokcpo, w konwoju wiozącym 
oddziały japońskie. Konwój został wy 
amerykańskie.
śledaony i zatopiony przez samoloty

Kapitan Sato znalazł się wśród roz 
bitków, którzy schronili się na wys­
pę,' obsadzoną przez wojska amery­
kańskie. Tam wywiązała się utarczka, 
wktórej zginęli wszyscy Japończycy. 
Jedynie kpt. Sato zdołał ujść z ży­
ciem. Tubulcy przewieźli go łódką na 
małą wysepkę, gdzie ukrywał się 
przez 4 lata, nie wiedząc nie, że woj 
na się już skończyła.

(Liliput).

Europa

„Miasto ptaków"

Jeden z angielskich dziennika­
rzy, podróżujący po Bliskim  Wsehc 
dzie donosi o rozwinięciu się na 
szlaku afrykańskich działań  wojen­
nych istnego „szabru" bronią poan- 
giel-ską. Oto w bazach operacyjnych
V I I I  arm ii znajdują się jeszcze 
wielkie składy niezabezpieczonej 
broni i amunicji. Od E l Alamein 
po granicę L ibijską znajdują się 
wielkie składy bomb, pocisków a r ­
m atnich, granatów  a naw et arm at 
anglosaskiego pochodzenia.

N awet w delcie N ilu na tra fić  
można n a  wielkie zapasy amunicji. 
Składów tych nik t nie pilnuje, to­
też rozpoczął się tam  istny „sza­
ber" broni, który może stać się 
groźnym dla bezpieczeństwa na 
Bliskim  Wschodzie. Arabscy kupcy 
zdobywają tam  tan im  kosztem 
broń, k tó rą  następnie ..eksportują" 
do ‘ krajów  w których ludność m a 
do załatw ienia pewne porachunki 
wewnętrzne lub zewnętrzne. Wywo­
zi się stam tąd  wszystko od pistole­
tów po arm aty.

Z arsenałów  tyeh czerpie obficie 
Palestyna, antyangielski ruch w 
'Egipcie, Sudanie czy krajach  a rab ­
skich.

B roń wywozi się, jako... „złom że­
lazny!" Niedawno np. zatrzymano 
sta tek  francuski, k tóry  wiózł 192 HUMOR F R A N C U SK I.
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(„Les L ettres F ranęaises")

HUMOR W Ę G IE R SK I. Miasto przyszłości

Nuda. (Y iłag lap ja)

Oto jaką wizje, miast przyszłości 
kreśli jeden z dzienników angiel­
skich.

„Najniższy poziom ulic będzie słu­
żył ruchowi towarowemu z napę­
dem silnikowym, na następnym bę­
dzie ulica ruchoma, nad nią będą 
przechodzić tramwaje, wreszcie 
najwyższy poziom, korzystający w 
pełni z dostępu powietrza i światła, 
będzie przeznaczony dla ruchu oso­
bowego. Jasnym jest, że na tych 
ulicach pieszych w ogóle nie będzie: 
wszyscy będą korzystać z pojazdów 
mechanicznych lub elektrycznych. I 
jasne — oczywiście jest, że wszyst­
kie te środki lokomocji będą wpra­
wiane w ruch nie przy pomocy silni 
ków spalinowych zatruwających po­
wietrze, lecz przy pomocy motoru 
elektrycznego. Z biegnących wzdłuż 
ulic przewodów będzie promieniowa 
ła energia elektryczna, która wpra­
wi w ruch wszelkie pojazdy".

Utopia, czy też przyszłość techni­
ki? któż z  nas śmie twierdzić, że ta

wizja przyszłości nie stanie się dla 
nas rzeczywistością i to już po kilku 
dziesięcioleciach. Przed nami otwie 
rają się wciąż szersze horyzonty, 
dzięki cudom energii atomowej.

Przed następnym pokoleniem staną 
nowe niezgłębione przestrzenie nau­
ki do zdobycia. Słuszna jest bowiem 
zasada: im wyższa jest góra, tym 
bardziej rozległy jest widok.

Elektryczne auto bez drutu
Na międzynarodowym zjeździe in­

żynierów - konstruktorów środków 
komunikacyjnych wypłynęły fanta­
styczne plany rozwoju auta i komu­
nikacji w ogóle w bliskiej przyszło­
ści. Mówcy przepowiedzieli, że po 
upływie trzech dziesięcioleci, nie bę 
dzie się odczuwało braku benzyny 
ani też nie będzie kłopotów z zama­
rzającymi motorami, gdyż zastąpi te 
niedostatki auto elektryczne. Auto 
zbliżające się do skrzyżowania ulic, 
będzie mogło przy pomocy fal elek­
trycznych uprzedzić inne zdążające

w tym samym kierunku, dzięki cze­
mu można będzie uniknąć katastrof. 
Przy pomocy także fotoelektryez- 
nych komórek można będzie zatrzy­
mywać każde auto, jeśli ono natrafi 
na czerwony sygnał regulatora ru­
chu. W podobny sposób da się o- 
graniczyć oświetlenie ulicy tylko do 
odcinka, na którym w danej chwili 
ruch się będzie odbywał. Fotoeiek- 
tryczna komórka odda także olbrzy­
mie usługi przy regulowaniu szybko 
ści pojazdów oraz »rzy zatrzymywa­
niu pociągów.

Az/a

— Oćho. zdaje się, ze spotkała m mego pierwszego męża.

W ojna bakteriologiezna.

tony m ateriałów  wybuchowych i 
broni, zadeklarowanych, jako „sta­
re żelazo".

Arabski szaber--poangielska bronią

Pod Mos-kwą znajduje się t. z. To- 
milićski Zakład Hodowli Drobiu, zwa 
ny popularnie „miastem ptaków". Jest 
to wielka „wytwórnia drobiu". Przed 
wojną rzucano stąd na rynek 19.000.000 
jajek i 400 ton mięsa.

Wybudowano tam. ostatnio lnkubato 
ry, w których Wylęgło śię sztucznie
350 kurcząt i 67.000 kacząt. 

Inkubatory ogrzewane elektrycznie, 
obchodzą się bez „kwok" i obliczone 
są na wylęg 52.000 kurcząt.
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Tancerki króla Kambodży
na ruinach A ngkoru

Kiedy Ludwik dowiedział się, że 
Edek „w padł" — zm artw iał. W padł 
— to-znaczy w ręce policji dostały 
się również wszystkie m a te ria ły  
propagandowe, biuletyny, cały plan  
akcji „N".™ To znaczy...

To jeszcze flic nie znaczyło wobec 
tego, że przed rekiem  w tym  sa ­
mym pokoja, przy tym samym sto­
le, Edek przystępując do tej ryzy­
kownej pracy, powiedział:

— „P an ie  Ludw ika! W i e r z ę  
p anu  i  na panu p o le g a m . . ."  A  
w ciągu tego roku... Nie było pracy 
k tórej by się nie podjął. Sławne 
„klepsydry" na wszystkich cmen­
ta rzach  Śląska i Zagłębia, to jego 
dzieło; tysiące rozklejonych w po­
ciągach odezw do Niemców, w ro­
dzaju: „W eiss dc h itle rischer
Skłave?...“ pojaw iające się najnie- 
spodziewaniej w św ietle na b iu r­
kach dygnitarzy hitlerow skich k a r­
teczki o „miłej" treści, cały szereg 
innych w spaniałych wyczynów; —

wszystko to on ze swymi kolegami 
wykonywał.

A teraz — wpadł...
Trzeba działać. Jeszcze można 

go odbić, mimo że jest ciężko ra n ­
ny...

Jeszcze m o ż n a  b y  go odbić,
Ale...
Ludwik nie żałow ał nóg, nie 

szczędził słów, nie przebierał w a r ­
gumentach — wszystko daremnie. 
Komendant okręgu sta le  m iał jed­
naką odpowiedź — „Nie ma ludzi... 
Z resztą — trudno dla jednego, ja ­
kiegoś tam..."

Ludwik szalał. W ściekał się i 
pienił:

„Więc to tak?! Obiecaliście nam  
zrzuty z A nglii! Obiecaliście nam  
broń. osłonę, pomoc w razie wy­
padku, a teraz  n ic?!“

M ajor patrzy ł nań zinmo:
— „Proszę się uspokoić. To i ta k  

nic nie pomoże..."
— „Ach, tak... Nic nie pomoże™.*

Ludwik spuścił głowę. Milczał. 
Czuł się ja k  sponiewierany łach­
man..,

—„No — czemuż jeszcie stoicie?" 
— rzucił komendant.

—„Ot... zdawało mi się, że... że 
mogę wierzyć w wasze słowa i... we 
własne słowa..." — uśm iechnął się 
s goryczą. — „Przepraszam , p a ­
sie... komendancie..."

było słychać nawet, kiedy zamknął § 
drzwi za sobą...

Po paru  dniach zjaw ił się w 
mieszkaniu Ludwika b ra t Edka.™

— „ Ja  do pana przychodzę, bo... 
wiem pan... no — Edek..."

„Wiem..." — ponuro odparł Lud­
wik

— „Więc... cóż dalej? Cóż pano­
wie macie zam iar przedsięwziąć?"

Edek milczał. P a trzy ł ponuro w 
stół...

— „Czemu pan milczy? Jak to ?  
W ciągnęliście go w tę robotę, wy­
korzystali, a teraz... giń—"

T rącił Ludwika ręką:
— „No! Odezwij się  pan  do 

d iab łaj"
Ludwik podniósł głowę. N ie od­

rzekł nic. P a trzy ł niemo na przy­
byłego i uśm iechał się, a w oczach 
s ta ły  mu łzy...

.Teraz ten  d rag i spuścił oczy. Nio

W ojenna zawierucha p rzew aliła ! 
się przez Zagłęb'e z łoskotem i h u - |  
ki cm. |

Minęły pierwsze dni radości i a - |  
pojenia...

W  szpitalu w Cli. przed łóżkiem! 
Edka s ta ł — Ludwik. Przed ehwi-2 
lą  był przyszedł.

— „Ludwik?..." §
— „Ja..." — przybyły nie m ia ł |  

odwagi spojrzeć cho-remu w oczy.|
— „Cieszę się, że przyszedłeś.| 

Dobrze, że jesteś.. . W idzisz, tak  c a - | 
ły czas myślałem o Tobie..." |

Ludwik spo jrza ł nagle spłosz o-s 
nym wzrokiem na Edka... |

— „Pam iętasz? Wtedy?... Że po-§ 
legam na tobie i pierzę... M ówięl 
ci, że to  była jedyna rzecz, k tó r a | 
mnie podtrzymywała na duchu... 1= 
dziś..."

Ale Ludwik już nie słuchał. P a -!  
trzy1-tylko na leżącego i uśmiechały 
się — „„.jeszcze ktoś wierzy... i t o |  
akurat.™ on...?" g

Lecz uśmiech ten był pełen gory-y 
czy™.

— Panie m ilicjancie, ten pan  
idzie za mną ju ż  od dłuższego cza­
su!

— Proszę obywatelki; gdybym ja  
nie był na służbie, zrobiłbym to sa­
mo.

— W idziałam  cię wczoraj, jak  
mrugałeś na jakąś blondynkę.

— A leż skąd! M rugałem, bo 
muszka wpadła m i do oka.

— 1 do twojego auta służbowego 
i  tei™.

W pobliżu Indii Wschodnich i Sy­
jam u w dziewiczym iesie Kambodży 
znajdują sią zwietrzałe ru in y  świą­
tyni, które można śmiało postawić 
obok wielkich tego rodzaju budowli 
Egiptu ! Indii. Ze stolicy Kambodży, 
Pknam  .  Fenh trzeba całodziennej 
jazdy samochodem, aby się*dostać 
do ruin Angkoru.

Odkrywcy znaleźli przed wiekiem 
świątynią, skry tą  pod koronami ol­
brzymów drzewnych. Puszcza zagrze 
bała je  pod lianami i gęstwą listo­
wia. Stokrotnie splątane gałęzie, pną 
cze i korzenie oplotły portale i fasa­
dy i przez swój fantastyczny, ciem­
nozielony gąszcz uczyniły je całko­
wicie niewidzialnymi. W ciągu ostat­
nich dziesięcioleci świątynia pod kia 
runkiem francuskich inżynierów 1 
archeologów uwolniona została od 
duszących ją  splotów. Dziś prowa­
dzi do niej poprzez dżunglę dobrą 
asfaltowa droga.

Rasa zdobgutcóiu  
i rzeźbiarzu

Panujący pod francuskim protek­
toratem król Kambodży Sisowath 
Jest potomkiem księcia Kambu. któ­
ry  przybył wraz ze swym ludem w 
dolinę rzeki Mekongu już przed ty­
siącem la t  Należeli oni do rasy 
Kmer pochodzenia indyjskiego, rasy 
zdobywców, rzeźbiarzy i budowni­
czych. Dlatego też w dzisiejszej 
Kambodży jest tak wiele, przypomi­
nającego Indie. Książęta tych zdo­
bywców stworzyli w okresie świet­
ności (wiek IX po Chr.), to miasto 
Świątyń — Angkor. W okresie więc, 
gdy Europa tonęła w mrokach śred­
niowiecza, tu była siedziba wysoko 
rozwiniętej kultury.

Św iątynia  w  dżungli
W szybka zapadającej nocy pod­

zwrotnikowej stoję przed ciemnym

gdzie tronuje jakiel bóstwo. Lecz 
tysiącletnie schody są zupełnie po­
kruszone i nieostrożny krok grozi 
upadkiem w mroczną otchłań pod 
nogami. Dlatego też chłopcy trzyma­
ją  pochodnie tuż przy moich sto-

raasywem świątyni, której wieże 
w ystrzelają ponad korony drzew — 
jak  siedmioobwodowa tiara papie­
ska. Mostek nad  stawem, w którym 
pływają kwiaty lotosu, opatrzony 
jest balustradą, zakończoną niezwy-

„Stoję przed ciemnym masywem św ią tyn i, której wieże wystrzelają
ponad korćmy drzew..." ,

pach. Płomień chwieje się, dym ! 
snuje się w pogodnym powietrzu. j 
Odblaski pochodni wydobywają z i 
mroku płaskorzeźbę dziewczyny o \ 
okrągłych jak jabłka piersiach. i 

— Dan-euse Apsara — objaśniają i 
malcy, a kiedy u szczytu drugiej! 
kondygnacji schodów wyłania się | 
kolosalny posąg Buddhy, dodają i 
szeptem: — Bouddha aux guatre \ 
bras. \  j

Buddha czteroramienny... Pod iym : 
tysiącletnim sklepieniem wyczuwaj 

'się B oga. w jego tajemnicy, rozu-j 
mie się wielkość buddaizmu i zjawi- j 
sko wcieleń Buddhy.

• • ... • • . . ■ - ' • =
T an eczne m isterium

Nąząjutrz rano ponawiam swą; 
wędrówkę, <by z starasu ' uwiątycśj 
zohaezyć szeroko rozlane morze! 
dżungli, na jej skraju wioskę tubyl-j 
czą na palach, pod nogami zaś cha-! 
os ruin, oplecionych przez liany. Taj 
w eża przede mną ma w kamieniu! 
wykute olbrzymie cztery oblicza, wj 
cztery świata patrzące strony. Nasz! 
Światowid w puszczy Kambodży., j 

Niecierpliwie czekam nadejścia; 
nocy. Nagle taras przed świątynią: 
otacza setka chłopców z pochodnia-j 
mi. Tu młode tancerki króla wyko-i 
nują swoje misterium.

Złote listki skrzą się na purpuro; 
wyro aksamicie, złota tiara króluje; 
na kunsztownie ufryzowanej głowie 
Na ramionach mają złote skrzydła.; 
twarzyczki są jaskrawo białe pod 
grubą warstwą szminki. Eęce, palce. 

. nogi wyginają się. kołyszą jak żmije 
W czerwonych odblaskach pochodn 
tancerki wyglądają jak jakaś egzo-

kłą rzeźbą: olbrzymia żmija wzno­
si groźnie swą głowę. Nie jedną — 
siedem głów jednocześnie. W tym 
mroku i w tym miejscu, wobec za­
czynających się nocnych szmerów 
ożywającej z nocą. dżungli, wraże­
nie jest przejmujące.

Leśną ścieżynką wychodzą od swe] 
chaty, zbudowanej ną palach dwaj 
chłopcy z pochodniami. Brzdące ma­
ją  co najwyżej 8 — 10 la t i chcą 
mnie oprowadzać po świątyni.* Weho 
dzimy niezwykle wysokimi schoda­
mi ku czarnemu otworowi w górze,

,K 'le ty  i  delika tne tony gamelanu towarzyszyły tajem niczym  pląsom  
\  -s’ 1 małej księżniczkż“. -

J a n R o u g ę

O uśmiechu goryczy

LESZEK GOLINSKI

W IE R S Z  B E Z  T Y T U Ł U
P rzyszed łem  ła ta ]  nie wiadomo skąd 
I jaką drogą wiatr małe tutaj przywiał:

Leez o d  tej ehwttł tea lustr rany p rą d
'"'I krzyż przydrożny —  to moja O j c z y z n a ™ .

Nikt mnie nie spyta ł poeo i gdzie,
Cbeć ciężko czasem w nową ziem ię wrastać 

Na dni wczorajsze, na ludzi i miasta 
Upadł srebrzysty, nieskala ny śnieg™.

Dobrze jest rankiem wybiedz z ciemnej sieni 
I młodym śmiechem budzić ze snu świt! 

Wtedy napewno słychać serca rytm —
M e j  n o w e j  z i e m i

— s t a r e j ,  p o i  s k i e j  z i e m i . ™

zielonej, z czerwonymi odrażający­
mi oczami. Chce porwać księżnicz­
kę z kręgu jej towarzyszek zabawy . 
Okrzyk małej tancerki pośród tej 
niemej sceny, oburzenie, zamiesza­
nie innych... . , . . .

Tak, bogowie i bohaterowie udwie 
cznego indyjskiego eposu żyją nadął 
w dramatycznej zjawie. A nad tym 
wszystkim czarna mąsa świątyń', co 
przetrwała narodziny, i upadek wspa 
niałej kultury. ..... . , . . .

JKM

tyczna odmiana łątek, jak sprowa­
dzone w mrok ziemi rajskie, pło­
mienne ptaki.

R am ayaca
Z wykonanych następnie scen 

Samayany, staroindyjskiego eposu, 
jedno specjalnie wspomnienie utkwi 
ło w mej pamięci. Piety i delikatne 
tony gamelanu towarzyszyły tajem­
niczym pląsom małej księżniczki. 
Raptem z ciemności, jak z mroczne­
go lasu, wypada demon w masce

Uśmiech wiosenny
Z Ż Y C IA  RODZINNEGO  

OŚM IORNIC
P R ZE D  STU  L A T Y

. —  Zrób to !  Zrób tamto!.. l*rzc- 
(dcż ja  mam tylko  osiem rą k !

— J a n  będzie jechał obok kolei 
żelaznej, bo pani hrabinie może się 
zrobić niedobrze i  będzie się chriar 
ła  przesiąść.

— W iesz, ten R ysiek to jednak  
idiota; powiedziałam wczoraj, gdy 
chciał mnie pocałować na schodach, 
że będę krzyczała i on w  to uwie­
rzył.



— Bedzi granda — gada-m do zię­
cia.

— Nie boj si ta ta  nic, nie tak ich  
kozaków my widzieli.

— Masz rac ji — gadam  — nima 
s i  co bać.

Siedzimy sobie więc jak  w ja ­
kim  bunkrze, bo drzwi dobrze za­
parte  i czekamy. Oni tymczasem 
już cbryraają w deski.

— Ja k i cbulery — pytam.-
— To nasza chałupa — bałaka* 

ju  — k a rtk a  w isiała.
— K artk a  w isi — gadam  do 

nich — ali cha łuna już ni wasza, a 
zresztą macie order? Pokażcie! Bez 
orderu  nikogn ni wpuszczam!

Panie, ta  gdzie oni gu mieli, oni 
myśleli, że n a tra f ili  na frajerów , 
■Zaczęli coś pyskować i na w a ria ta  
chcą sz 'tirm  robić do drzwi, ale 
ja  bez okno krzyczę: — Megaj ba- 
t ia r  pókim dobry, a moja s ta ra  jak  
nie chluśnie im sza f i k  z pw^yjam l 
na mordy, ty ła  ich było. Więey si 
aii pokazali, zresztą na drugi dzień 
■już my mieli order i w porządku.

— No i jeszcze pan tam  miesz­
ka?

— Ta pewni. Przy idź pan kiedy 
zobaczyć, bu .tam:’całkiem podobni 
jak  na Łyczakowi, na profesorskiej 
kolonii, a może naw et ładniej, bo 
rzeka blisko.. Pobałakam y sobi, jak  
dawniej.

No i cóż „trza" będzie chyb* 
•pójść,.

Jeszcze żeby mi kto pomógł! Ali 
gdzie tam. Syn i zięć ino z ręczni­
kami chodzili si myć, a ty s ta ry  h a ­
ruj jak  ten czarny wół.

— I  dowiózł pan szczęśliwie?
— Ma się wi. Cała chudoba przy 

jechała.
— A gdzie pan zamieszkał?
— PŁrwej dali mi chałupę na 

Karłow icach, naw et nie najgorszą 
ino trochę rozwaloną, a li s ta jn i 
nie było. Z początku ja  sy m yślał 
w  piwnicy s ta jn i zrobić, bo była 
wiolga, że cztyry wozy by w niej 
s ta li , ino trza  było gruz odrzucić. 
A li wi pan co? Pod tym gruzem le­
żało może ze sześć Niemców. J a k  
■tu mieszkać w tak im  zapaskudzo­
nym domu, jeszcze by po nocach 
straszy li, trza było szukać co in­
szego. Dwa tygodnie ja  chodził, aż 
znalazł na Sępolnie chałupę aku­
ra t  w sam  raz d la  mnie ino zabita 
była gwoździami, a na drzwiach 
w isiała k a rtk a : zajęte. Chodził ja  
codzień i czekał aż przyjdzie ten co 
n ap isa ł te k a rtk i, chodził może z 
drugie dwa tygodnie, a jegn jak  
n im a tak  nima. W końcu już ja 
s tra c ił cierpliwość, l>o tu  niebo­
szczyki. dościgli i śmierdzą, aż 
s trach . Tak więc niewiele m yślą­
cy, dawaj na wóz wszystkie g ra ty  i 
jazda. Wieczór po ciehn my si spro­
wadzili i czekamy co bedzi. Z araz z 
r a n a  sm aruje jakiebś czterech ma- 
gabnndów, mordy zakazane powia­
dam  panu  niech ręka Boska bro­

ni* -

a

szy alian ty  już si z Niemcami ku­
m ają i sam  C hurchill bałaka teraz, 
że nam si te Ziemię Odzyskane nie 
należą. — Ninależu s; — myślim 
sobi — a psia wasza mać, zoba­
czymy, czy si ninależu. Ta i na d ru ­
g i dzień już ja  był w rejestracji.

— No i ja k  poszło?
— Całkiem zwyczajnie. Zapisa­

li, wyznaczyli dzień i za dwa tygod­
nie my si ładow ali koło Merkurego, 
ze wszystkimi m anatkam i.

— A dużo pan zabrał?
— Ta panie, ja  nie tak i fra je r  i 

b ra ł  co si dało, aż si ludzie śmiali. 
Ali cóż, konia człowik m iał, wóz 
dobry, to i ładow ał co si dało. K ro­
wy wziął, dwa ba rany, nawet pa­
sieki zabrał ze sobu, istna a rk a  
Noego!

— Ale chyba wszystko nie je ­
chało z panem w jednym wagonie.

— W łaśnie szkoda, żeni. Ino nie 
ja  zabra ł ze sobu. A tak  kuń - na 
jednym końcu pociągu, krowa na 
drugim, barany  na trzecim...

— No, no, pociąg ma tylko dwa 
końce.

— Nu tak  si ino mówi. oni tyż 
byli osobno. Panie! co si człowik 
n a la ta ł  na każdej stacji. A wody 
daj, a- siana  daj, a gnój wyrzuć, a 
to  a tamto. Najgorzej było z pszczo­
łam i, rnało mi ni pozdychali z go­
rąca; W ciąż ino wody ja  la ł na  ta ­
k i specjalny ścianki do . każdego 
u la . P a n  wi co to  znaczy .na każdy 
stac ji la tać  z w iaderkam i ąn> wódy.

ży oni tak i, ży owaki, ży to, ży 
tam to, pan rozum i? Nu, a li jak  ja  
widzy, arm ii oni nam  stworzyli, 
w łasny ziemi pomogli odbijać i te 
s tary , s ta ry  ziemi co jeszcze za kró 
la  P ia s ta  do nas należeli, to cni 
szwabom odebrali, a dali nam, to 
ja  sy wtedy myślę, czekaj bracie, 
•bałt! teraz to jakaś inksza polity­
ka. No i pomału, pomału ja  sy wy- 
■miarkował.

— Ciekaw jestem  co pan wym iar 
kował, panie Józefie?

— Tak ja  sy pom iarkowął, że 
nim a nam  si co z ruskim i handry- 
czyć, bo to  nikomu z tego pożytku, 
nie przyjdzi. Tą pani, oni jakby 
chcieli, to by nas mogli czapkami 
nakryć,, to co nam z nimi pluskwy 
szukać. Tu nima żądny hecy, ino 
ja k  te raz  chcą z nami zgody, to 
nam nie wypada być gorszymi, a 
■pójść po rozum do głowy. J a  już 
s ta ry  i wim co mówię. Odżeż, kie­
dy ja  usłyszał, że tyją dobrego 
g run tu  i różny wielgi m iasią i 
morze co to dawniej nasze było, 
■teraz my z powrotem bez nich do­
s ta li, a te róż iły fabryki i kopal ni j 
to  ja  sy myśli, jeszcze him a tak  źle. 
D upiro chulera mnie wzięła, jak  
j a  usłyszał, że Anglik, ftihy te aa*

Tymi słowy przywitałem  Józefa 
-  jPełechacza, b. obywatela górnego 

Łyczakowa, siedzącego przy sto li­
ku  w małej restauracyjce i popi­
jającego piwo. Na mój widok wy­
trzeszczył oczy, o ta rł pianę z wą- 
sów i zawołał:

— Ta jak  Boga kocham, kochany 
pan  profesor, a niechże pana chu- 
łera  weźrni!

Po tym miłym przyw itaniu, rzecz 
jasna  usiadłem obok i rozpocząłem 
pogawędkę ze starym  znajomym, 
którego nie widziałem z górą sie­
dem lat.

— Skąd pan się tu  w ziął — za­
cząłem.

— Ta zv Lwowa, pani prufyso- 
rzy, w kwietniu bedzi rok, jak  
przyjichałym. Ali wi pan, ja  w ła­
ściwie m iał si zostać.

NO?
— Dupiro w ostaiuy chwili złość 

mnie ogarnęła, wi pan na kogo?
— Pewnie na ruskich — rzekłem.
— Co to to  n i — zaprzeczył po­

ważnie p. Pełeehaez. — Człowik, 
chwała Bogu swoi la ta  ma, do szkp- 
ły  chodził i na politycy si rozumi. 
Dawr.ij to  ja  był na nich zły, co 
tu  gadać. Bo to"jeszcze za nibosżez- 
k l AUstrij zawsze na* irajlow ait,

Xa. jo-j. tata, ta. ty tur
' I m  T łU steh a s

Tym razem ma głos archiwum miejskie

Jeszcze jeden plan odbudowy W rocławia

ka. Zaproponow ał mi, abym na te ­
renach „powystawowych" i pofe- 
stivalowych wybudował kiosk z 
wodą sodową.

H u rra  — niech żyje kiosk. To za­
wsze pewniejsze niż W ystaw a Mię­
dzynarodowa. Odwiedźcie nas na 
naszej polanie. Poczęstujemy was 
naszą doskonałą „perłową lemonia­
dą". I  pogadamy o wystawach, fe- 
stiyalach  i ta rgach  między na rodo­
wych.

w atelom  naszego m iasta rolę J u ­
dasza.

FESTY N
Postanow iliśm y zam iast Festiva- 

lu  — urządzić Festyn, połączony z 
lo terią  fantow ą.

Festyn  się nie udał. B ył deszcz.

K IO SK
Jeste in  wykończony. W szystkie 

moje oszczędności dawno się wy­
czerpały. Mam jednak mego ełowi-

niejszych kredytów na cele Między­
narodowej W ystawy".

TERENY WYSTAW OW E
W ytyczyliśmy też wielkie tereny 

wystawowe. K ilkanaście hektarów  
ziemi m iało być zabudowanych p a ­
wilonami rozm aitych narodów. W  
pośrodku m iał się znajdować gu­
stowny pawilon naszego m iasta.

— Tu pan będziesz królować — 
mówili mi przyjaciele — wskazując 
na polankę za miastem.

FESTIV A L
Poznałem  cud dziewczynę. W ia­

domo wiosna. Śpiewa piękniej od 
słowików. Ona natchnęła mnie n o ­
wym projektem. Zrobimy wielki Fe- 
stival Sztuki. Na wolnym powie­
trzu. Na naszej polanie za m iastem  
buduje się gigantyczny am fiteaier. 
W ysłaliśm y lis t do najw ybitniej­
szych artystów  św iata z zaprosze­
niam i, dołączając znaczek na odpo­
wiedź.

Mój słowiezek jest dumny. Ma 
małe nóżki, mały głosik i małe rącz 
ki. Ale wolę ją  od wszystkich śpie­
waczek razem wziętych.

Ona będzie królową Festivalu,

OBERAMMERGAU
Nie robimy F es tira lu . K iepura 

przyjął obywatelstwo am erykań­
skie i kręci coś tam  z Niemcami. 
Zbliża się W ielkanoc. P ro jek tu je­
my wielkie widowisko a  la  Obe- 
raminergau.

Nie urządzam y w i dow Lska- pasyj­
nego. Mam trzy spraw y sądowe, 
gdyż zaproponowałem trzem obę­

dziemy uw ażali za przyjęcie naszej 
oferty.

Pozostajemy z poważaniem 
K om itet Wystawy'

Na drugi dzień wysłaliśmy k ilka­
dziesiąt listów. Urzędniczka pocz­
towa chwyciła się za głowę i powie­
działa :

— I  ktoby się spodziewał, że jest 
tyle krajów  na świecie.

L isty  gnie szły. W  dwa tygodnie 
później — zjaw ił się n  mnie redak­
to r naszego tygodnika. Opowiedzia­

łe m  mu z dumą,
— Nie otrzymaliśmy ani jednej 

odmownej odpowiedzi. Niech pan 
pisze (to mówiąc wyjąłem kieszon­
kowy a tlaś) — P aragw aj, Wene­
zuela, Chile, A fganistan , L iberia — 
wezmą udział w naszej wystawie.

KREDYTY
— A  kredyty na W ystawę? — za­

py ta ł się redaktor tygodnika.
Uśmiechnąłem się tajemniczo.
— Pójdziemy zaraz i postaram y 

się o kredyt.
W ziąłem redaktora pód pachę i 

zaszliśmy do barn  „Oj dana".
Tam  poprosiłem właściciela loka­

lu  o chwilkę poufnej rozmowy.
Po pięciu m inutach spraw a „kre­

dy'; ów" była ubita.
Oznajmiłem z dumą redaktorow i 

najpoczytniejszego miejscowego ty­
godnika (bo je s t tylko jeden...).

— K redyty są!
— Do jakie? wysokości.
— L itr  i zakąski.
W  parę dni później przeczytałem 

z zadowoleniem wiadomość, że „In i­
cjatyw a pryw atna udziela znacz-

ZBIGN1EW GROTOWSKI

Z  pamiętnika 
entuzjasty

Pewnego dnia wiosennego obu­
dziłem się wcześniej niż zwykle. 
Słońce stopiło już ostatn ie  śniegi. 
Na dachach domów naszego m ias ta  
bociany wiły już sobie gniazda, 
przygotowując się do prac, jakie tp  
na nie czekały. Skowronki unosiły 
się nad parkiem  i nuciły wesoły 
śpiew. N atura  żyła i oddychała peł­
ną piersią.

A jednak m iasto spało.
I  wtedy przyszedł mi genialny 

p lan  na myśl — trzeba to m iasto 
zbudzić. Rzucić mu wielkie, wspa- , 
a ia łe  perspektywy, wprząe wszyst­
kich do twórczej pracy z wielkim 
rozmachem.

Nie mogłem doczekać się, aż m ia­
sto zbudzi się ze snu. Gdy wreszcie | 
koło godziny 11 przed południem 
dostrzegłem rzeźką postać burm i­
strza  kroczącego żwawo na ratusz, 
serce zabiło m[ ze wzruszenia.

— Obywatelu burm istrzu, zawo-l 
łałem — mam genialny plan.

B urm istrz  spojrzał na mnie z za­
interesowań iem.

— No, ja k i to plam — obywatelu 
wyborco.

— Urządzimy w naszym mieście 
imprezę na skalę międzyna rodową. 
Urządzimy Międzynarodową Wy­
stawę.

B urm istrz zaprosił innie natych­
m iast do gabinetu, po czym wezwał 
naczelnika zakładu czyszczenia mia 
sta , naczelnika wydziału ku ltu ry  o- 
raz konse-rwatora zabytków.

— Panowie — rzekł im — wpły­
n ął areyoryginainy projekt. U rzą­
dzimy w naszym mieście wielką 
Międzynarodową W ystawę.

Wieść o naszym projekcie lotem 
błyskawicy rozbiegła się po mie­
ście. Redaktor miejscffwego tygod­
nika przybiegł do mnie, aby zrobić 
wywiad. Przedłożyłem mu swój 
plan.
1 Powiedział, że jest genialny.

ZAPRASZAMY CAŁY ŚW IAT
Założyliśmy natychm iast komitet 

Wy stawy. Pierwszym naszym kro­
kiem było wysłanie zaproszeń do 
wszystkich państw  św iata dó wzię­
cia udziału >v miszej wystawie.

Sam zredagowałem te listy  w ję ­
zyku esperanto.
-B rzm iały  one.m niej więcęi tak ;

„M iasto nasze urządza w lipcu 
Międzynarodową W ystawę. Z ap ra ­
szamy PT Rząd Republiki (króle­
stwa, księstwa — niepotrzebne 
skreślić) do-wzięcia udziału w W y­
stawie. W tym celu prosimy o prze­
słanie nam eksponatów, swych 
przedstawicieli, w alut, środków ko­
munikacyjnych itd.

B rak  odpowiedzi na nasz list. bę­

Z cyklu

Przedświąteczne
porządki


